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W przededniu święta pedagogów

Nadanie tytułów Zasłużony Nauczyciel PRL 
Wystąpienie Henryka Jabłońskiego 
nauroczvstvmspotkaniuwBelwederze

(P) Rada Państwa nadała 122 wyróżniającym się w toku 
wieloletniej pracy oświatowej pedagogom tytuły honorowe 
Zasłużony Nauczyciel PRL. 13 bm. — w przededniu Święta 
Nauczyciela — wyróżnieni spotkali się w Belwederze, by ode­
brać związane z nadanymi im tytułami odznaki i dyplomy.

Do nauczycieli zwrócił się 
przewodniczący Rady Państwa
— Henryk Jabłoński.

Co roku, o tej
— powiedział on 
się w Belwederze 
nego zawodu, ale 
stawę ideowa i rezultaty pra­
cy mierzyć można, a nawet

samej porze 
— spotykają 

ludzie jed- 
których po-

trzeba, postawami i pracą lu­
dzi wszystkich innych zawo­
dów.

W statystykach światowych 
nauczycieli — bo o nich tu 
mowa — zalicza się do zawo­
dów „nieprodukcyjnych”, lecz 
w każdej produkcji, w każdym 
ludzkim dziele jest cząstka ich

Moje dziecko, gdy dorośnie

Wychować uczciwego człowieka
(A) Rozpoczynamy dzisiaj druk pierwszych wypowiedzi, 

nadesłanych w odpowiedzi na naszą ankietę: „Moje dziecko, 
gdy dorośnie...” Przypomnijmy, iż zachęcaliśmy w niej Czy­
telników — rodziców dzisiejszych pierwszoklasistów — żeby 
podzielili się swymi uwagami, planami i zamierzeniami do­
tyczącymi przyszłości swoich dzieci. Chcielibyśmy, aby te 
pierwsze wydrukowane wypowiedzi zachęciły innych do za­
brania głosu w tej dyskusji.

Odpowiedź na ankietę ..Życia 
Warszawy” powinno się. moim 
zdaniem, zacząć od odpowiedzi 
na pytanie, kto i od którego 
momentu jest odpowiedzialny 
za Wychowanie dziecka.

Mój syn zaczyna właśnie nau­
kę w pierwszej klasie, ale nie 
był to moment, w którym za­
częłam sie zastanawiać nad je­
go przyszłością: myślenie o teł 
przyszłości zaczęło się właściwie 
od przyjścia dziecka na świąt. 
Jest to myślenie na razie mało 
konkretne, precyzujemr je w 
chwili. kiedy nasze dziecko tra­
fia do jakiejś zbiorowości, kie­
dy widzimy je hie w domu 
gdzie traktowane jest w spo­
sób szczególny, ale w sytuacji 
kiedy przestaje ono być wyjąt­
kowe. Pierwszy taki moment, 
to oddanie dziecka do przed­
szkola. Wydaje mi sie. że wte­
dy należy zacząć się zastana­
wiać czego oczekujemy od tak 
zwanych instytucji opiekuńczo- 
wychowawczych. bo od tej 
chwili przestajemy wychowy­
wać dziecko sami.

Rodzice muszą nawiazać bli­
skie kontakty z ludźmi, którzy 
spędzają z dzieckiem tyle cza­
su, co oni sami. Szkoła,

sądzę, powinna być przedłuże­
niem przedszkola, a od momen­
tu. kiedy dziecko ..wychodzi” z 
domu, wszyscy odpowiedzialni 
za jego wychowanie powinni 
stworzyć to. co określa sie mia­
nem wspólnego frontu wycho-
(A) DOKOŃCZENIE NA STR. 3

trudu, bo istnieje ona w każ­
dym twórcy, w każdym czło­
wieku.

Jest też w pełni zrozumiałe, 
że pozycja społeczna nauczycieli 
zależna jest od etapu rozwojo­
wego danego społeczeństwa, od 
jego struktury wewnętrznej i 
jego aspiracji.

Tezę tę można niezwykle ła­
two zilustrować przykładami z 
dowolnie wybranych okresów 
historii i z każdego obszaru 
geograficznego. Można nawet 
powiedzieć, że przez to iak spo­
łeczeństwo odnosi się do spraw 
szkoły i 
teryzuje

Fakt, 
krótko 
odzyskania niepodległości, skła­
nia też do historycznych reflek­
sji. Przypomnijmy wiec sobie 
kilka faktów z przeszłości.

Jednym z najpiękniejszych 
składników naszej tradycji jest 
wielki prąd odrodzeńczy epoki 
stanisławowskiej, a w nim po­
czesne miejsce zajmuje Komi­
sja Edukacji Narodowej. Szczy­
cimy sie nia a wśród jej o- 
siagnięć wysoko oceniamy utwo­
rzenie zespolonego systemu o- 
światy i odpowiadającego mu 
„stanu akademickiego”.

Prawda i to., że przyjęte wów­
czas rozstrzygnięcia nie zado­
walały najbardziej Dostępowy eh 
ludzi ówczesnej epoki, że np. 
spotkały sie z krytyka Jana 
Śniadeckiego, ale tym niemniej 
były one dowodem, że naród 
wkroczył na drogę ważnych 
przemian, że sa w nim siły nra-
(A) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

17 tydzień lotu 
Kowalonka i Iwanczenkowa

MOSKWA (PAP). Zakończył 
się 17 tydzień lotu orbitalnego 
raczieckiej załogi Kowalonok — 
Iwanczenkow, na pokładzie ze­
społu ..Salut—Sojuz—Progress”.

W czwartek kosmonauci koń­
czyli przeładunek towarów przy­
wiezionych z Ziemi przez statek 
transportowy „Progress 4”, 
przenosząc jednocześnie zużyte 
urządzenia ze stacji do „Prog- 
ressa”. Zakończono uzupełnianie 
zbiorników stacji paliwem przy­
wiezionym z Ziemi.

Wg przeprowadzonych kom­
pleksowych badań medycznych 
stan zdrowia obu kosmonautów 
jest dobry. (P)

Dziś 10 stron

Z prac Prezydium Rządu

Realizacja zadań br. w resorcie administracji, gospodarki 
terenowej i ochrony środowiska * Rozbudowa Huty Katowice

(P) Jak informuje rzecznik prasowy rządu — 13 bm. Prezy­
dium Rządu rozpatrzyło stan realizacji tegorocznych zadań w 
resorcie Administracji. Gospodarki Terenowej i Ochrony Śro­
dowiska. Resort nadzoruje funkcjonowanie wielu dziedzin ży­
cia społeczno-gospodarczego.

W przeprowadzonej dyskusji 
skupiono uwagę na tych za­
gadnieniach, które — jak pod­
kreślono — mają charakter 
priorytetowy, a więc na spra­
wach związanych z realizacją 
programu budownictwa mie­
szkaniowego oraz remontami 
i modernizacją starych zaso­
bów mieszkalnych, jak rów-

tr

nauczycieli — 
sie ono samo, 
iż spotykamy 
przed 60-tą

charak-

sic na 
rocznicą

„Janusz Korczak — życie i dzieło

Międzynarodowa sesja naukowa 
kontynuuje obrady w Warszawie

(P) W Warszawie kontynu­
uje obrady międzynarodowa 
sesja naukowa „Janusz Kor­
czak — życie i dzieło”, będą­
ca największą imprezą obcho­
dzonego „Roku Korczakows­
kiego”. Upamiętnia ona 100 
rocznicę urodzin tego znane­
go pedagoga, lekarza i pisa­
rza, człowieka, który całe ży­
cie poświęcił dzieciom.

Oryginalność i aktualność 
dzieła pedagogicznego J. Kor­
czaka omówiona została przez 
Stanisława Tomkiewicza — 
przewodniczącego Towarzystwa 
Przyjaciół Janusza Korczaka 
działającego we Francji. ..Stary 
doktor” — stwierdził — stwo­
rzył doskonałe sposoby obser­
wacji najmłodszych, potrafił 
zbudować im zastępczy dom. W

ZDOBYĆ SERCA

Piotr Jaroszewicz 
przyjął ministra poczty 
i telekomunikacji Alghrii

(P) W dniu 13 bm. prezes Ra­
dy Ministrów Piotr Jaroszewicz 
przyjął ministra poczty i tele­
komunikacji Algierskiej Repub­
liki Ludowo-Demokratycznej 
Mohammeda Zerguini.

Podczas spotkania poruszono 
sprawy związane z rozwojem do­
tychczasowej współpracy oraz 
programem dalszych przedsię­
wzięć w dziedzinie poczt i tele­
komunikacji między obu kraja­
mi.

W spotkaniu uczestniczył mi­
nister łączności — Edward Ko­
walczyk.

Obecny był ambasador Algie­
rii w Polsce — Ali Abdallaoui.

(PAP)

Fot. Ryszard Przedworski

z Jakubem Donigiewiczem
Zasłużonym Nauczycielem PRL

mawiamy, musiało się pomie­
ścić 66 dzieci. Przerwy między 
pierwszymi ławkami a katedrą 
właściwie nie było. Tak wtedy 
■wcielało się w życie ideę bez­
pośredniego kontaktu ucznia z 
nauczycielem. W lecie — to je­
szcze pół biedy, ale w zimie, 
kiedy trudno było otwierać ok­
na, a stos wilgotnych palt paro-

wał.?. Lepiej nie mówić. No, ale 
widać coś w tej pracy i wsi 
było ważniejszego od ciasnych 
izb lekcyjnych, skoro trzymała 
mnie 23 lata. Potem byłem kie­
rownikiem tej szkoły, w czasie 
okupacji organizowałem i pro­
wadziłem tajne nauczanie w 
gminie Stara Wieś. Byłem też 
jednym z założycieli „Wici” na 
tym terenie, instruktorem do 
zwalczania analfabetyzmu, rad­
nym gminnej rady, I sekreta­
rzem koła gminnego PZPR. Jak 
widzi Pani, powodów aż nadto, 
żeby w Pruszynie przesiedzieć 
kawał życia.
(B) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

jego pracach dziecko widzi się 
jak żywe, takim jakim każdy 
z nas był.

Dr Marcin Łyskanowski z In­
stytutu Historii Medycyny i 
Farmacji w Warszawie wyka­
zał wpływ studiów medycznych 
oraz zawodu lekarza na dzia­
łalność, poglądy i całokształt 
twórczości Korczaka. Był leka­
rzem, ale ostro występował 
przeciwko istniejącemu w ów­
czesnej Polsce systemowi po­
mocy lekarskiej oraz organiza­
cji służby zdrowia: proponował 
budowę dużych szpitali, w któ­
rych pacjenci leczeni byliby 
bezpłatnie.

Prof. Maria Szabajewa z In­
stytutu Pedagogicznego im. Le­
nina w Moskwie mówiła, jak 
ceniony jest dorobek Korcza­
ka w ZSRR. Jego nazwisko już 
w Rosji przedrewolucyjnej zna­
ne było jako lekarza bezintere­
sownie udzielającego pomocy 
biednym i skrzywdzonym, uta­
lentowanego autora książek dla 
dzieci.

Po Rewolucji Październikowej 
ukazały sie w Kraiu Rad pier- 
(B) DOKOŃCZENIE NA STR. 3

nież z rozwojem i unowocześ­
nieniem gospodarki komunal­
nej w miastach, z ochroną 
środowiska, wreszcie — z do­
skonaleniem działalności tere­
nowych organów administra­
cji państwowej.

We wszystkich tych dziedzi­
nach nastąpił w roku bieżącym 
postęp. Dotyczy to zwłaszcza 
budowy mieszkań. Dotychczas 
bowiem oddano w tym roku do 
użytku o ponad jedną piątą wię­
cej mieszkalnej powierzchni u- 
żytkowej niż w podobnym ok­
resie roku zeszłego. Lepsze jest 
także zaawansowanie zadań ca­
łorocznych.

Wskazano na potrzebę wzma­
cniania potencjału w przedsię­
biorstwach wykonawczych pra­
cujących na rzecz realizacji pro­
gramów budownictwa mieszka­
niowego, a także poszukiwa­
nia nowych, bardziej efektyw­
nych metod zbrojenia terenów 
pod to budownictwo. Konieczne

jest dotrzymywanie planowa­
nych kosztów budowy.

Prezydium Rządu skierowało 
pęd adresem resortu również 
inne zalecenia. Ich celem jest 
doskonalenia działalności, w 
sposób programowy, w takich 
dziedzinach jak gospodarka te­
renowa, a także dbałość o śro­
dowisko naturalne człowieka 
oraz umacnianie roli tereno­
wych organów w procesie za­
rządzania i kierowania rozwo­
jem społeczno-gospodarczym.

Podkreślono potrzebą i znaczę 
nie dalszego usprawniania ko­
munikacji miejskiej, zwłaszcza 
w godzinach dojazdów i po­
wrotów z pracy. Bardziej racjo­
nalne musi być użycie energii 
elektrycznej w gospodarce ko­
munalnej.

Prezydium Rządu omówiło 
także niektóre zagadnienia tech­
niczno-organizacyjne związane 
z przygotowaniem dalszej rozbu­
dowy Huty Katowice, jak rów­
nież z rozwojem nowoczesnej 
produkcji w przemyśle hutni­
czym. (PAP)

Ambasador PRl
w W. Brytanii i Pin. Irlandii 
u Piotra Jaroszewicza

(p)
Piotr
nowo
PRL
stwie 
nocnej Irlandii Jana Bisztygę.

(PAP)

Prezes Rady Ministrów 
Jaroszewicz przyjął 13 bm. 
mianowanego ambasadora 
w Zjednoczonym Króle- 
Wielkiej Brytanii i pół-

ROK 19 1 8 (21)

Prof, dr hab. WŁODZIMIERZ T. KOWALSKI

W 60-lccie odzyskania niepodległości „Zycie Warszawy” 
publikuje fragmenty nowej książki prof. dr. hab. Włodzi­
mierza T. Kowalskiego pt. „Rok 1918”, która ukaże się na­
kładem Krajowej Agencji Wydawniczej.

Realizacja zadań
3 kwartałów br
w gospodarce woj. raiiomskierjo

— Czy pamięta Pan jeszcze 
swoją ■ pierwszą lekcję?

— O dziwo pamiętam, chociaż 
odbyła się w 1927 r. Ćo zapa­
miętałem? Przede wszystkim 
niesłychany tłok. To była szkoła 
w Pruszynie, wsi nie opodal 
Siedlec. Szkoła to wiele powie­
dziane — klasy rozsiane były 
po całej wsi, po różnych pry­
watnych chałupach. No, a na tej 
pierwszej lekcji, jak i na na­
stępnych, w pokoju mniejszym 
od tego, w którym teraz roz-

Spotkanie władz z wyróżniającymi się pedagogami
Dzień Nauczyciela w Radomiu

Informacja własna
(R) Przed Dniem Nauczy­

ciela 13 bm w Radomiu od­
były się spotkania z pedago­
gami, podczas których podzię­
kowano nauczycielom i wy­
chowawcom za trud włożony 
w kształcenie młodego poko­
lenia. Uroczysty charakter 
miało spotkanie z nauczyciela­
mi akademickimi w Wyższej 
Szkole Inżynierskiej.

W spotkaniu uczestniczyli 
przedstawiciele władz wojewódz­
kich i miejskich, zakładów pra­
cy i stowarzyszeń naukowych, 
z którymi radomska uczelnia u- 
trzymuje bezpośredni kontakt, 
studenci.

W godzinach popołudniowych 
gospodarze województwa i mia­
sta spotkali się z aktywem nau­
czycielskim. W spotkaniu z gru­
pą nauczycieli z województwa 
radomskiego uczestniczyli: I se­
kretarz KW PZPR Janusz Pro­
kopiak i wojewoda Roman Mać­
kowski. Natomiast z wyróżnia­
jącymi się pedagogami z radom­
skich placówek oświatowo-wy­
chowawczych: I sekretarz KM

sekretarz 
Prokopiak 
znaczenie 
nauczaniu

PZPR Euzebiusz Ciążela i pre­
zydent miasta Tadeusz Karwic- 
ki.

Zabierając głos I 
KW partii Janusz 
podkreślił ogromne 
pracy pedagogów w
i wychowywaniu dzieci i mło­
dzieży oraz życzył osiągnięć i 
satysfakcji z pracy.

Podczas spotkań pedagogom 
Wręczono odznaczenia państwo­
we. Krzyże Kawalerskie Orde­
ru Odrodzenia Polski otrzymali: 
prof. Aleksander Rummel z 
Wyższej Szkoły Inżynierskiej, 
Eugenia Trześniewska-Lewan- 
dowska — emerytowana nau­
czycielka z Młodzieżowego Do­
mu Kultury w Radomiu i Ed­
mund Szafraniec — dyrektor 
Zasadniczej Szkoły Zawodowej 
w Białobrzegach. Honorową od­
znakę „Zasłużony Nauczyciel 
PRL” otrzymał prof, dr hab. 
Witold Tomassi z Wyższej Szko­
ły Inżynierskiej. Ponadto wrę­
czono Złote, Srebrne i Brązowe 
Krzyże Zasługi. Medale Komi­
sji Edukacji Narodowej, złote 
odznaki ZNP, listy gratulacyjne 
i nagrody, (bw)

Koniec wojny zastał ziemie 
zaboru rosyjskiego i au­
striackiego w stanie we­

wnętrznego wzburzenia, głę­
bokich niepokojów społecz­
nych i krzyżujących się ten­
dencji politycznych. Podejmo­
wane były rozmaite wysiłki 
zmierzające do wypełnienia 
próżni, jaka powstawała po za­
łamaniu się władzy okupan­
tów, mnożyły się kontakty 
między poszczególnymi partia­
mi i stronnictwami, 
ły się i rozpadały 
sojusze, kombinacje 

Czynnikiem, który 
silnie oddziaływał na scenę po­
lityczną, była ogólna radykali- 
zacja społeczna. Rok 1918 prze­
biegał pod znakiem nasilającej 
się liczby strajków w miastach 
i wystąpień mas chłopskich na 
wsi, organizowanych i kiero­
wanych przez lewicę robotniczą 
i chłopską. Rewolucja socjali­
styczna w Rosji stała sią potęż­
nym impulsem i przykładem: 
mówią o tym liczne zachowane 
przekazy źródłowe z tego okre­
su. Informują one m.in. o ak­
tywnej, organizatorskiej działal­
ności osób powracających z Ro­
sji Radzieckiej a przynoszących 
ze sobą hasła m.in. równości 
społecznej, postulaty i myśli

rozpalające wyobraźnie i pory­
wające do czynu.

W przededniu odzyskania nie­
podległości w Warszawie funk­
cjonowały polskie organy admini­
stracji stworzone przez władze

okupacyjne, zgodnie z polityką 
zainicjowaną aktem z 5 listopa­
da 1916 r. Organy te tworzyły 
zalążek aparatu państwowego, 
ale o ograniczonych kompeten­
cjach i bez ^poważniejszej wła­
dzy realnej.

Jeszcze 12 września 1917 r. z 
W’oli cesarzy Niemiec i Austro- 
-Węgier, na mocy patentu gene- 
rał-gubernatorów Beselera

Informacja własna
(R) Wykonaniu zadań 9 mie­

sięcy br. oraz kierunkom dzia­
łania na IV kwartał poświęcona 
była zorganizowana 13 bm. na­
rada dyrektorów i sekretarzy 
organizacji partyjnych zakła­
dów przemysłowych, handlu i 
spółdzielczości z Radomia i woj. 
radomskiego. Obradom prze­
wodniczył I sekretarz KW 
PZPR, Janusz Prokopiak.

Wojewoda Roman Maćkowski 
stwierdził, że przemysł woje­
wództwa •wykonał plan 9 mie­
sięcy br. w 107 proc. Niepoko­
jące jest jednak zjawisko nie­
wykonania zadań wrześniowych. 
Niedobór wynosi około 270 min 
zł, przy czym największy u- 
dział mają w 
Przemysłu Tytoniowego 
min zł).

Jak podkreślił I sekretarz 
KW partii Janusz Prokopiak, 
obok obiektywnych trudności i 
kłopotów kooperacyjnych, kad­
rowych, energetycznych itn. 
podstawowym warunkiem de­
cydującym o wykonaniu zadań 
jest właściwa organizacja pracy 
oraz dyscyplina. I w tym tkwią 
rezerw}’ do wykorzystania w 
IV kwartale br.

W naradzie omawiającej zada­
nia w budownictwie uczestni­
czyli dyrektorzy i sekretarze 
organizacji partyjnych z przed­
siębiorstw budowlanych i prze­
mysłu materiałów budowla­
nych. (am)

Wpłaty i dary 
na Centrum Onkologii

(P) Centrum Onkologii, bu­
dowane za społeczne złotów­
ki z Narodowego Funduszu 
Ochrony Zdrowia, ma obec­
nie również własne konto, na 
które można wpłacać pienią­
dze i składać dary rzeczowe. 

Wszystkim zainteresowa­
nym podajemy numer: 
„Społeczny Komitet Budowy 
Centrum Onkologii im. Marii 
Sklodowskiej-Curie w War­
szawie. NBP — V O.M. War­
wa nr 1052-15075-132.

Na konto Budowy Centrum 
Onkologii wpłynęły już pier­
wsze wpłaty — 20.955 zł oraz 
pierwsze dary — 43 obrazy 
malarza Zbigniewa Czajkow­
skiego warte według wyceny 
„Desy” ponad 500 tys. zł.

(ewd)

nim Zakłady
(240

Dobre perspektywy 
eksportowe samolotów 
rolniczych „Dromader”

(A) Rośnie zainteresowanie w 
różnych krajach nowym pol- 

samolotem rolniczym 
M-18 „Dromader”.

skim 
PZL

Do dyrekcji mieleckiej WSK, 
gdzie samolot został skonstruo­
wany — napływają obecnie co­
raz liczniejsze oferty, propozy­
cje i pytania o możliwości za­
kupu tego samolotu. W sumie 
dotyczą one eksportu kilku­
dziesięciu tych maszyn w przy­
szłym roku. Do wzrostu zain­
teresowania przyczyniło się ob­
radujące niedawno w naszym 
kraju seminarium komisji ONZ 
„Aero-Agro” oraz wizyta jego

W sobotę rozpoczęcie konklawe

Pierwsze głosowanie w niedzielę rano

pojawia- 
rozmaite 

i układy, 
niezwykle

Święto Jemenu 
Depesza gratulacyjna 
Henryka Jabłońskiego

(P) Z okazji święta narodowe­
go Ludowo-Demokratycznej Re­
publiki Jemenu, przypadającej 
w dniu 14 bm., przewodniczący 
Rady Państwa Henryk Jabłoński 
wystosował depeszę gratulacyj­
ną do przewodniczącego Rady 
Prezydenckiej Republiki Ali Na- 
sira Muhammada Hasani. (PAP)

RZYM (PAP). Korespondent 
PAP, Waldemar Kedaj, pisze: 
w sobotę 14 października rozpo­
czyna się w Watykanie konkla-

DOKOŃCZENIE
NA STU. «

Nowoczesny zespól szkolny. Zespól Szkól Ogólnokształcących im. Mieszka I i Bolesława 
Chrobrego w Gnieźnie jest nowoczesną placówką szkolną. IV jego skład wchodzi liceum ogólno­
kształcące z 700 uczniami, szkoła podstawowa z 760 uczniami oraz przedszkole, w którym znaj­
duje się 70 dzieci.

Na zdjęciu: szczególnie ważnym etapem przygotowującym do nauki w szkole jest 
realizowane w zespole wychowanie przedszkolne, fot. CAF-Staszyszyn

■we, to jest zgromadzenie kar­
dynałów, którzy dokonają wy­
boru nowego papieża.

W nadchodzącym konklawe 
weźmie udział 111 kardynałów, 
w tym 55 z Europy, 19 z Ame­
ryki Łacińskiej, 12 z Ameryki 
Północnej, również 12 z Afryki, 
9 z Azji i 4 z Oceanii.

Do wyboru papieża niezbędna 
jest większość 2'3 głosów ucze­
stników konklawe, plus jeden 
głos, co przy aktualnej liczbie 
kardynałów uczestniczących w 
wyborze papieża oznacza konie­
czność uzyskania 75 głosów.

Podobnie jak podczas po­
przedniego konklawe, które 26 
sierpnia br. wybrało papieżem 
kardynała Albino Lucianiego — 
Jana Pawła I, codziennie będą 
się odbywać cztery głosowania, 
dwa rano i dwa po południu. 
(DOKOŃCZENIE NA STR. 4)

Uwaga, kierowcy: 
MGŁA!

Informacja własna
(P) Nieumiejętność dostosowa­

nia szybkości pojazdów do pa­
nujących warunków atmosfe­
rycznych — oto jedna z głów­
nych przyczyn wypadków, ja­
kie zanotowano ubiegłej doby 
na szosach i ulicach naszych 
iuiaai. x-odezas gęstej mgły w 
Zgierzu autobus marki „Jelcz” 
wpadł na stojącą przy drodze 
ciężarówkę marki „Star” z przy­
czepą. 16 osób zostało rannych.

W Nowej Wsi ,,Fiat 125p” pro­
wadzony przez Marka A., rów­
nież podczas gęstej mgły zjechał 
na lewą stronę szosy i zderzył 
•się z nadjeżdżającym z przeciw­
nego kierunku autobusem marki 
,.SAN” z warszawskiego PKS. 
W rozbitym „Fiacie” śmierć na 
miejscu poniósł jego kierowca 
(C) DOKOŃCZENIE NA STR. 2
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Wszystkie zaplanowane mieszkania■■■
KRONIKA DYPLOMATYCZNA

(A) Mieszkania — temat, któ­
ry wraca jak bumerang. Og­
romne potrzeby dopingują do 
śledzenia, jak realizuje się 
wielki program mieszkaniowy, 
do bacznej obserwacji sukce­
sów ale i niedostatków bu­
downictwa.

Brak rytmiczności w wyko­
nywaniu planowych zadań to 
niewątpliwie podstawowy
grzech budownictwa mieszka­
niowego. Nadrabianie opóźnień, 
pośpiech, w jakim pracuje się 
w ostatnich miesiącach roku, 
odbija się w oczywisty sposób 
na całym procesie inwestycyj­
nym, zwiększa koszty, pogarsza 
jakość robót. Szturm ten wy­
stępuje już od lat i w dalszym 
ciągu budowlani nie potrafią 
się z nim uporać..

Podobnie jest i w tym roku. 
Publikowaliśmy w „Życiu” re­
lacje z różnych miast i woje­
wództw, szukając odpowiedzi 
na pytanie, jak przebiega rea­
lizacja tegorocznego planu bu­
downictwa mieszkaniowego. 
Obraz, jaki się z tych relacji 
wyłania. wyraźnie wskazuje, 
że budowlani wykonują przy­
jęte w planach zadania z du­
żym trudem, a na wiciu pla­
cach budowy występują poważ­
ne opóźnienia.

Do końca sierpnia — bo ta­
kimi danymi dysponowali na 
ogół nasi informatorzy — np. 
w Nowym Sączu wykonano za­
ledwie 36 proc, rocznego pla­
nu. w Warszawie 39.2 proc, w 
Skierniewicach 54 proc. W wie­
lu województwach na ostatni 
kwartał pozostało do przekaza­
nia ponad 40 proc, wszystkich 
mieszkań, zapisanych w planie 
na cały rok. Oczywiście, są 
i takie województwa, jak np. 
szczecińskie, gdzie osiągnięto 
ok. 70 proc, rocznego planu. 
Stanowią one jednak — jak 
wskazuje nasza sonda — mniej­
szość.

Przyczyny tego są z pewno­
ścią różne. Budowlani wskazu­
ją np. na dokuczliwy niedosta­
tek materiałów, na kłopoty z

ZDOBYĆ SERCA...
(B) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

—• Proszę wybaczyć banalne 
pytanie, ale to z czystej cieka­
wości — co Pana skłoniło do 
wybrania tego właśnie zawodu?

— O tradycjach rodzinnych 
trudno mówić, bo ojciec był ko­
lejarzem, ale o wpływie rodziny 
tal;, bo zaraził mnie nauczyciel­
ską pasją starszy brat. Ukończy­
łem Wyższy Kurs Nauczycielski 
z biologii i geografii w Warsza­
wie, a pasją nauczycielską z ko­
lei ja zaraziłem swoją szkolną 
koleżankę, a potem żonę i 
współpracow-nicę w Pruszynie.

— Przeszedł Pan, zdaje się 
wszystkie możliwe szczeble oś­
wiatowej kariery?

— No, niemal. Po 23 latach 
pracy nauczycielskiej, w 1956 
roku zostałem podinspektorem 
szkolnym w Makowie Mazowiec­
kim, potem inspektorem oświaty 
w Wołominie, wizytatorem szkól 
podstawowych w wojew-ódzkim 
wydziale oświaty w Warszawie 
naczelnikiem wydziału oświaty 
szkół podstawowych. W 1954 r 
zostałem wybrany prezesem za­
rządu okręgu ZNP w woj. war­
szawskim i pełniłem tę funkcję 
do 1969 r. Wtedy zaś przeszed­
łem do Zarządu Głównego ZNP 
jako starszy instruktor wydziału 
organizacyjnego, a później jego 
kierownik. Potem emerytura. T 
tak wygląda w skrócie mój nau­
czycielski życiorys.

— Niezupełnie, bo przecież 
znów spotykamy się w ZNP.

— Trudno usiedzieć bezczyn­
nie, wróciłem tu więc, już w 
niepełnym wymiarze godzin, ja­
ko starszy Instruktor.

— Jeszcze nie wszystko, bo 
pracował Pan społecznie...

— To prawda. Przez dwie ka­
dencje byłem radnym Woje­
wódzkiej Rady Narodowej w 
Warszawie, w ZG ZNP przez 
Irzy kadencje przewodniczącym 
rady zakładowej, przez jedną 
kadencję II sekretarzem POP.

— Miał Pan zatem okazję 
obejrzeć zawód nauczyciela ze 
wszystkich stron. Co przez te 
wszystkie lata zińieniło się, a 
co jest bolączką?

— Proszę Pani, jeżeli zaczyna­
ło się w takiej szkole jak ja. 
nie sposób nie widzieć szalonej 
zmiany w warunkach pracy. To 
jest nieporównywalne. To praw­
da. że dziś o wiele więcej od 
nauczyciela sie wymaga, ale też 
o wiele więcej mu się daje. 
Bolączką zaś, to konieczność 
łączenia pracy zawodowej ze

Uwaga, kierowcy!
(C) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
a także dwóch pasażerów. Trzy 
osoby zostały ranne.

W miejscowości Kurki, woj. 
ciechanowskie ..Autosan” pod­
czas mijania ciężarówki marki 
„GAZ” nagle zahamował. Auto­
bus wpadł w poślizg i zderzył 
się z ciężarówką. Śmierć na 
miejscu poniosły cztery osoby, 
a siedem osób przewieziono do 
szpitala w Działdowie.

W Łodzi doszło do zderzenia 
autobusu .Jelcz” z tramwajem. 
14 osób zostało rannych.

W nocy, w Kuklinie również 
w woj. ciechanowskim „Fiat 
131” prowadzony przez Antonie­
go K. zderzył się ze „Starem”. 
5 osób zostało rannych.

Komunikaty meteorologiczne 
znów zapowiadają mgły i za­
mglenia. Apelujemy do kierow­
ców o ograniczenie szybkości, 
prawidłowe oświetlenie pojaz­
dów i zachowanie maksimum 
ostrożności. Przypominamy o 
obowiązku zatrzymywania i par­
kowania pojazdów na przydroż­
nych parkingach i na poboczach. 
W żadnym przypadku nie wol­
no pozostawiać pojazdów, przy­
czep i maszyn rolniczych na 
skraju szosy!

Przypominamy również o ko­
nieczności. zwłaszcza podczas 
mgły, niesienia przez pieszych 
latarek lub oznakowań odblas­
kowych. (j.l.) 

transportem, na brak rąk do 
pracy. Ale nie są to na pewno 
jedyne powody występujących 
opóźnień. Daje o sobie snąć ale 
przygotowanie procesu inwesty­
cyjnego, kiepskie wykorzystanie 
czasu pracy sprzętu i załóg, 
duża absencja na placu budo­
wy.

Posłużmy się znowu przykła­
dem z naszej reporterskiej 
sondy. „W okresie kilku mie­
sięcy — czytaliśmy w relacji 
z 5 bm — ujemny wpływ na 
wyniki pracy radomskich bu­
dowlanych miała reorganizacja, 
w wyniku której połączono 
dwa istniejące wcześniej przed­
siębiorstwa”. Kierownik budo­
wy w Skierniewicach — czy­
tamy w tym samym numerze 
„Życia” — „ma 75 ludzi, ale z 
tego 12 na urlopach i zwolnie­
niach”.

Budownictwo mieszkaniowe 
należy obecnie do najpilniej­
szych zadań społeczno-gospo­
darczych w naszym kraju. 
Stworzono mu wielkie prefe­
rencje, przyznano wiele dodat­
kowych środków. Również w 
obecnym trudnym dla niego o- 
kresie, z pomocą spieszą instan­
cje partyjne i władze tereno­
we.

W Częstochowie np. egzekuty­
wa KW PZPR zwróciła się z 
apelem do wszystkich przed­
siębiorstw przemysłowych re­
gionu, dysponujących różnego 
rodzaju brygadami techniczny­
mi, by czynnie włączyły się 
do programu budownictwa mie­
szkaniowego. W tej chwili po­
nad 30 różnych przedsiębiorstw 
pomaga załodze kombinatu bu­
dowlanego w pracach monta­
żowych i wykończeniowych.

Podobnie jest i w innych wo­
jewództwach, w Warszawie, 
Radomiu, czy Skierniewicach. 
Wszędzie spieszą z pomocą bu­
dowlanym załogi zakładów 
przemysłowych i przedsię­
biorstw komunalnych. Przyś­
wieca im jeden cei — oddanie 
ludziom wszystkich zaplanowa­
nych na ten rok mieszkań, (a) 

studiami, z nauką. Młodzież ma 
ogromne, nie znane przedtem 
możliwości wzbogacania swej 
wiedzy — ogląda telewizję, cho­
dzi. do kina, ma do dyspozycji 
bogaty zestaw prasy, książki, 
słowem dziesiątki źródeł infor­
macji. Nauczyciel musi być więc 
przygotowany na najprzeróżniej­
sze, czasami bardzo trudne py­
tania. A tylko raz można sobie 
pozwolić na odpowiedź — nie 
wiem, poczekajcie do jutra.

To bardzo trudny i coraz trud­
niejszy zawód, ale daje wiele, 
wiele radości, jakiej nie zazna 
się w innej pracy. Taką rado­
ścią jest zdobycie serc i zaufa­
nia młodzieży. Ja z niektórymi 
uczniami utrzymuję kontakty po 
dziś dzień, wielu jest już dziad­
kami. Staram się przynajmniej 
raz na dwa lata odwiedzić Pru- 
szyn, gdzie mam bardzo wielu 
przyjaciół. Proszę Pani, przecież 
ja tam zostawiłem trzy pokole­
nia moich uczniów. Wielu po­
szło zresztą w moje ślady, a dy­
rektorką szkół}’ w Pruszynie 
jest moja uczennica. Czyż to 
nie jest powód do satysfakcji?

— Co z tych wszystkich łat 
wspomina Pan najmilej, a co z 
największą przykrością?

— Najmilej wspominam zaw­
sze swoich współpracowników. 
Miałem ogromne szczęście spo­
tykać zawsze wspaniałych ludzi, 
z którymi świetnie się rozumie­
liśmy. Najmilsze są oczywiście 
wspomnienia z pierwszej pracy, 
a potem Maków Mazowiecki 
i Wołomin. Może dlatego, 
że czasy były trudne, a ko­
ledzy doskonali. Pamiętam 
że gdzieś w 1950 r. mój szef 
bardzo ostro zabronił mi jechać

Lista odznaczonych tytułem 
honorowym Zasłużony Nauczyciel PRL

Tomasz Abramowicz — eme­
rytowany dyrektor II Liceum 
Ogólnokształcącego dla Pracu­
jących w Warszawie; Ryszard 
Badura — profesor zwyczajny 
— rektor Akademii Rolniczej 
wez Wrocławiu; Paweł Bagiń­
ski — z-ca redaktora naczelne­
go czasopisma „Polonistyka” w 
Wydawnictwach Szkolnych i 
Pedagogicznych w Warszawie; 
Wincenty Banaś — emerytowa­
ny dyrektor Szkoły Podstawo­
wej w Rozalinie, woj. koniń­
skie; Józef Earbag — redaktor 
naczelny czasopisma „Geogra­
fia w szkole” w WSZIP w 
Warszawie; Lidia Bednarska — 
nauczycielka III LO w Olszty­
nie; Jerzy Berek — dyrektor 
Pałacu Młodzieży w Warsza­
wie; Kamila Błońska — kie­
rownik szkolenia schroniska 
młodzieżowego w Olsztynie; 
Antoni Bocian — emerytowany 
dyrektor Technikum Samocho­
dowego w Radomiu; Michał Bo- 
jarczuk — emerytowany nau­
czyciel I LO w Zamościu; Hen­
ryk Borys — emerytowany 
nauczyciel-wizytator metodyk 
przedmiotowy w Kuratorium 
Oświaty i Wychowania w Bia­
łymstoku: Józfef Burszta — pro­
fesor w Uniwersytecie im. Ada­
ma Mickiewicza w -Poznaniu; 
Mikołaj Borkowski — emeryto­
wany z-ca dyrektora Studium 
Nauczycielskiego w Radomiu; 
Helena Bujakowska — emery­
towana dyrektorka Liceum Pe­
dagogicznego w Chorzowie; Ste­
fan Bukowiński — emerytowa­
ny nauczyciel Szkoły Podsta­
wowej nr 1 w Ciechanowie; 
Tadeusz Butkiewicz — dyrek­
tor Zespołu Szkół Zawodowych 
nr 2 we Wrocławiu.

Mieczysław Cieplechowicz — 
emerytowany nauczyciel Szko­
ły Podstawowej w Kornelówce, 
woj. zamojskie; Jan Cieślak — 
emerytowany dyrektor Zasadni­
czej Szkoły Zawodowej w Pu­
cku, woj. gdańskie; Zygmunt

W przededniu święta pedagogów
(A) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
gnące torować mu drogę roz­
woju.

Nie mniej wymowny dowód, 
jak aspiracje rozwojowe łączą 
się z problematyka oświatową, 
dał polityk, nie reprezentujący 
przecież lewicy społecznej, ale 
szczerze dążący do umocnienia 
autonomicznego jeszcze wówczas 
Królestwa Polskiego — ks. Dru- 
cki-Lubecki.

Wypowiedział on niezwykle 
interesująca tezę: „Polsce po­
trzeba trzech rzeczy: 1) szkół, 
tj. oświaty i rozumu, 2) prze­
mysłu i handlu, tj. zamożności 
i bogactwa, 3) fabryk broni”.

Jakże znamienny jest ten ze­
staw postulatów i ich kolejność.

A weźmy inny przykład, o 
kilkadziesiąt lat późniejszy, gdy 
powoli, ale z wciąż narastającą 
siłą rodzić się zaczęły w zaborze 
austriackim dążności wyzwoleń­
cze mas ludowych, gdy lewica 
robotnicza i chłopska domagała 
sie powszechności i obowiąz­
kowości szkoły elementarnej. I 
wówczas wybitny polityk gali­
cyjski Paweł Popiel na lamach 
konserwatywnego „Czasu” pi­
sał: ...Nikt nie ma prawa zmu­
szać lud do oświaty. Przymus 
szkolny to potworność. Nauka 
nie powinna być bezpłatną i o- 
bowiązkową. Oświata, która u- 
stawami zmusza człowieka do 
kształcenia się. prowadzi do 
socjalizmu”.

A wtórował mu inny wybit­
ny Galicjanin, o pięknym naz­
wisku hr Mieczysław Rey, na­
wołując, by nauczyciele uzyski­
wali tylko mierne wykształce­
nie. bo „zbyt wykształcony nau­
czyciel to kandydat na malkon­
tenta”, a... „od wielkiego mal- 
kontentyzmu do proroctwa o 
nowym ustroju społecznym nie 
bardzo daleko”.

Ten strach reakcjonistów przed 
szkołą, przed nauczycielem jak­
że jest znamienny i — dodajmy 
od razu — jak jasno z niego 

do jednej z gmin na wizytację. 
Ja podejrzewałem różne dziw­
ne rzeczy, a potem okazało się, 
że zabraniał, bo chodziły plotki, 
że w rejonie tej gminy grasują 
resztki band i bał się o mnie.

Co było najtrudniejsze? Z pe­
wnością okres okupacji, a także 
wiosny i jesienie na początku 
w Pruszynie, kiedy trzeba było 
brnąć w błocie po kolana od 
chałupy do chałupy, bo jak 
mówiłem szkoła była rozsiana 
po całej wsi. Ale i z tymi przy­
krymi wspomnieniami, gdyby 
przyszło mi wybierać powtórnie, 
wybrałbym zawód nauczyciela, 
bo naprawdę niewiele zajęć 
może dać tyle radości i saty­
sfakcji.

— Czego cbeialby Pan życzyć 
swoim kolegom z okazji Dnia 
Nauczyciela?

— Aby znaleźli jak najlepszy 
kontakt, wspólny język z mło­
dzieżą, aby potrafili zdobyć jej 
serca, no i jak najwięcej zado­
wolenia z pracy.

— A my dziękujemy za roz­
mowę i serdecznie gratulujemy 
zdobycia tytułu Zasłużonego 
Nauczyciela PRL.

Rozmawiała: 
MONIKA MROZOWSKA

Zmarł kardynał 
Bolesław Filipiak

(P) 12 bm. zmarł w Poznaniu 
pa długiej chorobie w wieku 77 
lat kardynał Bolesław Filipiak. 
Od wielu lat pełnił on stanowi­
sko dziekana watykańskiego 
Trybunału Roty Rzymskiej.

(PAP)

Dąbrowski — docent, z-ca dy­
rektora dZs naukowo-badaw­
czych w Instytucie Programów 
Szkolnych w Warszawie; Zbi­
gniew Domański — nauczyciel 
Zespołu Szkół Zawodowych w 
Rogoźnie, woj. pilskie: Jakub 
Donigiewicz — starszy instruk­
tor ZG ZNP; Mieczysław Du- 
bas — emerytowany nauczyciel 
Technikum Budowlanego nr 1 
w Poznaniu; Zofia Dworakow­
ska — emerytowana nauczy­
cielka Szkoły Podstawowej nr 
1 w Wysokiem Mazowieckiem, 
woj. łomżyńskie; Władysław 
Dzięgielewski — emerytowany 
nauczyciel Szkoły Podstawowej 
w Kluczborku, woj. opolskie.

Wacław Faustman — emery­
towany nauczyciel Państwowe­
go Technikum Rolniczego w 
Kransnymstawie, woj. chełm­
skie; Kazimierz Foryś — eme­
rytowany nauczyciel LO w Wa­
dowicach, woj. bielskie; Jan 
Frank — emerytowany kierow­
nik Szkoły Podstawowej w 
Wąsoszu, woj. leszczyńskie; 
Alojzy Dominik Fronczak — 
emerytowany inspektor szkolny 
w Ostrołęce; Rudolf Gajda — 
emerytowany nauczyciel zespo­
łu szkół ogrodniczych w Biel­
sku-Białej; Edward Galas — 
profesor nadzwyczajny — rek­
tor Politechniki Łódzkiej; Wła­
dysława Ganko — emerytowa­
na nauczycielka z Warszawy; 
Roman Goral — rektor AM w 
Poznaniu; Jan Gryżlak — eme­
rytowany nauczyciel Szkoły 
Podstawowej nr 13 w Nowym. 
Sączu.

Jadwiga Huebner — emery­
towana nauczycielka Zespołu 
Szkół Budowlanych im. Kazi­
mierza Wielkiego w Szczecinie; 
Stefan Ignar — profesor zwy­
czajny w SGGW-AR; Joanna 
Jagiełło — emerytowana kie­
rowniczka Szkoły Podstawowej 
w Jarostach, woj. piotrkowskie; 
Jan Janus — dyrektor Liceum 
Medycznego w Koninie; Anatol 

wynika misja naszego zawodu 
w walce o nowy, lepszy świat, 
o nowego. lepszego człowieka.

A teraz weźmy przykłady 
zgoła odmienne, lecz do tych 
samych prowadzące wniosków. 
Każdy historyk oświaty wie iak 
rozległy, jak dynamiczny był 
samorzutny ruch społeczeństwa 
polskiego, zwłaszcza na wsi, 
zmierzający do rozbudowy szkol­
nictwa w okresie I wojny świa­
towej i w pierwszych latach 
drugiej Rzeczypospolitej. Wiel­
kie było zubożenie ludności, 
bieda była powszechna i tym 
bardziej zdumiewająca jest ta 
wielka ofiarność publiczna na 
cele oświaty. A już za naszych 
czasów, w Polsce Ludowej — 
niezapomniana walka z anal­
fabetyzmem! Jeden z najpięk­
niejszych elementów naszej 
tradycji.

W tym świetle oczywiste jest, 
że nasz ustrój, dobro człowieka 
uznający za cel najwyższy, mu­
si dążyć do coraz wyższego po­
ziomu oświaty, do stałego po­
głębiania szacunku dla pracy 
nauczycielskiej. Dlatego też za­
wód nauczycielski jest jednym 
z bardzo nielicznych, dla któ­
rych ustanowiono specjalny ty­
tuł honorowy, nadawany przez 
Radę Państwa. A jedna, wiel­
ce znamienna cecha tego wy­
różnienia zasługuje na specjal­
ne podkreślenie. Tytuł ten i 
związane z nim odznaczenia są 
identyczne dla wszystkich nau­
czycieli. od przedszkola po u- 
czelnię typu akademickiego.

Wiemy dobrze jak przez wield 
współistniały dwie postawy 
wobec nauczycieli: lekceważe­
nie wobec tych, którzy służyli 
oświacie przeznaczonej dla mas 
ludowych i szacunek dla tych, 
którzy zajmowali się szkolni­
ctwem przeznaczonym dla u- 
przywilejowanych warstw spo­
łeczeństwa.

Całkowicie odmienna u nas 
sytuacja, bo ustrój odmienny, bo 
otwarte szeroko bramy szkół 
wszystkich szczebli, bo oświata 
i wychowanie są jednym z fun­
damentów rozwoju gospodarki 
i kultury narodowej, siły pań­
stwa oraz warunków społecz­
nych umożliwiających wszech­
stronny rozwój każdej jednostki. 
Wiąże się z tym troska o młode 
pokolenie, o jego zdrowie fi­
zyczne i moralne i to nie tylko 
u nas, lecz na całym świecie. 
Świadczą o tym chociażby ini­
cjatywy Polski na forum ONZ 
w sprawie dzieci, a ostatnio w 
sprawie wychowania dla pokoju. 
A z tego wynika już najbardziej 
bezpośrednio szacunek głęboki 
dla tych, którzy wychowują.

Wyprzedzał swoje czasy Grze­
gorz Piramowicz, który za istot­
ną cechę pedagoga uważał uko­
chanie swej pracy i chęć uczy­
nienia innych szczęśliwymi. Ta­
ką postawę mają dziś najlepsi 
polscy nauczyciele, których na­
gradzamy tytułem Zasłużony 
Nauczyciel Polskiej Rzeczypospo­
litej Ludowej.

Gratuluję wam, szanowne ko­
leżanki i koledzy, tych tytułów 
i życzę wam jak największej 
miłości waszych wychowanków, 
powszechnego uznania za waszą 
trudną pracę, wiecznej pogody 
w waszych nauczycielskich ser­
cach.

Zasłużonych Nauczycieli PRL 
udekorowali odznakami związa­
nymi z przyznanymi im tytuła­
mi, przewodniczący Rady Pań­
stwa — Henryk Jabłoński oraz 
zastępcy przewodniczącego Ra­
dy Państwa — Edward Babiuch 
i Władysław Kruczek.

W imieniu odznaczonych po­
dziękował Teofil Lawgmln — 
nauczyciel chemii w I Liceum 
Ogólnokształcącym im. J. Zamoy­
skiego w Zamościu, który opu­
blikował wiele prac z dziedziny 
dydaktyki i metodyki chemii, a

Jasiński — emerytowany dy­
rektor Szkoły Podstawowej nr 
13 w Gdyni.

Zenon Kammer — emeryto­
wany dyrektor Przedsiębiorstwa 
Zaopatrzenia Szkól „CEZAS” w 
Bytomiu, woj. katowickie; Sta­
nisława Kamińska — b. dyrek­
tor V LO w Warszawie; Fran­
ciszek Kazubiński — starszy in­
struktor Wydziału Pedagogicz­
nego w ZG ZNP: Stanisław Kę­
dzia — emerytowany dyrektor 
Zespołu Szkół Zawodowych nr 6 
w Częstochowie: Wieńczysław 
Kon — docent WSM w Gdyni; 
Józefa Kozakiewicz — emeryto­
wana nauczycielka Zespołu 
Szkół Rolniczych w Kisielicach, 
woj. elbląskie; Florian Kozłow­
ski — zastępca dyrektora II 
Studium Nauczycielskiego w Po­
znaniu; Kazimierz Krakowski — 
emeryt — Towarzystwo Wolnej 
Wszechnicy Polskiej; Karol Kra­
wczyk — emerytowany dyrek­
tor Zespołu Szkół Mechanicz­
no-Elektrycznych im. Feliksa 
Dzierżyńskiego w Katowicach; 
Edward Kryński — kurator — 
urząd Wojewódzki Kuratorium 
Oświaty i Wychowania w Bia­
łymstoku; Jadwiga Krukowska
— emerytowana wizytator Ku­
ratorium Oświaty i Wychowania 
w Warszawie; Aleksander Krusz- 
czyński — emerytowany kie­
rownik Poradni Wychowaw- 
czo-Zawodowej w Wejherowie, 
woj. gdańskie; Andrzej Krze­
miński — emerytowany nau­
czyciel w Mławie, woj. ciecha­
nowskie; Mieczysław Krystosiak
— starszy wykładowca PW; Ste­
fan Krzysztoszek — adiunkt, se­
kretarz naukowy Instytutu Pro­
gramów Szkolnych w Warsza­
wie; Jan Kukulski — emeryto­
wany dyrektor LO w Bielsku- 
Białej, wiceprezes Zarządu Miej­
skiego TKKS; Mieczysław Ku­
lesza — rencista; Marianna Ku­
likow — emerytowana nauczy­
cielka Szkoły Podstawowej w 
Kołobrzegu; Ludwik Kwaśnik
— emerytowany dyrektor Pań­
stwowej Szkoły Muzycznej I st. 
w Poznaniu; Stanisława Kwie­
cińska — emerytowana nauczy­
cielka Państwowego Pogotowia 
Opiekuńczego w Radomiu.

Teofil Lawgmin — nauczycie! 
I LO im. J. Zamoyskiego w Za­
mościu; Wacław Leskiewicz — 

w okresie przeszło 30 lat pracy 
pedagogicznej wychował ponad 
50 laureatów i finalistów olim­
piady chemicznej.

Przekazał on H. Jabłońskiemu, 
a za jego pośrednictwem na rę­
ce I sekretarza KC PZPR Ed­
warda Gierka i premiera Piotra 
Jaroszewicza wyrazy podzięko­
wania za troskę, jaką otaczani 
są nauczyciele i szkoła. Oświa­
ta polska rozpoczęła reformę 
szkolną — powiedział; jesteśmy 
głęboko przekonani o przełomo­
wym znaczeniu lego przedsię­
wzięcia dla podniesienia na jesz­
cze wyższy poziom wiedzy i u- 
miejętności przyszłych pokoleń. 
Decydującą rolę w tym procesie 
mamy do spełnienia my, nau­
czyciele i wychowawcy, bezpo­
średnio wcielający ideę szkoły 
przygotowującej społeczeństwo 
do życia na miarę XXI wieku. 
Mćwca zapewnił, że pedagodzy 
będą nadal swą rzetelną, co­
dzienną pracą służyli ojczyźnie.

W uroczystości uczestniczyli: 
marszałek Sejmu Stanisław Guc- 
wa, sekretarz KC PZPR — An­
drzej Werblan, zastępca prze­
wodniczącego Rady Państwa — 
Tadeusz W. Młyńczak, członko­
wie Rady Państwa, kierownicy 
wydziałów KC PZPR, ministro­
wie. Przybyli przedstawiciele 
organizacji społecznych i mło­
dzieżowych oraz świata nauki.

(PAP)

Rano - mgły 
Słoneczny i ciepły 
weekend

Informacja własna
(P) Pogodę w Polsce kształtu­

je nadal rozległy układ wyżo­
wy z centrum nad Ukrainą. W 
piątek w całym kraju było sło­
necznie i ciepło. W południe 
termometry wskazywały: 22 st. 
w Jeleniej Górze, 20 st. w Ko­
łobrzegu i Gdańsku, 19 st. w 
Świnoujściu. W Warszawie no­
towano w tym samym czasie 16 
st. Nada) bardzo ciepło jest w 
górach. W Zakopanem termo­
metry wskazywały 17 st., na 
Kasprowym Wierchu 10 st., na 
Śnieżce 11 st.

Niemal w całym kraju wy­
stąpiły gęste mgły i zamglenia. 
Lokalrie na południowym za­
chodzie mgły utrzymywały się 
do południa.

Synoptycy potwierdzają, że 
weekend będzie w całym kra­
ju ciepły i słoneczny. Tempe­
ratura maksymalna w dzień od 
15 st. na północy do 18 i 22 st. 
na południu. W nocy i rano 
mgły, (lat.)

Prognoza pogody
(P) Jak przewia’uje IMiGW, 

dziś w stolicy będzie nadał sło­
necznie. Przewidywane jest za­
chmurzenie małe. Rano mglisto.

Temperatura maksymalna o- 
kolo 18 stopni. Wiatry słabe, 
przeważnie południowe i zachod­
nie. (PAP)

KALENDARIUM
• Sobota jest 287 dniem 1978 

r. Do końca roku pozostało 78 
dni, w tym 63 dni robocze.
• Słońce wzeszło dziś o godz. 

5.58, a zajdzie o godz. 16.45; w 
niedzielę wschód godz. 6.00, za­
chód godz. 16.43. Wschód Księ­
życa w sobotę godz. 16.07, za­
chód godz. 3.28; w niedzielę 
wschód godz. 16.35, zachód godz. 
4.41. Sobota będzie krótsza od 
najdłuższego dnia w roku o 5 
godzin i 59 minut, a niedziela o 
6 godzin i 3 minuty.

O Imieniny obchodzą: w so­
botę — Bernard; w niedzielę — 
Jadwiga i Teresa. (j.l.) 

profesor zwyczajny w AGH; 
Antoni Filip Lichowski — eme­
rytowany nauczyciel Zespołu 
Szkół Rolniczych w Wołowie, 
woj. wrocławskie; Jan Lipar- 
towski — emerytowany kierow­
nik Szkoły Podstawowej w 
Dzierzbinie, woj. kaliskie; Mie­
czysław Lubieniecki — emeryt 
towany wizytator Wydziału 
Oświaty 1 Wychowania w Byto­
miu, woj. katowickie; Tadeusz 
Maćkowski — emerytowany 
nauczyciel Zespołu Szkół Bu­
dowlanych nr 1 w Krakowie; 
Zofia Slakuch — emerytowa­
na kierowniczka Szkoły Pod­
stawowej nr 7 w Siedlcach; 
Julian Małkiewicz — eme­
rytowany naczelnik Kuratorium 
Oświaty i Wychowania w Kiel­
cach; Edward Marchocki — 
emerytowany dyrektor LO w 
Górze Kalwarii: Jadwiga Me­
dyńska — emerytowana nau­
czycielka Szkoły Podstawowej 
nr 3 w Chełmie; Roman Mod­
rzejewski — emerytowany nau­
czyciel szkół warszawskich; Pa­
weł Monarski — emerytowany 
naczelnik działu szkolnictwa za­
wodowego Kuratorium Oświaty 
i Wychowania w Bydgoszczy; 
Stanisław Morawski — emeryto­
wany nauczyciel SN w Kiel­
cach; Franciszek Muzyka — 
emerytowany starszy wizytator 
Kuratorium Oświaty i Wycho­
wania w Olsztynie.

Leon Nowak — emerytowany 
kierownik Szkoły Podstawowej 
w Masłowie, woj. leszczyńskie; 
Stanisław Nowosad — emeryto­
wany nauczyciel SN w Zamo­
ściu; Mścislaw Olechnowicz — 
redaktor naczelny czasopisma 
„Język Rosyjski” w WSZIP; 
Wojciech Orszulok — docent w 
WSM w Gdyni; Witold Ostrow­
ski — nauczyciel Szkoły Pod­
stawowej w Błotnicy, Zbiorcza 
Szkoła Gminna w Kołobrzegu; 
Roman Pakuła — emerytowany 
nauczyciel z woj. częstochow­
skiego; Józef Pełka — dyrek­
tor Zasadniczej Szkoły Zawo­
dowej i Liceum Zawodowego 
huty „Baildon” w Katowi­
cach; Jan Piechota — emery­
towany nauczyciel II LO im. 
Jana Zamoyskiego w Lubli­
nie; Zygfryd Pięta — emery­
towany starszy wizytator Ku-

(P) Marszalek Sejmu Stanisław 
Gucwa przyjął ambasadora Kana­
dy Roberta Parke Cameron, któ-

PAP DONOSI
W woj. toruńskim istnieje 
gospodarstw indywidualnych 

specjalizujących się głównie w 
produkcji zwierzęcej. Szybki roz­
wój tej formy gospodarki, moder­
nizacja i budowa nowych budyn­
ków inwentarskich wskazuje, że 
w roku 1980 będzie w tym regio­
nie 5000 gospodarstw specjalistycz­
nych.

Z problemami rozwoju tej dzie­
dziny rolnictwa woj. toruńskiego 
zapoznał się 12 bm. członek Biu­
ra Politycznego, wicepremier Jó­
zef Tejchma. Odwiedził on wzor­
cowe gospodarstwa specjalistycz­
ne w gminie Łubianka, należące 
do Adama i Kazimiery Matłoszów 
oraz Szczepana i Marii Bartosiń- 
skich.
0 Przedsiębiorstwo Połowów 1 

Usług Rybackich „Korab” w Ustce 
od 26 lat zajmuje czołowe lokaty 
w międzyzakładowym współzawod­
nictwie w połowach na Bałtyku.

W uznaniu zasług Rada Państwa 
przyznała usteekiemu „Korabowi” 
Order Sztandaru Pracy I klasy. 
Aktu dekoracji sztandaru przed­
siębiorstwa tym odznaczeniem do­
konał 13 bm. członek Sekretariatu 
KC, kierownik Wydziału Przemy­
słu Lekkiego, Handlu i Spożycia 
KC PZPR Zdzisław Kurowski wraz 
z I sekretarzem KW PZPR w 
Słupsku Zbigniewem Głowackim i 
wojewodą słupskim Janem Stęp­
niem.

Wielu pracowników „Korabia” 
otrzymało odznaczenia państwowe. 
Krzyże Oficerskie Orderu Odro­
dzenia Polski otrzymali szypro­
wie. rekordziści Bałtyku — Ka­
zimierz Jermakowicz i Tadeusz 
Bugajewski.
0 Pożegnalnym koncertem w 

wykonaniu kilkudziesięciosobowe- 
go zespołu folklorystycznego z 
Benghazi, w studenckim klubie 
„Riviera” w Warszawie zakończył 
się w Polsce „Tydzień arabskiej 
kultury libijskiej”.

Zorganizowany wspólnie przez 
Towarzystwo Przyjaźni Arabsko- 
-Libijsko-Polskiej. działające w 
Trypolisie i Towarzystwo Polsko- 
-Libijskie — przybliżył on miesz­
kańcom Warszawy, Krakowa i 
Łodzi historię i współczesny ob­
raz Libii, dorobek gospodarczy i 
kulturalny tego kraju, stal się 
okazją do podkreślenia przyjaźni

Spotkanie władz stołecznego województwa 
z warszawskimi nauczycielami

(P) W przeddzień „Dnia 
Nauczyciela” odbyło się 13 bm. 
spotkanie władz polityczno- 
-administracyjnych stołeczne­
go województwa z nauczycie­
lami warszawskimi. Uczestni­
czyli w nim sekretarz KC, I 
sekretarz Komitetu Warszaw­
skiego PZPR Alojzy Karkosz­
ka i prezydent m.st. Warsza­
wy Jerzy Majewski.

Obecni byli minister oświaty 
i wychowania Jerzy Kuberski, 
zastępca kierownika Wydziału 
Nauki i Oświaty KC PZPR — 
Władysław Kata i przewodni­
czący ZNP — Bolesław Grześ.

W Sali Kongresowej PKiN o- 
bok warszawskich nauczycieli, 
reprezentujących liczące ponad 
22 tys. osób stołeczne środowisko 
oświatowe, zasiedli przedstawi­
ciele pedagogów z całego kra­
ju, którzy tego dnia przed po­
łudniem uhonorowani zostali w 
Belwederze tytułem „Zasłużone­
go Nauczyciela Polski Ludowej”.

Spotkanie będące wyrazem uz­
nania dla codziennego trudu i 
osiągnięć nauczycieli i wycho­
wawców stało się też okazją do 
oceny tego, co zrealizowano do­
tychczas w dziele doskonalenia 
oświaty oraz do określenia wę­
złowych zadań na najbliższy o- 
kres.

Stołeczna oświata może odno­
tować szereg pozytywów we 
wdrażaniu programu 10-letniej 
szkoły średniej. Dzięki ogromne; 
mu wysiłkowi udało się objąć 

ratorium Oświaty i Wychowa­
nia w Krakowie; Wacław 
Pletraszewski — emerytowany 
dyrektor Policealnego Studium 
Zawodowego Laborantów Wete­
rynaryjnych w Gdańsku; Wac­
ław Pietraszkiewicz — redaktor 
czasopisma „Wychowanie Fizy­
czne i Higiena Szkolna” w 
SZIP; Edmund Pokojski — dy­
rektor Studium Wychowania 
Przedszkolnego w Szczytnie, woj. 
olsztyńskie; Ignacy Antoni Po­
toczny — emerytowany nauczy­
ciel — dyrektor Szkoły Podsta­
wowej w Małym Płocku, woj. 
łomżyńskie; Zygfryd Prószyński
— emerytowany nauczyciel 
Szkoły Podstawowej nr 2 w 
Pucku woj. gdańskie; Włady­
sław Przybysławski — emery­
towany nauczyciel SN w Raci­
borzu.

Tadeusz Remer — emerytowa­
ny inspektor szkolny b. wydzia­
łu Oświaty i Kultury w Czarn­
kowie, woj. pilskie; Władysław 
Rodewald — profesor zwyczajny 
w UW; Włodzimierz Rodewald
— wicedyrektor departamentu 
w Ministerstwie Oświaty i Wy­
chowania; Julia Różycka — 
emerytowana dyrektor II LO dla 
Pracującyh w Krakowie.

Henryk Sadaj — emerytowany 
nauczyciel — Lublin; Stefan 
Sadkiewicz — emerytowany 
nauczyciel Zespołu Szkół Eko­
nomicznych w Legnicy; Wie­
sław Sadowski — profesor 
zwyczajny w SGPiS; Adolf Sie- 
•kański — emerytowany nauczy­
ciel Zespołu Szkół Rolniczych 
w Nakle Śląskim, gm. Świer­
klaniec, woj. katowickie; An­
toni Sieheń — emerytowany 
dyrektor Szkoły Podstawowej 
nr 39 w Bydgoszczy; Zofia 
Skalska — emerytowana nau­
czycielką szkolnictwa łódzkie­
go; Paulina Skarbek — eme­
rytowana nauczycielka Szkoły 
Podstawowej w Przylesiu, woj. 
opolskie; Janusz Sokołowski — 
profesor zwyczajny — rektor 
Uniwersytetu Gdańskiego; Ma­
rian Sołtyk — emerytowany 
dyrektor SN w Radomiu; Zdzi­
sław Sosnowski — emerytowa­
ny nauczyciel Szkoły Podsta­
wowej nr 19 w Warszawie; Ro­
man Stryjkowski — emeryto­
wany dyrektor Państwowego

{ry złożył mu w Sejmie wizytę w 
związku z rozpoczęciem misji dy­
plomatycznej w Polsce. (PAP) 

W SKRÓCIE
i współpracy łączącej oba nasza 
kraje.
• W Drzonkowie k. Zielonej Gó­

ry zakończyło się 5-dniowe do­
roczne spotkanie specjalistów Pol­
ski i NRD do spraw ochrony wód 
granicznych przed zanieczyszcze­
niami. Podczas obrad uzgodniono 
teksty czterech opracowań o sta­
nie czystości wód Nysy Łużyckiej, 
Odry i Odry zachodniej, Zalewu 
Szczecińskiego i Zatoki Pomor­
skiej. Ponadto ogłoszono wspólną 
informację o wynikach 20-letniej 
owocnej współpracy Polski i NRD 
w ochronie czystości wód granicz­
nych.

O Zakończyły się w Poznaniu 
czterodniowe obrady międzynaro­
dowej konferencji naukowców i 
specjalistów z kilkunastu krajów, 
będących członkami Europejskiej 
i Śródziemnomorskiej Organizacji 
Ochrony Roślin (EPPO).

Podczas obrad przedstawiciele 
krajów socjalistycznych zapoznali 
uczestników konferencji m. in. ze 
zintegrowanymi metodami ochro­
ny roślin, łączącymi chemiczne i 
biologiczne formy zwalczania 
szkodników z problematyką toksy­
kologii i zapobiegania ewentual­
nego skażenia pestycydami pro­
duktów żywnościowych.
0 Doskonatenie form 1 metod 

pracy z młodzieżą było tematem 
obradującego 13 bm. w Łodzi ple­
num ZG Zw. Zaw. Prac. Przem. 
Włókienniczego, Odzieżowego 1 
Skórzanego.

Młodzież stanowi blisko 40 proc, 
ogółu zatrudnionych w przedsię­
biorstwach wszystkich branż prze­
mysłu lekkiego. Zarówno ze 
względu na swą liczebność, jak 
też kwalifikacje młodzi odgrywa­
ją coraz większą rolę w realiza­
cji zadań produkcyjnych oraz ży­
ciu społecznym zakładów tego 
przemysłu.

Stąd też — podkreślano na ple­
num — należy stwarzać młodym 
pracownikom a zwłaszcza tym. 
którzy podejmują pracę po raz 
pierwszy odpowiednie warunki 
adaptacji w zawodzie. Trzeba też 
wpajając im poczucie współodpo­
wiedzialności za przedsiębiorstwo, 
kształtować wśród nich aktywne 
postawy wobec problemów pro­
dukcyjnych i społecznych załóg.

wychowaniem przedszkolnym 
wszystkich 6-latków. Zwiększają 
sie kwalifikacje nauczycieli — 
już przeszło połowa spośród nich 
ma wyższe wykształcenie. Wszy­
scy nauczyciele, którzy podjęli 
pracę w klasach pierwszych, zo- 
stali odpowiednio przygotowani 
do realizacji nowego programu 
szkoły średniej.

Szczególną uwagę zwrócono na 
odpowiednie wyposażenie szkół. 
Przedmiotem szczególnej troski 
jest modernizacja szkolnictwa 
wiejskiego i poprawa warun­
ków pracy szkół zbiorczych.

Równocześnie z przygotowa­
niami do reformy systemu edu­
kacji narodowej, w szkolnictwie 
warszawskim prowadzona jest 
ciągłą praca zmierzająca do u- 
lepszenia działalności dydakty­
cznej, rozszerzeni? i pogłębie­
nia działań wychowawczych 1 
opiekuńczych.

W uznaniu osiągnięć nauczy­
cieli stołecznego województwa 
62 osobom wręczono odznacze­
nia państwowe. Krzyże Kawa­
lerskie Orderu Odrodzenia Pol­
ski otrzymali: Józef Ciszewski. 
Mieczysław Dąbrowski. Marian 
Dominiak, Maria Jaworowska. 
Amelia Kleniewska, Eugeniusz 
Skupiński. Janusz Szymański i 
Eugenia Wójcik. Przyznano tak­
że 20 medali Komisji Edukacji 
Narodowej.

Spotkanie zakończyło sie wy­
stępami szkolnych zespołów ar­
tystycznych z różnych regionów, 
kraju. (PAP)

Domu Dziecka w Dębowej Łą­
ce. woj. toruńskie; Natalia Sy- 
monides — emerytowana nau­
czycielka Poradni Wychowaw­
czo-Zawodowe i w Toruniu: Bro­
nisław Szambor — emerytowa­
ny z-ca gminnego dyrektora 
szkół w Potworowie, woj. ra­
domskie: Marian Szatkowski — 
dyrektor Technikum Leśnego w 
Rzepinie. woj. gorzowskie; 
Czesław Sznurka — emeryto­
wany dyrektor szkoły podsta-. 
wowei w Drobninie. woj. lesz­
czyńskie.

Stanisław Talarczyk — dy­
rektor Liceum Medycznego w 
Drezdenku. woj. gorzowskie; 
Stefan Taraszkiewicz — eme­
rytowany nauczyciel SN w Za­
mościu; Władysław Toppercer
— emerytowany zastępca dy­
rektora Zespołu Szkół Zawodo­
wych nr 1 w Ostrowi Maz.. woj. 
ostrołęckie: Władysław Trybu- 
łak — emerytowany nauczyciel 
Szkoły Podstawowej nr 5 w 
Radomsku, woj. piotrkowskie; 
Marian Walczak — dyrektor 
generalny Polskiej Akademii 
Nauk: Romuald Waśniewski — 
dyrektor Zespołu Szkół Przemy­
ślu Spożywczego nr 1 w Łodzi; 
Jerzy Waszczyk — dyrektor Ze­
społu Szkól Budowlanych w 
Zielonej Garze: Jan Wernyhora
— emerytowany wizytator szkól 
b. Wydziału Oświaty PPRN we 
Włocławku: Adolf Włoch — 
prorektor d7s młodzieży w WSM 
w Gdyni: Stefan Wojciechowski
— emerytowany naczelnik Ku­
ratorium Okręgu Szkolnego w 
Lublinie: Stefania Wołynka — 
emerytowana nauczycielka Me­
dycznego Studium Zawodowego 
w Poznaniu; Stanisław Wrób­
lewski — emerytowany dyrek­
tor Zasadniczej Szkoły Zawo­
dowej i Technikum Zarzadu 
Portu w Gdańsku: Zdzisław W.v- 
ciślak — dyrektor Zespołu Szkół 
Rolniczych w Nakle Si. em. 
Świerklaniec, woj. katowickie: 
Tadeusz Wysocki — emeryto­
wany nauczyciel z Warszawy.

Władysław Zawadzki — eme­
rytowany nauczyciel LO w Wi- 
sznicy. woj. bialsko-podlaskie; 
Stanisław Zych — dyrektor 
Zespołu Szkół Poligraflczno- 
Księgarskich w Krakowie. (PAP)
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Największy na świecie 
supertrawler zbudowano 
w gdańskiej stoczni

(A) W Stoczni Północnej im. 
Bohaterów Westerplatte w Gdań­
sku przekazano 12 bm. armato­
rowi radzieckiemu supertraw- 
ler „Sprut”, będący najwięk­
szym tego typu statkiem łow­
czym na świecie. Jednostka ta, 
otwierająca nową serię statków 
„B 400”, wzbudziła ogromne za­
interesowanie w wielu krajach.

Budzi je nie tylko sama wiel­
kość statku — 3550 DWT, tj. 
dwukrotnie więcej niż mają na 
ogół budowane dotychczas traw- 
lery-przetwórnie, ale przede 
wszystkim jego koncepcja kon- 
strukcyjno-eksploatacyjna i wy­
posażenie. Wielu specjalistów 
wyraża zdanie, że jest to statek, 
który stwarza nowe perspekty­
wy rybołówstwa dalekomorskie­
go.

Jedną z głównych cech super- 
trawlera jest jego moc — 7200 
KM, tj. tyle ile mają liczące po­
nad 10 tys. DWT bazy prze­
twórnie. Dzięki potężnej sile 
uciągu statek może operować 
wielkimi włókami oraz prowa­
dzić połowy na głębokości do 
2200 metrów.

W przyszłym roku stocznia 
przekaże armatorowi radzieckie­
mu dalsze 4 jednostki z serii 
„B 400”. (PAP)

400 mm deszczu w, Elblągu i lamowie ♦ 14 słonecznych dni w Opolu 
Minus 4 st w czerwcu ♦ W Beskidach najcieplej w październiku

Jesienny remanent lata
Informaqa własna

(A) Po chłodnym i deszczowym locie, wystarczyło kilka 
pięknych, słonecznych i ciepłych dni w październiku, by temat 
pogodowych anomalii znów wrócił na łamy gazet.

Czy można się dziwić, jeżeli 
właśnie poniedziałek 10 paź­
dziernika był na przykład w 
Beskidach najcieplejszym 
dniem tegorocznego sezonu tu­
rystycznego, który dobiegł już 
końca?

Pogoda zawsze płatała figle. 
Bywały upalne dni w lutym, 
czy w marcu, bywał też śnieg 
w maju, o czym pamiętają nie 
tylko najstarsi. Nawet w tym 
roku koniec marca był anomal­
nie ciepły, a w maju wystąpiły 
opady śniegu, który padał rów­
nież w 1948 roku.

Faktem jest jednak niezaprze­
czalnym, że całe tegoroczne la­
to odbiegało od normy. Za­
równo w czerwcu, jak i w lip- 
cu. sierpniu, a także we wrze­
śniu średnia temperatura była 
niższa ud średniej wieloletniej. 
To samo dotyczy zresztą kwie­
tnia, a więc pełni wiosny.

Jak nam wyjaśniała dr Wie­
sława Przedpełska, kierownik 
Zakładu Argometeorologii In­
stytutu Meteorologii i Gospo­
da: ki Wodnej — anomalie po­
godowe wystąpiły w tym roku 
niemal w całej Europie. I trud­
no jest dowieść ich przyczyn.

Przyroda jest żywym organi­
zmem, w którym dzieją się tak 
złożone zjawiska, że ich wpływ 
na zmienność pogody bywa 
często zbyt gwałtowny, by móc 
przewidzieć i zamknąć w ści­
słym terminie ich skutki. Stąd 
też służby meteorologiczne wie­
lu krajów, jak Japonii czy RFN, 
a więc krajów mających do dy­
spozycji nie tylko wybitnych 
fachowców, ale również świet­
ną technikę, zrezygnowało z o- 
pracowywania miesięcznych pro­
gnoz pogody.

Tegoroczne anomalie pogodo­
we sprawiły, że — jak to przy- 
znaje kierownik Sekcji Prognoz 
IMiGW mgr Jan Chrzanowski 
— prognozy zarówno na lipiec, 
jak i na sierpień, zwłaszcza je­
żeli chodzi o opady, niestety 
nie sprawdziły się. Zawiódł 
również żmudny i jakże praco­
chłonny zestaw tzw. analogów, 
którymi m.in. posługują się 
przy prognozowaniu pracownicy 
naukowi Zakładu Prognoz Dłu­
goterminowych.

Nie było w tym roku na 
szczęście powodzi, ale suma o- 
padów od czerwca do września,

(A) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
wsze duże nakłady jego prac 
Fragmenty książki „Jak kochać 
dziecko” wydano w ZSRR pra­
wie jednocześnie z edycja pol­
ską. Dorobek literacki i peda­
gogiczny J. Korczaka tłumaczo­
ny jest na wiele języków na­
rodów radzieckich — m.in. 
azerbejdżauski.'" gruziński, ka­
zachski, uzbecki.

Prof. Guenter Schulze wska­
zał. że dorobek pedagogiczny 
Korczaka wykorzystywany jest 
szeroko w NRD, wzbogaca prak­
tykę wychowawców i opieku­
nów dzieci i młodzieży. Erich 
Dauzenroth i Adolf Hampel z 
uniwersytetu w Gissen (RFN) 
stwierdzili m.in., że nazwisko 
Korczaka jest synonimem obro­
ny dziecka, a jego postać może 
integrować ludzi z całego świa­
ta.

Rolę Janusza Korczaka w 
kontekście rzeczywistości ame­
rykańskiej omówił Edwin Kula­
wiec — profesor uniwersytetu 
w Waszyngtonie. Mimo że po­
stać „starego doktora” jest ma­
ło znana w kręgach pedagogów 
i wychowawców USA — stwier­
dził — w obecnej sytuacji szko­
ły amerykańskiej jego dorobek, 
istota poglądów nie tylko mogą 
być wykorzystane, ale są po­
trzebne.

Działalność Stowarzyszenia 
Przyjaciół Janusza Korczaka we 
Francji przedstawiła dr Helena 
Lecalot. O przejmowaniu do­
robku tego wielkiego humani-

Trwa wyścig z czasem na polach 
Rolnicy wykorzystują sprzyjającą pogodę 

Reporterska sonda „Życia”
(P) Słoneczna pogoda pozwala na utrzymanie szybkiego tem­

pa prac polowych. Sieje się zboże ozime, kopie ziemniaki i bu­
raki cukrowe, zbiera kukurydzę i inne rośliny pastewne. Pra­
cy jest sporo, trzeba ją wykonać jak najszybciej, gdyż opóź­
nienia nadal są duże.

W województwie bydgo­
skim mija już tydzień sprźy- 
jającej rolnikom pogody. Słoń­
ce i ciepło przyszło w samą 
porę — mówi nam dyrektor 
Wydziału Rolnictwa Urzędu 
Wojewódzkiego Zygmunt Ty­
licki. — W ubiegłym tygodniu 
warunki na polach były tak 
trudne, że zaczynało już bra­
kować buraków w cukrow­
niach. Teraz, gdy pola nieco 
podeschły, skup znacznie się 
poprawił.

Do tutejszych cukrowni do­
starcza się obecnie ok. 15 tys. 
ton buraków, co wystarcza już na 
tworzenie zapasów surowca. Do­
tychczas w województwie byd­
goskim wykopano ok. 42 proc, 
buraków, które uprawiane są tu 
na 27 tysiącach hektarów.

na przeważającym obszarze Pol­
ski, wyniosła od 200 do 300 mm. 
Największe opady, bo aż 400 
mm zanotowano w Elblągu i 
Tarnowie. W okresie od 7 do 15 
i cd 22 do 28 czerwca, a następ­
nie od 1 do 10 i od 16 do 22 
lipca oraz w całym miesiącu 
sierpniu opady deszczu wystę­
powały prawie codziennie, a su­
ma opadów w ciągu jednej do­
by np. w Słubicach wyniosła 
137 mm. Niemało opadów przy- 
padło na przykład Warszawie, 
przecież na Równinie Mazowiec­
kiej zazwyczaj w opady defi­
cytowej. W czerwcu było w 
Warszawie 14 dni deszczowych, 
w lipcu 16, w sierpniu 19, a we 
wrześniu aż 23.

Lato było nie tylko deszczo­
we, ale i chłodne: na przewa­
żającym obszarze kraju średnia 
temperatura od czerwca do 
września kształtowała się od 14 
do 16 st.*, była więc niższa od 
normy o 1—2 st. Pamiętać jed­
nak trzeba, że w tym okresie 
przeważały dni pochmurne i 
deszczowe, występowały silne 
wiatry, które potęgowały jesz­
cze wrażenie zimna. Dość znacz­
ne były też wahania tempera­
tury: był okres upałów od 23 
lipca do 4 sierpnia, ale zarów­
no w czerwcu, jak i w lipcu i 
sierpniu notowano przygrunto- 
we przymrozki, z tym, że w 
czerwcu przez kilka dni spadki 
temperatury przy gruncie do­
chodziły do minus 3 i minus 
4 st. (!)

Słońca mieliśmy tego lata jak 
na lekarstwo. Liczba dni sło­
necznych (co najmniej 10 go­
dzin) od czerwca do września 
wynosiła od 20 do 30; czyli od 
zaledwie 14 dni słonecznych w 
Opolu i 15 dni w Nowym Są­
czu, do 36 dni słonecznych w 
Terespolu. Najbardziej słonecz­
nie było tego lata w okresie od 
1 do 7 i od 16 do 23 czerwca 
oraz od 11 do 14 i od 23 lip- 
pca do 4 sierpnia.

Tak przedstawia się remanent 
tegorocznego lata. A jego konse­
kwencje?

Rolnicy kolejne już żniwa 
pracowali w strugach deszczu. 
Niedobór ciepła oraz często no­
towany nadmiar wilgoci w gle­
bie, wszystko to sprawiło, że 
dość znaczna część gruntów zo­
stała obsiana w tym roku po 

sty w Czechosłowacji. Belgii i 
Holandii mówili doc. Józef Ma- 
tej z CSRS i Aline Dereere (Bel­
gia).

Społeczeństwo anglosaskie w 
Australii do niedawna prawie 
nic nie wiedziało o J. Korczaku 
— powiedział reprezentujący ten 
kraj Stanley Robe. Obecnie 
działające tam Towarzystwo 
Przyjaciół J. Korczaka popula­
ryzuje jego postać — m.in. we 
współpracy z australijskim od­
działem UNICEF. Organizowane 
są audycje radiowe i wystawy, 
nakręcany jest film, który bę­
dzie prezentowany w szkołach 
i telewizji.

Naukowiec polski prof. Józef 
Bogusz z Krakowa wskazał na 
wielkie uznanie, jakim postać i 
dzieło J. Korczaka darzone są 
dziś W wielu krajach świata.

Wielkim przeżyciem było dla 
mnie spotkanie w Toruniu z pa­
nem Janem Rybakiem, który z 
polecenia polskiego podziemia 
dotarł do J. Korczaka w getcie 
warszawskim i zaproponował mu 
bezpieczne ukrycie poza grani­
cami dzielnicy żydowskiej — 
powiedział przedstawiciel To­
warzystwa Korczakowskiego w 
Izraelu — Benjamin Analik. 
Podkreślił on wielki rozmach 
obchodów setnej rocznicy uro­
dzin J. Korczaka w Polsce, 
wysiłek władz PRL, wychowaw­
ców, pisarzy i działaczy kultu­
ry. aby „Rok Korczakowski” zo­
stał należycie wykorzystany dla 
rozpowszechnienia wiedzy o 
Korczaku i jego ideach wycho­
wawczych. (PAP)

Zaawansowane są też wy­
kopki ziemniaków. Jeśli pogoda 
dopisze jeszcze przez przyszły 
tydzień, będzie można zakończyć 
zbiór. Obecnie wykopano już 
ziemniaki z ponad 42 tysięcy 
hektarów, a do zebrania pozo­
stało ok. 15 tys. Co dzień rolni­
cy zbierają ziemniaki z ok. 2 
tysięcy hektarów. Dzięki po­
prawie pogody, można lepiej 
wykorzystać znajdujące się w 
tutejszych gospodarstwach 660 
kombajnów ziemniaczanych i 
wiele tysięcy innych maszyn.

W pracach pomagają pracow­
nicy zakładów przemysłowych, 
uczniowie i studenci. W piątek 
pomagało rolnikom ok. 700 osób. 
W sobotę i niedzielę przewiduje 
się, że pomagać będzie kilkaset 
osób zatrudnionych w admini­
stracji państwowej.

Trwają także siewy zbóż. By 
wysiane obecnie zboże dało dob- 

upływie terminów agrotechnicz­
nych. Wiosenne siewy zbóż w 
wielu rejonach trwały jeszcze 
pod koniec kwietnia, a w dziel­
nicach północno-wschodnich na­
wet w I dekadzie maja. Długo­
trwałe chłody, także wystąpie­
nie przymrozków spowodowało 
opóźnienie sadzenia ziemniaków 
• siewu kukurydzy. Pogoda nie 
sprzyjała wykonywaniu zabie­
gów ochronnych, zwłaszcza wy­
magających użycia środków 
chemicznych. W wielu rejonach 
kraju żniwa trwały jeszcze w 
drugiej dekadzie września. Mo­
kre ziarno wymagało dosusza­
nia.

Już trzeci rok z rzędu mamy 
nieudane lato. Tu i ówdzie mó­
wi się, że nasz klimat zmienia 
się. Przykładem — właśnie 
wspomniane już anomalie po­
godowe, które stanowią asumpt 
do różnych nawet wręcz skraj­
nych sądów na temat jakoby 
zmieniającego się u nas klima­
tu.

Naukowcy z warszawskiego 
Instytutu Meteorologii i Gospo­
darki Wodnej są ostrożni w 
wydawaniu sądów na ten wła­
śnie temat. Potwierdzają jednak 
rejestrowaną od kilku już lat 
anomalną zmienność pogody, 
występujące znaczne wahania 
temperatury. Bywa często, że 
średnia temperatura przewidy­
wana dla danego miesiąca 
utrzymuje się w wieloletniej 
normie, ale skoki temperatury 
w tym samym okresie są dość 
znaczne i bardzo trudne do 
przewidzenia. Wystarczy, że 
gwałtownie zmieni się ruch mas 
powietrza np. z kierunku pół­
noc—południe i już prognozę 
diabli wzięli.

Ale październikowe „babie 
lato” synoptycy z Podleśnej 
przewidzieli bez pudła.

JANUSZ LATOSZEK

Wychować uczciwego człowieka
(B) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
wawczego. Nie zastanawiałam 
się. jakie warunki powinny być 
spełnione, żeby ten wspólny 
front rzeczywiście powstał, ale 
odnoszę wrażenie, że obecnie 
nie można jeszcze powiedzieć, 
że on istnieje. A jest to nieod­
zowny warunek powodzenia w 
wychowywaniu dziecka.

To współdziałanie jest przede 
wszystkim konieczne, żeby po­
móc dziecku w wyborze miej­
sca w życiu. Jest to bardzo tru­
dny problem i dla rodziców i 
dla wychowawców: w jakim 
stopniu można pozwolić dziecku 
na decydowanie o wyborze za­
wodu. w jakim stopniu powin­
no się ono sugerować naszymi 
doświadczeniami. Wyda je mi 
się. że z jednej strony nie na­
leży mu niczego narzucać, z 
drugiej zaś — nie powinno się 
zostawiać go zupełnie samego. 
Jakie zadanie do spełnienia 
stoi przed szkoła i czego rodzi­
ce od niej ‘oczekują? Przede 
wszystkim pomocy. Rodzice od 
pierwszych lat życia dziecka 
obserwują, do czego ma ono 
zdolności i jakie są jego za­
interesowania. a szkoła powin­
na to kontynuować, ale nie tyl­
ko. Powinna pomóc dziecku w 
ich skonkretyzowaniu i rozwi­
janiu. a opieka ta i pomoc win­
na być bardziej fachowa niż ta. 
jakiej mogą udzielić rodzice.

Z problemem wyboru zawodu 
łączy się też pojęcie „kariery”. 
Moim zdaniem mój syn zrobił­
by karierę, jeżeli wykonywany 
zawód dawałby mu satysfakcję. 
Nie wiem, czy potrafię mu to 
przekazać, ale jednocześnie u- 
ważam. że sa to pojęcia, któ­
rych dziecku nie wolno narzu­
cać — na ogół zresztą daje to 
zupełnie przeciwny efekt.

Z ostrożnością należy też pod­
chodzić do Indywidualności 
dziecka, która powinno się sza­
nować od pierwszych dni jego 
życia. Równocześnie jednak 
chciałabym. a także tego ocze­
kuję po szkole i organizacjach 
pozaszkolnych, żeby udało mu 
się wpoić zasady cechujące ucz­
ciwego człowieka.

Jeszcze jedna rzecz wyda je 
mi się niezmiernie ważna: wiek 
XXI jest wprawdzie dla moje- 

ry plon trzeba stosować nawozy 
sztuczne. Nie ma kłopotów z na­
wozami azotowymi i potasowy­
mi, jednak tych najpotrzebniej­
szych, fosforowych brakuje. 
Dzięki współpracy z zakładami 
chemicznymi w Bydgoszczy i 
Toruniu udało się zaspokoić 
najpilniejsze potrzeby.

W województwie słupskim po­
goda spowodowała znaczne oży­
wienie prac polowych. Mimo że 
nie pada już ponad tydzień, do­
piero od kilku dni można w 
pełni wykorzystywać maszyny. 
W wielu gospodarstwach kom­
bajny pracują do późnej nocy — 
informuje nas zastępca dyrekto­
ra Wydziału Rolnictwa Urzędu 
Wojewódzkiego w Bydgoszczy, 
Henryk Swierczyński.

Rolnicy mogą też liczyć na po­
moc zatrudnionych w innych 
gałęziach gospodarki. Mimo że 
maszyn jest sporo, w czasie 
rolniczej jesieni potrzeba jest 
dużo rąk do pracy, o które czę­
sto trudniej niż o maszyny. Z 
pomocą rolnikom przyszli robot­
nicy, urzędnicy, młodzież szkol­
na. Wczoraj na polach pomaga­
ło rolnikom ok. 1500 osób.

Najpilniejsze są wykopki zie­
mniaków. W nocy występują już 
niskie temperatury, notowano 
przymrozki. Szybkie zebranie 
ziemniaków może przyczynić się 
do uniknięcia strat. Do zbioru 
ziemniaków skierowano najwięk­
szą liczbą ludzi, często kosztem 
wstrzymania zbioru buraków 
cukrowych czy kukurydzy, któ­
rym przymrozki nie szkodzą.

Dotychczas wykopano ziem­
niaki z blisko 25 tysięcy hekta­
rów, a do zebrania pozostało 
jeszcze ok. 10 tysięcy hektarów. 
Co dzień zbiera się ziemniaki z 
ok. 1000 ha, tempo prac jest 
więc duże.

Inną bardzo pilną pracą są 
siewy zbóż ozimych. Opóźnienie 
jest znaczne, w minionych la­
tach o tej porze było tu już po 
siewach, a obecnie do obsiania 
pozostała jeszcze ok. jedna trze­
cia obszaru przewidzianego pod 
zboża. Aby przyspieszyć siew, 
wypróbowuje się nowe techno­
logie, m.in. sieje się zboża sa­
molotami. jak w kombinacie 
PGR w Człuchowie. (MP.)

Zamknięcie 
Rynku Głównego 
w Krakowie dla pojazdów

(P) Prezydent Krakowa
podjął decyzję o zamknięciu 
Rynku Głównego w Krako*wie 
dla samochodów. Decyzja ta, 
podyktowana troska o ochronę 
zabytkowych budowli w Śród­
mieściu oraz środowiska natu­
ralnego. wejdzie w życie w 
chwili oddania jeszcze w br. 
wiaduktu drogowego przy ul. 
Warszawskiej.

Dzięki wiaduktowi ruch tran­
zytowy na wschód i południe 
kraju omijać będzie centrum 
Krakowa. (PAP) _

Tragiczne skutki 
pożaru od niedopałka 

Informacja własna
(P) Od niedopałka papierosa w 

płomieniach stanął barak biuro- 
wo-gospodarczy przy ul. Sien­
kiewicza 1 w Płocku. Zniszcze­
niu uległa część wyposażenia. 
Śmiertelnemu zaczadzeniu ule-^ł 
dozorca. 72-letni Franciszek D.

(CAD)

go pokolenia osiągalny, ale 
traktujemy go trochę na zasa­
dzie science fiction — rok 2000 
jest dla nas symboliczny. Dla­
tego przede wszystkim należy 
zdać sobie sprawę, że dla na­
szych dzieci przestaję to być 
symbolem, lecz bliską rzeczywi­
stością. Nasze pokolenie musi 
więc umieć wytworzyć już teraz 
taki model cech, jaki powinien 
charakteryzować człowieka XXI 
wieku.

REGINA KWIATKOWSKA 
Kielce

Kolejna kolizja 
statków w rejonie 
„ Swinoportu ”

(P) 13 bm. we wczesnych go­
dzinach rannych w rejonie 
„Swinoportu” zanotowano trze­
cią w ciągu ostatnich kilku dni 
kolizję dwóch statków. Płynący 
z ładunkiem do Szczecina frach­
towiec bandery norweskiej m/s 
„Aisa” wszedł na wyruszający 
w morze masowiec Polskiej Że­
glugi Morskiej m/s „Suwałki”.

Polski masowiec wyszedł z ko­
lizji prawie bez szwanku. Nato­
miast m/s „Ai§a” doznał poważ­
nego uszkodzenia kadłuba po­
niżej linii wodnej. Do jednej z 
ładowni zaczęła wdzierać się 
woda.

Pomimo natychmiastowej ak­
cji ratowniczej, zorganizowanej 
przez świnoujski oddział Pol­
skiego Ratownictwa Okrętowe­
go oraz próby załatania wyrwy 
w kadłubie, m/s „Aisa” zato­
nął.

Według opinii fachowców z 
PRO i Szczecińskiego Urzędu 
Morskiego, podniesienie jedno­
stki, której ładownie wypełnio­
ne są rudą, nie będzie sprawą 
łatwą. M/s „Aisa” leży bowiem 
na lewej burcie. Najpierw trze­
ba go będzie postawić na dnie, 
a następnie wydobyć na po­
wierzchnie.

Przed zatonięciem statku wszy­
stkich marynarzy m/s „Aisa” 
przetransportowano na ląd i o- 
toczono troskliwa opieką. (PAP)

Wyjazdowe mecze liderów ekstraklasy
Gwardia - GKS Katowice na Racławickiej

(P) Z drużyn przewodzących piłkarskiej ekstraklasie tylko 
Ruch gra u siebie w przełożonej z 4.X na sobotę i niedzielę (14 
i 15.X) kolejce spotkań. Widzew, Legia i Odra zmierzą się z 
rywalami na ich boiskach. Mogą więc nastąpić spore zmiany 
w czołówce tabeli.

Najwięcej będzie zależało od 
wyniku meczu lidera — Wi­
dzewa Łódź z Arką w Gdyni. 
Nawet remisując przy niezna­
cznych zwycięstwach pozosta­
łych drużyn, łodzianie mogą 
utrzymać prowadzenie. Ale 
gdyńska Arka na własnym 
stadionie nie przegrała w tym 
sezonie meczu, a w większości

O „Złotą piłkę”
„Życie” - „Trybuna” 1:1

4

(A) Atakuje zespól „Życia Warszawy”
Fot. Zbigniew Furman

(P) Turniej o „Złotą piłkę” 
wszedł w decydującą fazę. Ze 
150 drużyn szkolnych, które 
wystartowały przed kilkoma 
tygodniami, na placu boju po­
zostało już tylko 40 we wszy­
stkich kategoriach wiekowych. 
Na błoniach Stadionu Dzie­
sięciolecia grają teraz najlep- 

3 si — mistrzowie i wicemistrzo- 
II wie dzielnic oraz drużyny z 

Michalina i Ząbek.

„Zorganizowaliśmy mały Mun­
dial” — mówi Aleksander Zara- 
nek, głćwny organizator turnie­
ju. Przyjęliśmy ten właśnie sy­
stem rozgrywek i chłopcom bar­
dzo się to podoba”.

Byliśmy na błoniach w piątek. 
Był to drugi dzień gier elimi­
nacyjnych. Na pierwszym boi­
sku za piłką uganiali się naj­
młodsi. Jedna z drużyn prezen­
towała się znakomicie, atakowa­
ła całą jedenastką i miała zde­
cydowaną przew*agę. Przestaliś­
my się dziwić „totalnej” grze, 
gdy okazało się, że jest to Wi­
sła Kraków. Tuż obok „Nasza 
Trybuna” z trudem wyrówny­
wała ze stanu 0:4 na 5:5. Nau­
czyciel rozgorączkowany, ale 
uśmiechnięty gratulował chłop­
com. Podobnie było na innych 
boiskach.

Czekaliśmy na mecz „2ycia 
Warszawy” (Praga Północ) z 
„Trybuną Ludu” (Wola). Rozpo­
czął się dość późno, niemal o 
zmroku. Nasi imiennicy atako­
wali, ale dość długo bezskutecz­
nie. Dopiero daleki strzał Grze­
gorza Jakubowskiego był celny. 
Ale rywale spisywali się nad­
spodziewanie dobrze. Po zmia­
nie stron oni nadaw’ali ton grze 
i Tomek Jundził wyrównał na 
1:1. „Trybuna” miała jeszcze 
kilka doskonałych okazji do zdo­
bycia prowadzenia, chłopcom 
zabrakło jednak strzeleckich u- 
miejętności. Bramka nie padla 
nawet z rzutu karnego. Rezul­

7:0 z Luksemburgiem
(P) Kolejna wygraną 7:0 pol­

skich tenisistów stołowych za­
kończył sie mecz II rundy spo­
tkań I ligi europejskiej. Tym 
razem Polacy wygrali wyjazdo­
we spotkanie z Luksemburgiem 
i prowadzą zdecydowanie w 
rozgrywkach z zerowym kon­
tem strat. A oto wyniki (na 
pierwszym miejscu zawodnicy 
Luksemburga): Andre Hartmańn 
— Andrzej Grubba 16:21. 13:21; 
Camille Putz — Ryszard Czo- 
chański 15:21, 12:21; Carine
Risch — Jolanta Szatko 23:21, 
18:31, 13:21; Putz, Hartmann — 
Czochański. Grubba 14:21. 8:21; 
Nadine Del tour. Guy Siebens — 
Szatko, Grubba 20:22, 17:21;
Hartmann — Czochański 17:21, 
12:21; Putz — Grubba 21:13, 
15:21, 14:21.

Komunikat Totalizatora
(P) PP Totalizator Sportowy za­

wiadamia. że w zakładach MA­
ŁEGO LOTKA z dnia 11.X.1078 r. 
stwierdzono:

LOSOWANIE I

5 rozw. z 5 trafieniami — wy­
grane po 120.092 zł,

987 rozw. z 4 trafieniami — wy­
grane po 912 zł,

27.75" rozw. z 3 trafieniami — 
wygrane po 54 zł.

LOSOWANIE II
1 rozw. z 5 trafieniami — wy­

grana 55 i.656 zł
383 rozw. z 4 trafieniami —wy­

grane po 2.184 zł,
13.477 rozw. z 3 trafieniami — 

wygrane po 103 zł.
W zakładach EXPRESS LOTKA 

z dnia 11.X.1978 r. stwierdzono:
3 rozw. z 5 trafieniami — wy­

grane po 306.846 zł,
730 rozw. z 4 trafieniami — wy­

grane po 2.261 zł,
31.854 rozw. z 9 trafieniami 

wygrane po M »i 

zwyciężała. Lider natomiast 
nie spisywał się w ostatnich 
meczach najlepiej. Stracił oba 
punkty w Częstochowie (1:2 z 
Lechem Poznań) i w Łodzi 
(0:1 z Ruchem). W spotkaniu 
w Gdyni wystąpi prawdopo­
dobnie Zbigniew Boniek. Po 
wyleczeniu kontuzji może on 
jednak nie być jeszcze w naj- 

tat remisowy nie zapewnia 
awansu żadnej z drużyn.

„Życie Warszawy” (SP nr 298 
z Pragi Północ) i „Polonia” (SP 
nr 247 z Żoliborza) jadą w so­
botę do Czechosłowacji. Jest to 
nagroda dla zwycięzców ubieg­
łorocznej edycji turnieju o 
„Złotą piłkę” w dwóch najstar­
szych kategoriach wiekowych.

(L.S.)

Startuje I liga koszykarek
(P) Nowy, czterdziesty 

czwarty sezon rozgrywek eks­
traklasy zainaugurują w* naj­
bliższą sobotę i niedzielę ko- 
szykarki. Dziesięć zespołów, 
identycznym systemem jak w 
poprzednim sezonie, walczyć 
będzie o mistrzostwo Polski. 
A więc najpierw parami w 
dwóch rundach, później zaś 
odbędą się cztery turnieje dla 
drużyn, które zajmą pierwsze 
cztery miejsca oraz dwa tur­
nieje dla pozostałych zespo­
łów.

Podział na pary przedstawia 
się następująco: Stal Brzeg —

Młodzi piłkarze 
grają z Turcją

(P) W niedziele, na stadio­
nie Radomiaka piłkarska repre­
zentacja polskich juniorów 
zmierzy się w pierwszym eli­
minacyjnym meczu turnieju 
UEFA — 1979 z Turcją. Nasza 
grupa składa się tylko z tych 
dwóch zespołów, zwycięzca a- 
wansuje do finałowej szesna­
stki. Rewanż — w Turcji — 
14 kwietnia 1979 r.

„Orliki” bronią brązowego 
medalu zdobytego w tym roku 
w turnieju UEFA. który roz­
grywany był w Polsce. Młodzi 
piłkarze Turcji r nie będą ła­
twym przeciwnilćiem. Przekona­
li się o tym Bułgarzy, którzy 
będąc zdecydowanym faworytem, 
zostali wyeliminowani przez ju­
niorów Turcji w poprzednim 
turnieju UEFA, przegrywając w 
Izmirze aż 0:3. Na własnym 
boisku drużyna Turcji jest bar­
dzo groźna, toteż o awansie za­
decydować może właśnie ra­
domski mecz. Trzeba wygrać i 
to jak najwyżej, by spokojnie 
jechać do Turcji.

Nasi juniorzy intensywnie 
przygotowywali się do niedziel­
nego spotkania. Przebywali na 
zgrupowaniu w Pionkach, gdzie 
znaleźli doskonałe warunki tre­
ningowe. Trener Henryk Apo- 
fitel powołał na ten mecz 19 za­
wodników. Oto kandydaci do 
występu w Radomiu:

Bramkarze — Ryszard Ługow­
ski. Dariusz Opolski, Grzegorz 
Pietrzak:

Obrońcy: Bogusław Skiba,
Piotr Skrobowski. Marian Tom­
czyk, Edward Tyburski, An­
drzej Gruszka;

Pomocnicy i napastnicy: Mi­
rosław Pękala. Antoni Kot. Ja­
rosław Biernat Jacek Rataj- 
czyk, Tadeusz Kraft, Waldemar 
Matysik, Janusz Turowski, Ja­
rosław Nowicki, Wiktor Morci­
nek. Leszek Partyński, Walde­
mar Malcher.

Korcznoj wyrównał
(P) Po 31 partiach szachowe­

go meczu o mistrzostwo świata, 
rozgrywanego w Baguio między 
obrońcą tytułu — Anatolijem 
Karpowem oraz pretendentem 
— Wiktorem Korcznoj em, wy­
nik jest remisowy 5:5. 31 par­
tia, która została dokończona 
w piątek, po 70 posunięciach 
przyniosła zwycięstwo Korcz- 
ftojowL 

wyższej formie. Lidera czeka 
bardzo trudne zadanie.

Ciężki mecz oczekuje także 
chorzowski Ruch. Szombierki 
wyspecjalizowały s?e w grze na 
wyjazdach. Ostatnio lepiej spi­
sują się na boiskach przeciwni­
ków niż w Bytomiu. Drużyna 
Ruchu przeszła jednak zaska­
kującą metamorfozę w* cią­
gu ostatnich kilku miewęcy. 
W tym samym niemal składzie 
chorzowianie osiągają wyniki, 
o których vziosna tego roku tyl­
ko marzyli. Zespół trenowany 
przez Leszka Jezierskiego bę­
dzie więc chyba faworytem.

Trzeci z trójki liderów, war­
szawska Legia wyjeżdża do 
Szczecina, gdzie zmierzy r.e z 
Pogonią. 'Wojskowi przeżywali 
chyba w ostatnich meczach lek­
ki kryzys formy. Zawodziła 
skuteczność, były kłopoty z 
szybkością i dokładnością. Oglą­
daliśmy spotkanie legionis­
tów z Duklą Bańska Bystrzyca, 
które wypadło dla n<=h fatal­
nie. Jedyną pociechą jest 
fakt, że mecz ten został po­
traktowany przez piłkarzy z 
Łazienkowskiej sparringowo. W 
Szczecinie, mamy nadzieje. Le­
gia znów zademonstruje szyb­
kie i skuteczne kontrataki.

W Warszawie ponownie gra 
Gwardia, a przeciwnikiem pod­
opiecznych Eogusława Hajdasa 
będzie katowicki GKS (niedzie­
la — godz. 11). Z dwóch benia- 
minków I ligi lepiej spisuia się 
na razie górnicy z Katowic, 
którzy nad gwardzistami mają 
4-punktową przewagę. GKS po 
raz ostatni oglądaliśmy w stoli­
cy w 1971 roku, kiedy to na Ra­
cławickiej zremisował 0:0. Oba 
zresztą mecze tych drużyn za­
kończyły sie wtedy bezbramko- 
wo. Óto program XII kolejki 
spotkań:

Sobota 14.X
ŁKS — Śląsk (godz. 17) 
Polonia — Wisła (14.30) 
Ruch — Szombierki (16.15)

Niedziela 15.X
Arka — Widzew* (11) 
Gwardia — Katowice (11) 
Lech — Stal (11)
Pogoń — Legia (17) 
Zagłębie — Odra (11)

(L. S.)

Wisła Kraków, ŁKS Łódź — 
Włókniarz Pabianice, Spójnia 
Gdańsk — Olimpia Poznań, AZS 
Lublin — AZS Warszawa, Lech 
Poznań — AZS Poznań.

Tytułu mistrzowskiego broni 
drużyna poznańskiego AZS i ona 
też, obok Wisły, ŁKS i Spójni, 
powinna odegrać czołową rolę . 
w rozgrywkach. W składach na­
stąpiły niewielkie zmiany. W 
Spójni ponownie wystąpi repre­
zentantka Francji. Malfois, w 
Wiśle — kadrowiczka Jaworska 
(poprzednio grała w Ii-ligowej 
Sprotavii), do ŁKS zgłosiła ak­
ces Ziętarska z AZS Poznań.

W pierwszoligowym towarzy­
stwie zobaczymy niestety tylko 
jeden stołeczny zespól. Do eks­
traklasy ponownie awansowały 
koszykarki z Bielan. Drużyna 
AZS, p czym zapewne nie pa­
miętają młodsi sympatycy ko­
szykówki, zdobyła w historii li­
gi najwięcej, bo aż 13 tytułów 
mistrzowskich. Dawno to jed­
nak było, najlepsze czasy tego 
zespołu to lata pięćdziesiąte i 
początek lat sześćdziesiątych. 
Ostatnie lata są dla AZS mniej 
pomyślne.

Trenerem bardzo młodej dru­
żyny jest były koszykarz sto­
łecznego AZS, Jacek Rondio 1 
trzeba od razu powiedzieć, że 
jego zespół czeka bardzo trudne 
zadanie — utrzymać się w eks­
traklasie.

W sobotę (14.X.) grają: ŁKS
— Lech, Włókniarz — AZS Poz­
nań, Spójnia — AZS Lublin. 
Olimpia — AZS Warszawa, Stal
— Wisła; w niedzielę (15.X.): 
ŁKS — AZS Poznań, Włókniarz
— Lech, Spójnia — AZS W-wa, 
Olimpia — AZS Lublin, (kba)

Grand Prix Polski
(P) W drugim dniu rozgrywa­

nego w Gliwicach finałowego 
turnieju tenisow*ego o Grand 
Prix Polski zanotowano kilka 
niespodzianek. Sensacją nr 1 by­
ły porażki faworytki gry poje- 
dyńczej kobiet Danuty Szwaj, 
która przegrała zarówno 7. Bar­
barą Olszą, jak i z Barbarą 
Włochowicz.

W singlu mężczyzn do półfi­
nału awansowali już: z grupy I 
Witold Meres i Henryk Drzy- 
malski, natomiast z grupy II Ze­
non Rode. Czwarty półfinali­
sta wyłoniony zostanie w poje­
dynku dwóch tenisistów Baildo- 
nu: Stanisława Kończaka i An­
drzeja Wiśniewskiego. Piątkową 
grę tych zawodników przerwa­
no przy stanie 1:1 w setach ze 
względu na zapadające ciemno­
ści.

Oto wyniki:
KOBIETY: Barbara Włocho­

wicz (Budowlani Katowice) — 
Dorota Dziekońska (Piast Gli­
wice) 6:1, 6:2, Barbara Olsza 
(GKS Katowice) — Danuta 
Szwaj (Piast Gliwice) 6:4, 7:6, 
Olsza — Dziekońska 6:3, 6:1, 
Włochowicz — Szwaj 7:5, 6:4.

MĘŻCZYŹNI: Witold Meres 
(Nadwiślan Kraków) — Hen­
ryk Drzymalski (Polonia Byd­
goszcz) 6:3, 6:3, Wojciech Woj­
ciechowski (Nadwiślan) — Da­
riusz Wieczorek (Legia Warsza­
wa) 6:3, 6:1, Zenon Rode (Piast 
Gliwice) — Andrzej Wiśniewski 
(Baildon Katowice) 6:2, 6:7, 6:3, 
Kończak — Wiśniewski 6:1, 5:7, 
1:2 (dokończenie gry w sobotę).
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Co zrobi Strauss?
(P) Niedzielne wybory do 

bawarskiego Landtagu będą 
na pozór zwykłą formalnością. 
Zwycięzca jest już z góry zna­
ny: Bawarią będzie nadal rzą­
dziła CSU, partia Franza Jo­
sefa Straussa. Nie będzie więc 
sensacji, a pomimo to bawar­
skich icyborów oczekuje się 
w Republice Federalnej z za­
interesowaniem, a nawet pew­
nym niepokojem.

Najwięcej powodów do nie­
pokoju ma partia Wolnych 
Demokratów, która znowu la­
wiruje na niebezpiecznej gra­
nicy 5 proc, głosów uprawnia­
jących do zasiadania w par­
lamencie. W Hesji FDP udało 
się utrzymać na powierzchni, 
w Bawarii będzie się musiala 
bronić przed niełaską wybor­
ców i gwałtownymi atakami 
Straussa, który głosi, że partia 
liberałów jest Republice Fe­
deralnej niepotrzebna.

Sam Strauss walczy w tych 
wyborach nie o zwycięstwo, 
bo to ma już zapewnione, lecz 
o jak najlepszy wynik. W po­
przednich wyborach zdobył on 
dla swej partii 62,1 proc, gło­
sów i chcialby co najmniej 
powtórzyć ten sukces. Aby 
rozpocząć nowy, być może już 
ostatni etap swej kariery po­
litycznej, Strauss potrzebuje 
zwycięstwa w wielkim stylu. 
Ciągle tylko nie bardzo wia­
domo, jakie są naprawdę jego 
plany. Już niebawem obejmie 
on urząd premiera Bawarii, 
ale ani przyjaciele, ani wrogo­
wie nie są pewni, czy na tym 
Franz Josef Strauss poprze­
stanie.

Nikt nie wie też w gruncie 
rzeczy, czy nie powróci on do 
swego starego pomysłu — 
utworzenia czwartej partii 
federalnej. Od dawna już 
Strauss grozi, że rozszerzy 
zasięg działania swej partii na 
całą RFN, aby w ten sposób 
zebrać głosy wyborców stoją­
cych na prawo od CDU. Od­
dzielnie maszerować, razem 
uderzać — stara zasada feld­
marszałka von Moltke miałaby 
być receptą na sukces wy­
borczy dla chadecji, bezsku­
tecznie walczącej o władzę w 
RFN.

Zamiary Straussa rzadko 
udaje się odgadnąć. Po nie­
dzieli wyborczej w Bawarii 
będzie można o nich nieco 
więcej powiedzieć. To jeszcze 
jeden powód, dla którego naj­
bliższe wybory nie będą tylko 
formalnością.

JANUSZ REITER

Złagodzenie 
stanowiska

(P) Od dwóch lat najwięk­
szą z kanadyjskich prowincji 
— Quebekiem rządzi gabinet, 
na czele którego stoi Rene Le­
vesque, opowiadający się za 
oderwaniem tej francuskoję­
zycznej prowincji od anglo- 
fońskiej reszty kraju. Tak się 
przynajmniej wydawało w 
pierwszym okresie po objęciu 
przez niego urzędu szefa pro­
wincjonalnego rządu. Im dłu­
żej jednak rządzi, tym ła­
godniejsza staje się jego po­
stawa wobec władz central­
nych w Ottawie. Na czwart­
kowej konferencji prasowej 
Levesque oświadczył — kolej­
ny już raz — że jego rząd nie 
dąży bynajmniej do całkowi­
tego oderwania Quebecu od 
Kanady i nie ogłosi jedno­
stronnie niepodległości pro­
wincji, bez wcześniejszego po­
rozumienia z rządem Pierre'a 
Trudeau.

Na zmianę stanowiska mia­
ły niewątpliwie wpływ prob­
lemy społeczno-gospodarcze 
jakie przeżywa prowincja. 
Sondaże opinii publicznej wy­
kazywały też, że tylko nie­
wielki procent mieszkańców 
Quebecu pragnie niepodległo­
ści. Reszta opowiada się za 
dalszymi związkami z Kana­
dą, również takimi, które 
wzmocniłyby gospodarczo pro­
wincję.

Do największych jej prob­
lemów należy bezrobocie. Jest 
ono największe w kraju i ma 
bezpośredni związek z polity­
ką separatystyczną rządu pro­
wincjonalnego. Wysuwane 
przez niego groźby oderwa­
nia od reszty Kanady, spowo­
dowały wstrzymanie przez 
przedsiębiorców prywatnych 
oraz przez rząd centralny in­
westycji, stwarzających nowe 
miejsca pracy oraz przeniesie­
nie wielu przedsiębiorstw do 
anglojęzycznej części kraju.

Te i inne problemy gospo­
darcze miały wpływ na zła­
godzenie stanowiska Leves- 
que'a. Z drugiej strony cent­
ralny rząd w Ottawie stara 
się za wszelką cenę nie do­
puścić do oderwania się pro­
wincji. Premier Pierre Tru­
deau przeprowadził m.in. re­
formę konstytucji w ten spo­
sób, aby dawała większe przy­
wileje rządom lokalnym. Wy- 
daje się, że modyfikacja sta­
nowiska Levesque’a to pierw­
szy owoc konsekwentnej poli­
tyki Trudeau, zmierzającej do 
zachowania jedności Kanady.

ZDZISŁAW KAMINSKI

Pożyteczna wymiana doświadczeń

Delegacja Komitetu Warszawskiego PZPR
i L .1 K A___ I . •zakończyła wizytę w Moskwie

Od stałego korespondenta 
JERZEGO SIERADZINSKIEGO

Moskwa, 13 października

Order Lenina 
dla Armenii

MOSKWA (PAP). Armeńska 
Socjalistyczna Republika Ra­
dziecka została odznaczona Or­
derem Lenina. W dekrecie Pre­
zydium Rady Najwyższej ZSRR 
podkreślono, iż odznaczenie 
przyznano republice za osiągnię­
cia narodu armeńskiego w roz­
woju gospodarczym i kultural­
nym. (P)

Mamucie interesy - niebezpieczne tendencje
Komu w Bonn służy „chińska karta"?

Od stałego korespondenta 
ZBIGNIEWA RAMOTOWSKIEGO

(P) W piątek zakończyła 4- 
-dniową wizytę w radzieckiej 
stolicy przebywająca tu na za­
proszenie Moskiewskiego Ko­
mitetu Miejskiego KPZR delega­
cja warszawskiej organizacji 
partyjnej z sekretarzem KW 
PZPR, Krzysztofem Kruszew­
skim. Delegacja przyjęta zosta­
ła przez członka Biura Politycz­
nego KC KPZR, pierwszego se­
kretarza MKM KPZR, Wiktora 
Griszyna, który poinformował 
gości z Warszawy o rosnącym 
wkładzie moskiewskiej organi­
zacji partyjnej w realizację u- 
chwał XXV Zjazdu, zadaniach 
bieżącego planu 5-letniego oraz 
przebiegu kampanii. sprawozda­
wczo-wyborczej. Krzysztof Kru­
szewski mówił m.in. o działal­
ności komunistów Warszawy w 
realizacji uchwał VII Zjazdu 
PZPR.

Podczas swej wizyty delega­
cja zapoznała się również z do­
robkiem pracy partyjnej jednej 
z najbardziej uprzemysłowio­
nych dzielnic Moskwy — rejo­
nu Baumańskiego, odwiedziła 
moskiewską Wyższą Szkołę Te­
chniczną im. Baumana, szkołę 
średnią ogólnokształcącą nr 48 
w dzielnicy Czerernuszki, Pałac 
Pionierów, Instytut Informacji 
Naukowej z dziedzmy 
społecznych AN _ 
średnia szkolę 
zawodowego nr

Przed odlotem _ ______
orosiliśmy sekretarza Komitetu 
Warszawskiego, Krzysztofa Kru­
szewskiego o wypowiedź na te­
mat rezultatów wizyty.

Wizyta nasza, odbywająca się 
w ramach ścisłej współpracy or­
ganizacji partyjnych cbu stolic, 
była nadzwyczaj pożyteczna. In­
teresowały nas tym razem 
głównie bogate doświadczenia 
moskiewskiej organizacji partyj­
nej w realizacji uchwały XXV

nauk
ZSRR oraz 

przysposobienia 
143.
z Moskwy po-

Zjazdu w środowisku szkół i 
uczelni. Chodziło więc o bliż­
sze zapoznanie się z praktyczny­
mi , problemami wychowania 
młodzieży i umiejętnego łącze­
nia spraw ideowo-wychowaw- 
czych z nowoczesnym progra­
mem dydaktycznym różnego ty­
pu szkół, uczelni i instytutów.

Sa to dla nas doświadczenia 
bardzo cenne. Tak się złożyło, 
że wizyta naszej delegacji przy­
padła na okres obchodów 35- 
-lecia Ludowego Wojska Pol­
skiego. Mieliśmy więc okazję 
przekonać się, jak bardzo żywe 
jest w. społeczeństwie radzie­
ckim, w-śród młodego pokolenia, 
zainteresowanie tradycją nasze­
go wojska, kulturą, rozwojem 
gospodarczym, współczesnym 
dniem socjalistycznej Polski i 
jej stolicy Warszawy

Z zainteresowaniem zapozna­
liśmy się także z systemem 
zbierania, przetwarzania i upo­
wszechniania informacji nauko­
wej przez radzieckie instytuty. 
Jest to bardzo ważna metoda 
przyspieszania postępu a zara­
zem ułatwiania pracy uczonym. 
W sumie więc podczas naszej 
roboczej wizyty zebraliśmy wie­
le doświadczeń, niezwykle po­
trzebnych w pracy partyjnej 
warszawskiej organizacji — po­
wiedział sekretarz KW PZPR. 
Krzysztof Kruszewski.

ll. Schmidt w Singapurze
BONN (PAP). Kanclerz RFN. 

Helmut Schmidt, który zakoń­
czył w piątek pobyt w Japonii, 
przybył tego samego dnia z wi­
zytą oficjalną do Singapuru. 
Schmidt jest pierwszym szefem 
rządu zachodnioniemieckiego. 
który składa wizytę w Singapu­
rze. Towarzyszy mu 20-osobowa 
delegacja, w skład której wcho­
dzą przedstawiciele kół gospo­
darczych i handlowych RFN.

Delegacja KPZR 
w Rumunii

BUKARESZT (PAP). Na za­
proszenie KC Rumuńskiej Par 
tii Komunistycznej 13 bm. przy­
była do Bukaresztu z przyja­
cielską wizyta delegacja Ko­
munistycznej Partii Związku 
Radzieckiego, na której czele 
stoi członek Eiura Polityczne­
go KC KPZR, minister spraw 
zagranicznych ZSRR, Andrie: 
Gromyko.

W skład delegacji wchodzą 
także: zastępca członka Biura 
Politycznego, sekretarz KC 
KPZR. Boris Ponomariow. se­
kretarz KC KPZR. Konstantin 
Rusaków oraz członek KC KPZR, 
ambasador ZSRR w Rumunii. 
Wasilij Drozdenko. (P)

Bonn, 13 października
(P) W niektórych kolach gospodarczych i politycznych RFN 

chińska euforia sięga szczytu. Bossowie wielkich firm liczą na 
kolejne, atrakcyjne kontrakty. Czego spodziewają się politycy?

Prozachodnie „otwarcie” 
Chin w sensie naukowo-tech- 

■cznym i przemysłowym, 
służące m.in. — co nad Re- 
.em skwapliwie się przemil­

cza — rozbudowie i moderni­
zacji potencjału militarnego 
ChRL, stworzyło dla tutejsze­
go kapitału nową szansę świa­
towej ekspansji.

Piątkowa prasa wypełniona 
jest np. szczegółami na temat 
kolejnego projektu na skalę 
nie spotykaną w całej historii 
RFN. Duesseldorfska firma 
„Schloemann — Siemag A.G.” 
otrzymała już zlecenie utworze­
nia konsorcjum, które zapew­
niłoby dostawy na budowę (w 
prowincji Hopei) potężnej sta­

Od stałego korespondenta
RUDOLFA ----------

Sztokholm. 13 października
(P) W piątek przed południem 

szwedzki Riksdag wybrał nowe­
go premiera, którym został przy­
wódca najmniejszej partii miesz­
czańskiej Szwecji, liberalnej Par­
tii Ludowej, 46-letni Ola Ullsten, 
39 posłów liberalnych głoso­
wało za Ullstenem. 215 posłów 
z ramienia Socjaldemokratycz­
nej Partii Szwecji i Partii Cen­
trum wstrzymało się od głosu. 
Posłowie konserwatywni oraz 
komuniści głosowali przeciwko.

»■

HOFFMANA

Demonstracja W raryżu. w stolicy Francji odbyła się potężna demonstracja, której uczest­
nicy domagali się likwidacji bezrobocia. CAF-interphoto

55 proc. mieszboocow bm letniego wypoczynku
Wakacje po włosku

Od stałej korespondentki 
ALEKSANDRY KEDAJ

Rzym, w październiku
(P) Wczesna jesień — we Włoszech pogodna i słoneczna — 

stała się okazją do dokonania bilansu włoskich wakacji. Z da­
nych opublikowanych ostatnio przez Włoski Instytut Badania 
Opinii Publicznej wynika, że Włochy nie są 
jem turystycznym dla samych Włochów.

IJak podaje Instytut DOXA. 
wakacje po włosku trwają dla 
jednych całe lato — nieraz 
trzy, cztery miesiące — a dla 
innych, tych jest zaś zdecy­
dowana większość, zaledwie 4 
dni, na tyle bowiem pozwala­
ją im skromne środki finan­
sowe i rosnące ceny wypo­
czynku.

Jak podaje DOXA, ponad po­
łowa Włochów — aż 55 proc. — 
nie może sobie w ogóle pozwo­
lić na letnie wakacje, jedna 
czwarta korzysta z 4—17-dnio- 
wych wakacji, a tylko 22 proc. 
Włochów wyjeżdża na wypo­
czynek dłuższy niż 17 dni. , 52 
proc, spośród tych Włochów, 
którzy urlop spędzają poza ro­
dzinną miejscowością. bierze 
urlop w jednym tylko miesią­
cu roku — w sierpniu — wal­
nie przyczyniając się do zatło­
czenia włoskich miejscowości 
wypoczynkowych i „Zamroże­
nia” życia w tym miesiącu w 
dużych ośrodkach miejskich.

Szczyt urlopowy — najwięk­
sze zatłoczenie plaż, hoteli i 
lasów — następuje między 15 
a 20 sierpnia, w okresie tzw. 
ferragosto. Instytut DOXA 
wyjaśnia także, gdzie Włosi 
spędzają swe krótsze lub dłuż­
sze wakacje: 32 proc, wypo­
czywających wynajmuje poko­
je w pensjonatach, 18 proc, wy­
najmuje prywatne lokale, 12 
proc, posiada własne mieszka­
nia lub domki letnie, 28 proc, 
korzysta z gościnności rodziny 
zamieszkałej w letniskowych 
miejscowościach, zaś 12 proc, 
wybiera nieporównywalnie tań­
szy od hotelowego pokoju na­
miot.

bynajmniej ra-

10 latach wyraź- 
się procent tych.

W ostatnich
nie zwiększył ._____  ..._ _
którzy decydują się na wakacje 
na kempingach — z 4 proc, 
w 1967 r. do 12 proc, w tor. 
Tylko 8 proc. Włochów stać na 
wojaże zagraniczne — stwier­
dza DOXA. Pozostali spędzają 
swój coroczny urlop w kraju, 
z czego lwia część — jak wy-

kazują dane statystyczne — nie 
rusza się w ogóle poza włas­
ne mieszkanie. Spośród tych, 
których stać było na wyjazd 
na wakacje, ponad połowa wy­
brała morze, 1/4 góry, 1/4 wieś 
lub jeziora.

Jak wynika z badań DOXY, 
dwie trzecie ankietowanych nie 
zaryzykowało poszukiwania no­
wych miejsc i wyjechało w 
okolice już im znane z autop­
sji bądź z opowiadań, by unik­
nąć zaskoczeń w rodzaju wyso­
kich cen. Jednym słowem, wło­
ski wakacyjny bilans rodzinny 
robi się z ołówkiem w ręku i 

by uniknąć ciągle 
wydatkó-w i wypo- 
wydawania dużych

rozważnie, 
rosnących 
cząć bez 
pieniędzy.

Wczoraj na świecie
• Ambasador Marian Stradow- 

ski wręczył listy uwierzytelniają­
ce szefowi państwa Mauretanii, 
przewodniczącemu Komitetu Woj­
skowego. pik Mustafie Ouid Mo- 
hamedowi Salehowi. Następnie 
szef państwa Mauretanii przyjął 
a mb. M. Srradowskiego na audien­
cji.
• Ambasador PRL w Hiszpanii 

Eugeniusz Noworyta udekorował 
Złotym Orderem Zasługi przyzna­
nym przez Radę Państwa PRL, 
Jose Marię Menderila Ozamiza, 
jednego z dyrektorów państwowe­
go przedsiębiorstwa hutniczego — 
..Ensidesa” w Asturii, stojącego na 
czele ekipy współpracującej od 13 
lat z CHZ „Węglokoks". Odznaką 
„Za Zasługi dla Kultury Polskiej" 
udekorowany został wybitny po­
pularyzator polskiej kultury w 
Hiszpanii, filolog i pedagog Jose 
Ramon Perez Cebrian, który jako 
dyrektor chóru „Virgen de Loreto" 
uniwersytetu Complutense w Mad­
rycie. rozwija bardzo aktywną 
współpracę i wymianę i zespoła­
mi artystycznymi wyższych uczel­
ni i zakładów pracy w> Polsce. 
Repertuar „Virgen de Loreto” 
składa się obecnie co najmniej w 
połowie z polskich pieśni, klasycz­
nych i ludowych, a także utworów 
polskich kompozytorów współ­
czesnych.
• Ambasador PRL w Bukaresz­

cie Władysław Wojtasik został 
przyjęty U bm. na własną prośbę

przez premiera Rumunii Manet 
Manescu.
• Angolska agencja AGOP po­

informowała. że do kraju powró­
ciło 336.322 uchodźców przebywają­
cych dotąd w Portugalii, na Wys­
pach Zielonego Przylądka, w Zam­
bii. Botswanie i Zairze. AGOP do­
daj?. że na repatriację oczekuje 
wciąż 222.700 osób. Informacja 
agencji angolskiej mówi o oso­
bach, które opuściły kraj w okre­
sie walk wyzwoleńczych, wojny 
domowej i w następstwie wypa­
dów na terytorium Angoli orga­
nizowanych przez wojska RPA już 
po uzyskaniu przez nią niepodleg­
łości.
• W Neapolu odbyły się po­

grzeby dwóch ostatnich ofiar 
włoskiego terroryzmu: zamordo­
wanego 10 bm. w Rzymie (ale po­
chodzącego z Neapolu) wysokiego 
urzędnika ministerstwa sprawied­
liwości Girolamo Tartaglione oraz 
zastrzelonego dzień później nea- 
politańskiego lekarza sądowego, 
prof. Alfredo Paolelli. Policja 
włoską kontynuuje dochodzenia w 
celu wykrycia ich zabójców, któ­
rych rysopisy opublikowano już 
w tutejszej prasie i rozesłano po 
całych Włoszech. Do zamachu 
na Tartaglione przyznały się 
„czerwone brygady” a do zabój­
stwa prof. Paolelli inna grupa ter­
rorystyczna „pierwsza linia” ści­
śle powiązana z „brygadami”.(PAP)

Tak więc po tygodniowym kry­
zysie rządowym, wywołanym 
rezygnacją przywódcy Partii 
Centrum Jhorbjoerna Faelldina 
ze stanowiska premiera koali­
cyjnego rządu mieszczańskiego, 
w skład którego wchodzili cen- 
tryści, konserwatyści i liberało­
wie. Szwecja ma nowego pre­
miera. Postanowił on utworzyć 
rząd mieszczański, który składać 
się będzie tylko z członków je­
go własnej partii i bezpartyj­
nych fachowców. Skład nowego 
rządu ogłoszony zostanie w przy­
szłym tygodniu.

Dwa lata przetrwał utworzo­
ny przez Faelldina rząd — pierw­
szy rza.d mieszczański Szwecji 
po 44 • latach nieprzerwanego 
sprawowania władzy przez soc­
jaldemokratów. 5 października 
br. wieczorem premier Faelldin 
zwrócił się do przewodniczącego 
Riksdagu Henry Allarda z proś­
bą o przyjęcie jego dymisji. 
Faelldin, który całą swą karierę 
polityczną związał z opozycją 
wobec energetyki jądrowej, nie 
zdołał spełnić swoich planów. 
Przyparty do muru przez swoich 
koalicyjnych partnerów, głów­
nie przez nowego przywódcę li­
berałów Ola Ullstena, zagroził 
przeprowadzeniem referendum 
ogólnonarodowego w sprawie 
atomowo-energetycznej przy­
szłości kraju. Kiedy i ta broń 
zawiodła, premier złożył rezyg­
nację.

Ullsten, który w przeciwień­
stwie do poprzedniego przywód­
cy liberałów Pera Ahlmarka re­
prezentował zawsze lewe skrzy­
dło swej partii i bliższy jest du­
chowo idei współpracy z soc­
jaldemokracją. obiecał Olafowi 
Palme, że rezygnuje z prowa­
dzenia polityki blokowej z cen- 
trystami i konserwatystami. W 
zamian za to otrzymał zapew­
nienie, że przy glosowaniu w 
Riksdagu nad jego kandydaturą 
na premiera Szwecji, socjalde­
mokraci poprą go biernie, 
wstrzymując się od głosu. Przy 
istniejący układzie sił oznacza 
to faktycznie poparcie dla libe­
rałów.

„Chłopak z Norrlandu” — jak 
Ullsten sam siebie nieraz okreś­
la — na czele rządu liberalnego 
przez najbliższe 11 miesięcy bę­
dzie miał ciężkie życie w Riks­
dagu. Przeforsowanie tam ja­
kiejkolwiek nowej ustawy bę­
dzie wymagało od niego i jego 
ministrów bardzo giętkiej gry 
dyplomatycznej. A przy tym bez 
pomocy socjaldemokratów, nie 
uczynią oni ani jednego kroku 
naprzód w rozwiązywaniu trud­
nych problemów gospodarczych 
kraju, wymagających szybkich 
interwencji.

Już teraz wiadomo, że libera­
łowie zmierzać będą do nowych 
— w stosunku do poprzedniego 
rządu — rozwiązań w dziedzinie 
polityki podatkowej, (nie należy 
się spodziewać żadnych ulg po­
datkowych) jak i w dziedzinie 
polityki gospodarczej. Dążąc do 
ograniczenia liczby bezrobotnych, 
gabinet Ullstena przy pomocy 
zastrzyków finansowych chce 
uratować szwedzkie stocznie 
przed bankructwem. Podobną 
kurację Ullsten zaaplikować za­
mierza szwedzkiemu przemysło­
wi tekstylnemu, zagrożonemu w 
swej egzystencji.

W dziedzinie wojskowej moż­
na spodziewać się skreślenia 
planów budowy nowego samolo­
tu bojowego lat 80-tych, noszą­
cego na razie symbol B3LA. Li­
berałowie doprowadzą także do 
rozdziału między państwem a 
Kościołem w Szwecji.

łowni o docelowej produkcji 
10 min toń w ciągu roku. Za- 
chodnioniemieccy biznesmeni 
liczą się wprawdzie z konkuren­
cyjnymi ofertami i ewentual­
nym uszczupleniem zlecenia, 
jednakże — jak się twierdz-. — 
projekt ów jest nie tylko 
większy od opiewających na 
8 mid marek planów rozbudo­
wy przez RFN chińskiego gór­
nictwa węglowego, 
bardziej 
Dresdner 
z ofertą _
mamuciego przedsięwzięcia: 28 
miliardów marek.

Wraz- z gwałtownym rozwo­
jem kontaktów- gospodarczych, 
naukowo - technicznych (przed 
kilkoma dniami podpisano w 
Bonn umowę międzypaństwową 
w tej sprawie), militarnych i 
dyplomatycznych (prezydent Re­
publiki Federalnej przyjął za­
proszenie do złożenia wizyty o- 
fkja'rej w- ChRL) — mnożą się 
tu w.v: tąuienia na rzecz polity 
cznego wykorzystania „chińskiej 
karty”. Zapatrzeni we własne, 
doraźne interesy, niektórzy po­
litycy i publicyści opowiadają 
się za energicznym poparciem 
Pekinu w jego staraniach o za­
jęcie roli mocarstwa współde­
cydującego o rozwoju sytuacji 
w świecie.

lecz także 
skonkretyzowany. 

Bank w-ystąpił już 
kredytową.. Zakres

W sobotę 
rozpoczęcie konklawe

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) 
Pierwsze rozpocznie się w nie­
dzielę 15 bm. o godz. 9.30.

Gdyby pierwsze trzy dni gło­
sowania nie dały rezultatu, 
przewidziano dzień przerwy „na 
reflekcję”, 'a po nim kolejną 
trzydniową turę.

Glosowania uczestników obec­
nego konklawe odbędą się — 
zgodnie z tradycją — w Kaplicy 
Sykstyńskiej, którą przystosowa­
no do tego celu. U wejścia do 
kaplicy ustawiono piec, w któ­
rym po każdym głosowaniu bę­
dą palone kartki wyborcze. Dym 
unoszący się nad kaplicą będzie 
sygnalizować rezultat głosowa­
nia. Jeśli wynik jest negatyw­
ny, dym ma kolor czarny. Biały 
dym informuje, że papież zo­
stał wybrany.

Poprzednie konklawe, które 26 
sierpnia br. wjdoniło papieża 
Jana Pawła I, było jednym z 
najkrótszych w historii Kościoła. 
Kardynał Luciani został wybra­
ny po czterech zaledwie głoso­
waniach. Wśród obserwatorów 
w Watykanie przeważa opinia, 
że i obecnie konklawe nie po­
winno być długie i nie potrwa 
więcej ńiż 2—3 dni. (P)

Zwiększenie potencjału 
militarnego NATO

BONN (PAP). Dowództwo 
wojskowe NATO przystąpiło do 
realizacji kolejnej operacji ma­
jącej na celu wzmocnienie 
swych sił zbrojnych w Europie 
Zachodniej. Agencja DPA po­
informowała. że 17 bm. rozpo­
cznie się • rozlokowywanie w 
Dolnej Saksonii nowego kontyn­
gentu wojsk amerykańskich. 
Ma tam stacjonować ponad 
4 tys. żołnierzy amerykańskich 
wyposażonych w znaczna liczbę 
czołgów, samochodów oraz w 
inny wojskowy sprzęt technicz­
ny. Całkowite rozlokowanie a- 
mer.ykańskiej brygady w Dol­
nej Saksonii — jak pisze DPA 
— powinno zakończyć się na 
wiosnę przyszłego roku.

Prasa zachodnioniemiecka pod­
kreśla m.in.. że jest to tylko 
początek dalszego przerzucania 
wojsk amerykańskich do RFN.

Ponadto w Dolnej Saksonii 
maja stacjonować formacje 
amerykańskiego lotnictwa woj­
skowego. dysponując najnow­
szymi. ponaddźwiękowymi my­
śliwcami i myśliwcami bombar­
dującymi.

Obserwatorzy polityczni zwra­
cają uwagę na to. iż zwiększa­
nie sił zbrojnych NATO doko­
nuje się bezpośrednio w pobli­
żu granic z krajami socjalisty­
cznymi. (P)

Na pierwszy plan wysuwają 
się tu — niejako tradycyjnie — 
działacze i tuby propagandowe 
CDU/CSU, pielęgnujący od da­
wna kontakty z Pekinem i sta­
rający się pozyskać wielkomo­
carstwowe, szowinistyczne i an- 
tyodprężeniowe aspiracje przy­
wódców „państwa środka” dla 
swych wielkoniemieckich, rewi­
zjonistycznych celów. Uwzględ­
niając w swych kalkulacjach 
antyradzieckie ostrze chińskiej 
polityki oraz wynikające z niej 
niebezpieczeństwa dla pokojo­
wej równowagi w świecie, gło­
szą dziś pochwałę prozachodnie­
go „otwarcia”.

Przykładem 
świadczenie eksperta 
CDU/CSU, Wernera 
podkreślające znaczenie dotych­
czasowych (głównie chadeckich) 
kontaktów z Pekinem i opo­
wiadające się za dalszym zbli­
żeniem między Republiką Fede­
ralną a ChRL. Charakterystyczne: 
gdy przebywający w Tokio kan­
clerz Schmidt z troską wypo­
wiedział się na temat napięć 
między Chinami i Związkiem 
Radzieckim, dając do zrozumie­
nia, iż antyradziecki kurs kie­
rownictwa chińskiego nie służy 
sprawie pokoju i odprężenia — 
w tutejszych kołach opozycji 
wystąpiono natychmiast z ata­
kiem na kanclerza. Szef grupy 
krajowej CSU w Bundestagu, 
Zimmermann, posunął się aż tak 
dalece, że „rywalizację” chiń- 
sko-radziecką uznał za......wielce
znaczący czynnik równowagi i 
stabilizacji pokojowej”.

Swoistym uzupełnieniem obo­
zu politycznych postaw w CDU 
i CsU, a jednocześnie wyjaśnie­
niem europejskich mrzonek, 
działaczy chadeckich, podejmu­
jących z zapałem tzw. kartę 
chińską, jest również piątkowe, 
obszerne oświadczenie wiceprze­
wodniczącego frakcji CDU/CSU 
— Heinricha Windelena.

„Powinno być bezsporne — 
stwierdza Windelen — iż nasza 
ojczyzna nie została ścieśniona 
do obszaru Republiki Federal­
nej Niemiec lub NRD”. Pojęcie 
„Niemcy” — wyjaśnia ów de- 
putowany-rewizjonista — ozna­
cza „P.zeszę niemiecką, któ­
ra przetrwała upadek z 1945 
roku oraz układy wschodnie”. 
„Rzesza niemiecka w granicach 
z 31.12.1937 r. — kontynuuje 
Windelen. odwołując się do u- 
czuć szowinistycznych i kryty­
kując stanowisko zwycięskich 
mocarstw z okresu drugiej woj­
ny światowej — jest współ­
czesnością. a nie przeszłością”. 
Kto uważa, że układy z Mo­
skwy i Warszawy stanowią o- 
stateczne przypieczętowanie 
podziału Niemiec, a zwłaszcza 
„utratę Śląska, Prus Wschod­
nich i Pomorza”, ten „Dosługu­
je się tym samym językiem co 
komunistyczne rządy w Mo­
skwie i Warszawie”.

„Obszary Odra—Nysa” — wy­
wodzi ze szczególnym naciskiem 
Windelen — są jedynie zarzą­
dzane przez Polskę. Należy — 
domaga się — podnosić stale 
roszczenia polityczne i prawne 
do tych terenów. Rezygnacja o- 
znacza bowiem, jak wynika z 
wywodów rewizjonisty, zdradę 
interesów narodowych.

Nie trzeba spekulować, by do­
strzec bezpośredni związek mię­
dzy tymi szowinistycznymi, re­
wizjonistycznymi urojeniami 
i nropekińską polityką CDU/ 
CSU. Serdecznie podejmowani 
w stolicy ChRL, przedstawicie­
le nadreńskiej konserwy przy­
wodzili wciąż zapewnienia go­
spodarzy o ich poparciu dla 
„narodowych interesów niemiec­
kich”. Interesów rozumianych 
jako rewizja utrwalonej, tery- 
torialno-oolitvcznej mapy Eu­
ropy, jako próba powstrzyma­
nia odprężeniowego nurtu w 
świecie.

piątkowe o- 
frakcji 
Marxa,

Chińskie prowokacje
wobec SR W

Potwierdzenie informacji

PEKIN (PAP). Rzecznik MSZ 
ChRL potwierdził 13 bm., że do­
tychczasowy I sekretarz Komi­
tetu Partyjnego i przewodniczą­
cy Komitetu .Rewolucyjnego Pe­
kinu, Wu Te, został usunięty z 
tych stanowisk. Na jego miej­
sce mianowano Lin Hu-cia. któ­
ry sprawował do tej pory analo­
giczne obowiązki w trzecim co 
do wielkości mieście Chin, Tien- 
cinie.

Zdaniem obserwatorów, usu­
nięcie Wu Te jest kolejnym 
przejawem antagonizmów w kie* 
rownictwie chińskim. (P)

Zapobieganie skutkom 
promieniowania 
radioaktywnego 
Rezolucja ONZ

NOWY JORK (PAP). Specjal­
ny Komitet Polityczny ONZ 
jednomyślnie zaaprobował re­
zolucje wyrażająca zaniepoko­
jenie szkodliwym wpływem 
promieniowania radioaktywne­
go na człowieka i jego środo­
wisko naturalne. W sprawozda­
niu Komitetu Naukowego ONZ 
przedstawionym XXXIII sesji 
Zgromadzenia Ogólnego pod­
kreślono konieczność skoncen­
trowania wysiłków na omawia­
niu aktualnych problemów z tej 
dziedziny, takich jak: określe­
nie źródeł promieniowania, u- 
stalanie stopnia szkodliwości 
oraz genetycznych i innych 
skutków promieniowania, szko­
dliwych dla człowieka i środo­
wiska. Celem tych badań było­
by wypracowanie metod ochro­
ny człowieka i jego środowiska 
naturalnego przed groźnymi 
skutkami radiacji. (P)

HANOI (PAP). MSZ SR W o- 
publikowało protest w związku 
z nasilającymi się zbrojnymi 
prowokacjami chińskimi wobec 
Wietnamu. Ostatni incydent 
wydarzył się 9 bm. Około 1000 
uzbrojonych policjantów, żoł­
nierzy i członków tzw. pospoli­
tego ruszenia przekroczyło gra­
nicę i wtargnęło do wsi Bao- 
lan w prowincji Cao Lang, gdzie 
ostrzelali spokojna ludność i po­
bili milicjantów pełniących o- 
bowiązki służbowe. W oświad- . 
czeniu wietnamskiego MSZ pod­
kreśla sie. że kiedy prowokacje 
zaczęły sie w liocu br.. ogółem 
58 chińskich policjantów i żoł­
nierzy przekroczyło granicę 
wietnamska. W sierpniu doszło 
do 323 tego rodzaju prowokacji, 
a we wrześniu liczba ich wzro­
sła do 723.

Incydentom granicznym towa­
rzyszą działania zagrażające 
bezpieczeństwu SRW. 4 i 5 paź­
dziernika doszło do naruszenia 
wietnamskiej przestrzeni po­
wietrznej przez chińskie samo­
loty odrzutowe.

MSZ SRW podkreśla, że po­
czynania strony chińskiej 
świadczą o tym. iż koła rządzą­
ce w Chinach brną coraz da­
lej na drodze naruszenia suwe­
renności i integralności tery­
torialnej Wietnamu, zagrażając 
bezpieczeństwu SRW i wywo­
łując nap:ęcie w rejonach przy­
granicznych.

MSZ SRW potępia poczyna­
nia kół rządzących w Chinach 
i domaga się położenia im kre­
su. (P)

Cholera w Japonii
TOKIO (PAP). Ministerstwo 

Zdrowia i Opieki Społecznej Ja­
ponii poinformowało w piątek, 
że w pobliżu Funabasi zmarła 
na cholerę 66-letnia kobieta. 
Tak więc liczba śmiertelnych 
ofiar epidemii cholery w Japonii 
wsrosła do dwudziestu. (P)
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Rekonesans w przeszłość

PIERWSZE LATA
BARBARA DRÓ2D2

Z natury rzeczy skazane na 
żywot jednodniowy, w 
zaciszu archiwum nabie­

rają przecież cech długowiecz­
ności. Na przekór czasowi za­
chowują klimat minionych 
dni. W migawkowym, skon­
densowanym skrócie przecho­
wują atmosferę i smak tam­
tego życia, życia z pogranicza 
wojny i pokoju.

Lubelski „Sztandar Ludu” 
drukował dzień po dniu tuż 
przy swoim tytule hasło: 
„Śmierć niemieckim najeźdź­
com!”. A „Robotnik” przypo­
minał także codziennie: „Za­
ciemniamy od godz. 18.30 do 
5-ej.”...

I jeszcze jedno znamię ów­
czesnej pracy. Tylko jak je 
nazwać, może „poezją agita­
cyjną”? Dziś rozczula prościut- 
ką dydaktyką, zamkniętą w 
częstochowskie rymy: „Ko­
chasz Polskę szczerze, zostań 
jej żołnierzem!”. Albo jeszcze 
dosadniej: „Całe życie będziesz 
dumny, żeś wbił gwóźdź do 
szwabskiej trumny!”

Gdy dziś kartkuję pożółkłe, 
gazetowe strony, to myślę nie 
tylko o życiu, jakiemu wtedy 
na gorąco towarzyszyły, ale 
także, siłą profesjonalnego za­
interesowania, o ludziach, któ­
rzy je pisali i redagowali, o 
Ówczesnych dziennikarzach i 
redaktorach. Czy mieli świa­
domość uczestnictwa w dzie-

Zniszczony Pafawag 

jach niezwykłych, czy zdawa­
li sobie sprawę choćby z za­
wrotnego tempa wydarzeń, 
które zapowiadali i zaraz po­
tem relacjonowali?

Bo tak to było. „Zwycięstwo 
Już bliskie” — pisał „Głos Lu­
du” 31 marca 1944 r., a 9 maja 
1945 r. wiadomo: „Wczoraj w 
Berlinie został podpisany akt 
bezwarunkowej kapitulacji 
Niemiec...” Tego dnia gazety 
polskie ukazały się po raz 
pierwszy bez przypomnień o 
zaciemnianiu, bez hasła: 
„Wszystko dla frontu”, bez 
agitacyjnych rymowanek.

Ale Polacy długo jeszcze li­
czyli skrupulatnie dni nowego 
kalendarza pokoju. „Mamy 
dziś trzeci dzień pokoju — pi­
sała 11 maja „Rzeczpospolita” 
— nie grzmią już działa, nie 
zrzucają już bomb samoloty, 
nie wybuchają granaty.” 
Wciąż była to wielka, dobra 
nowina.

Mimo to pierwsza wiosna 
pokoju niosła z sobą niezliczo­
ne niepokoje. „W Tarnawatce 
bandyci zagrozili chłopom, że 
tyle batów dostaną, ile hekta­
rów zasieją”. („Sztandar Lu­
du” 25.V.45).

Niespokojne i niecierpliwe 
było czekanie na najbliższych. 
„Muszą wrócić przede wszyst­
kim ranni ze szpitali, więźnio­
wie i jeńcy z obozów, wywie­
zieni na roboty”. („Rzeczpo­
spolita” 11.V.45). Wielu z nich 
miało już nigdy nie wrócić i 
te majowe dni stawały się dla 
tych, którzy czekali — kre­
sem nadziei.

„Jeszcze dziś, 29 maja, ze 
skrajnego wyniszczenia umie­
ra w obozie w Dachau 125 
osób dziennie. Jest obecnie w 
Dachau 32.250 byłych więź­
niów. Polaków jest trzecia 
część.” — donosił korespon­
dent „Rzeczpospolitej”.

Na tamtq stronę Wisły

Był to czas początków. 
Wszystko było pierwsze. Ru­
szały pierwsze fabryki, otwie-’ 
rano pierwsze szkoły, odby­
wały się pierwsze zjazdy. Datą 
był rok 1944 lub 1945 — w 
zależności od położenia geogra- 
ficzno-frontowego.

Nasze pierwsze fabryki... 
„Płynie roztopiony metal. Że­
lazo ognistą strugą wycieka z 
pieca. Pryskają iskry, migocą 
płomyki ognia. Śląsk w minia­
turze — Lubelskie Zakłady 
Mechaniczne. Pracuje w nich 
218 robotników. W dniu oswo­

bodzenia Lublina w fabryce 
zebrało się 12 robotników. U- 
tworzyli komitet fabryczny i 
niczym apostołowie zaczęli 
szerzyć wiarę w fabrykę.” — 
pisał 19 listopada 44 r. PPS- 
owski „Robotnik”.

Może ton tego opisu kłóci 
się z dzisiejszym gustem czy­
telniczym, ale przecież wciąż 
jest wymowna i ta przesada w 
mianowaniu dwustuosobowego 
zakładu Śląskiem i ta wiara w 
fabrykę.

Nie brakło też bardziej 
przyziemnych konkretów: 
„Niemcy wywieźli 18 wagonów 
żeliwnej surówki i 20 wago­
nów złomu — materiałów ko­
niecznych do produkcji. Za 
halą z piecami do przetapia­
nia złomu pozostała kupa że­
liwnych garnków i kilkaset „gę­
si”, nieckowatych odlewów su­
rówki. Na tych to zapasach 
fabryka ruszyła. W paździer­
niku wypuszczono 30 młocar- 
ni, 25 kieratów, 56 sieczkarni 
i 47 wialni. Wykwalifikowa­
ny robotnik zarabia teraz oko­
ło 300 zł tygodniowo. Ale za 
to nie kupi spodni, które nisz­
czy jedna iskra z żeliwnego 
pieca. Nie kupi butów, które 
drą się i przy robocie w gi­
serni i przy ostrych wiórkach 
tokarni. Przewodniczący komi­
tetu mówi, że każdego dnia 
martwi się więcej. Trapi go 
brak nowych surowców. „Nie 
możemy — mówi — doczekać 
się na tamtą stronę Wisły. Na

huty Ostrowca, wielkie piece 
Chorzowa, na koks z Karwiny. 
Na naszych zapasach pociąg­
niemy jeszcze miesiąc.” 

„Doczekać się na tamtą stro­
nę Wisły” — chyba to niezbyt 
gramatycznie, ale wiemy prze­
cież o co chodzi. Najpierw 
szedł front, potem ruszały fab­
ryki. Lubelska czekała na te 
jeszcze nie zdobyte.

Mleko jak lekarstwo

W grudniu 1044 roku „Robot­
nik” donosił: „W Lublinie za­
kończył obrady I zjazd leka­
rzy powiatowych wyzwolonych 
ziem, poświęcony zagadnieniom 
walki z durem plamistym. W 
walce tej najważniejsze jest 
najwcześniejsze meldowanie o 
zachorowaniu i szybkie umie­
szczenie w szpitalu. Chory po­
winien być przewieziony do.

Pani Janina z kadr przed­
siębiorstwa melioracyjnego 
w Lesznie woli na wszelki 

wypadek nie sprawdzać tuż 
po wypłacie, jak tam jest z 
obecnością pracowników. Z 
doświadczenia bowiem wie, 
że należałoby wówczas spo­
rządzić wniosek o zwolnienie 
50 proc, załogi. Na to, rzecz 
jasna, nie można sobie pozwo­
lić, bo kto by wtedy praco­
wał? Więc, żeby ułatwić za­
danie pani Janinie — prze­
sunięto dni wypłat na sobo­
tę, że to niby niedziela w za­
pasie i ewentualnie nieprzyjś- 
cie do pracy skończy się mo­
że jedynie „szewskim” ponie­
działkiem. Niestety. Na ogół 
trzeba dodać jeszcze „szew­
ski” wtorek, a w pojedyn­
czych przypadkach i cały ty­
dzień.

Z kolei w innym zakładzie 
przeczytałem na ścianie spo­
ry napis: „Dobrze wykorzys­
tany czas pracy, to nasz ka­
pitał”. Tyle, że jak każdy ka­
pitał. bez większego trudu da 
się rozmienić na drobne, zaś 
wynikające z tego straty mo­
gą przyprawić o ból głowy.

Przepraszam, jestem chory

W województwie leszczyńskim 
zbadano wykorzystanie czasu 
pracy w kilkunastu wybranych 
zakładach różnych branż. W 
ciągu 8 miesięcy tego roku u- 
zbierała się tam liczba 136 tys. 
rrfeprzepracowanych godzin, 
które pozwoliłem sobie przeli­
czyć na pompy produkowane w 
Fabryce Pomp w Lesznie.

Do powstania jednej pompy 
trzeba 5 godzin, więc w całym 
„zmarnowanym” czasie wytwo-

rzpitala zakaźnego przez gmi­
nę i leczony na koszt państwa. 
Jednocześnie na samym cho­
rym i w całym jego otocze­
niu powinny być wytępione 
wszy drogą zkrupułatnej de­
zynfekcji.”

Odwykliśmy już od takich 
sprawozdań z lekarskich zjaz­
dów,’ tym bardziej warto je 
przypomnieć. Bez względu na 
to, jak bardzo wydadzą się 
szokujące, są autentycznym 
świadectwem początków na­
szej służby zdrowia. Nie za­
szkodzi pamiętać, że w tej 
dziedzinie zaczynaliśmy od 
walki z tyfusem i wszami.

W parę miesięcy później, 22 
maja 45 r. „Życie Warszawy” 
pisało: „W obecnej chwili 

-znajduje się w szpitalach pra­
skich 740 chorych. Największą 
bolączką jest niedostateczne 
zaopatrzenie w sprzęt, pościel 
i bieliznę. Dość powiedzieć, że 
na 740 chorych jest zaledwie 
470 koszul.” I po co tu komen­
tarz?

Albo inna informacja, także 
z „Życia Warszawy” (3.1.45): 
„Dzięki specjalnym zabiegom 
kierownictwa Wydziału Apro­
wizacji, Wydział Opieki Spo­
łecznej i Zdrowia otrzymał dla 
dzieci praskich 340 litrów 
świeżego mleka. Ośrodki Zdro­
wia będą odtąd otrzymywać 
codziennie przydziały mleka w 
ogólnej ilości około 150 lit­
rów. Mleko sprowadzane jest 
z gminy Kołbiel.”

Ile treści kryje się w tej 
krótkiej, gazetowej informa­
cji. Mleko — jak lekarstwo, 
w aptekarskich ilościach, wy­
dawane w ośrodkach zdrowia, 
zdobyte dzięki specjalnym za­
biegom organizatorów praskiej 
aprowizacji. Jest w tym skró­
towy obraz niejednej doli i 
niedoli polskiej zimy 1945 r.

Ocalone domy

Wkrótce potem pierwsze re­
lacje specjalnych wysłanników 
z Pragi do oswobodzonej War- 
szawy. Podróż służbowo-serde- 
czna przez Wisłę. W korespon­
dencji drukowanej 20 stycznia 
najbardziej chyba porusza po 
latach sposób patrzenia na 
warszawską pustynię gruzów, 
żarliwe nastawienie na doj­
rzenie... każdego ocalałego 
domu.

„Tamka spalona, ale trzy 
domy koło Konserwatorium 
ocalały... Zostało kilka domów 
na Marszałkowskiej między 
Wilczą a Piusa... Na Pragę 
wracam z sercem pełnym otu­
chy, jak po wizycie u śmier­
telnie chorego przyjaciela, któ­
ry przecież ozdrowieje.”

ZOM, stary, dobrze znany 
skrót — Zakład Oczyszczania 
Miasta, tradycyjny bohater 
kolumn warszawskich. I znów 
szokujące zestawienie. W 
pierwszych powojennych la­
tach ZOM rzeczywiście nie 
schodził z łamów prasy, ale 
przede wszystkim jako... or­
ganizator masowych ekshu­
macji. „Warszawa kryje jesz­
cze pod gruzami, w piwni­
cach, schronach, na podwór­
kach i skwerach około 150 000 
zwłok. Większość leży płytko 
pod cienką warstwą ziemi. 
Niestety, sprawa ekshumacji 
pozostaje ciągle w impasie, 
brak środków transporto­
wych, narzędzi, ludzi odpo­
wiednich do tej trudnej i nie­
bezpiecznej pracy.” („Zycie 
Warszawy”, 19.IIL1945).

Czas rozmieniany na drobne
JACEK MOJKOWSKI

rzono by ich ponad 37 tys. 
sztuk. Dzięki temu Fabrykę 
Pomp można by na krótko 
zamknąć, bo plan swój wyko­
nałaby grubo przed terminem, 
a jej załogę przesłałoby się 
wtedy np. do „Metalplastu”, 
żeby pomogła tam przy wyro­
bie kłódek. Natomiast potem, 
tych od kłódek, zaoferowałoby 
się pani Janinie, która przy­
dzieliłaby im parę hektarów 
łąk do zmeliorowania. Z kolei 
tych od pani Janiny itd. itd.

W taki oto demagogiczny spo­
sób wykonalibyśmy plan pro­
dukcji województwa leszczyń­
skiego. Szybko i, co ważne, bez 
konieczności inwestowania do­
datkowych złotówek. Pomarzyć 
dobra rzecz, ale te 136 tys. stra­
conych godzin nijak nie da się 
wymazać. Przeciwnie — zja­
wisko zamiast maleć — rośnie. 
Z grubsza o 10 proc, w porów­
naniu z rokiem poprzednim. 
Przyczyn tego stanu jest kilka.

Na czoło wysuwa się bez­
względnie absencja chorobowa. 
Ludzie się starzeją, postęp cy­
wilizacyjny niesie za sobą co­
raz więcej różnych schorzeń. 
Obliczono, ie na jednego za­
trudnionego przypadło w ba­
danym okresie ok. 6 dni „cho­
robowego”. Fakt, że statystykę 
„robią” przede wszystkim prze­
wlekle chorzy, ale jest i druga 
strona medalu. Dobra opieka 
socjalna, lepszy dostęp do le­
karza, prowadzą czasem do 
nadużywania zwolnień.

„Wszystko rozbija się o brak 
dobrego lekarza przemysłowego 
— powiada dyrektor „Metal­
plastu”. — Skutek jeaż teM, ś»

Było Jut o pierwszych szpi­
talach i fabrykach, o pierw­
szym zjeździe lekarskim. Je­
szcze więc słowo o pierw­
szych urlopach. 23 maja 1945 
roku dziennikarz „Głosu Lu­
du” przeprowadził wywiad z 
dyrektorem departamentu w 
Ministerstwie Pracy i Opieki 
Społecznej.

Plany 1 marzenia

„— Jak przedstawia się 
obecnie sprawa urlopu wypo­
czynkowego? Czy obowiązuje 
przedwojenna ustawa o urlo­
pach?

— Ustawa o urlopach obo­
wiązuje bezwzględnie. Urlopy 
powinny być stosowane we­
dle norm przewidzianych w 
ustawie, tzn. 8 dni urlopu po 
roku pracy w danym przed­
siębiorstwie...

— Czy władze państwowe 
rozpatrują sprawę wykorzy­
stania przez pracownika okre­
su urlopu, zabezpieczenia 
konkretnych możliwości spę­
dzenia urlopu?

— W tej chwili Komisja 
Centralna Związków Zawodo­
wych łącznie z Ministerstwem 
Pracy i Opieki Społecznej 
prowadzi prace w kierunku 
uruchomienia Funduszu Wcza­
sów Pracowniczych. Już w 
chwili obecnej na ten cel 
przeznaczono w woj. łódzkim 
1725 izb w Kolumnie, Grotni- 
kach i innych letniskach pod­
miejskich, pod Warszawą za­
jęto kilkaset izb w Soplico­
wie, Sródborowie i Otwocku. 
Obecnie delegat Ministerstwa 
przebywa na Śląsku i zabez­
piecza tam szereg obiektów 
na domy wypoczynkowe. Pre­
zydent Bierut przekazał Mi­
nisterstwu Pracy rezydencję 
w Spalę, która również wy­
korzystana będzie jako miej­
sce wypoczynku dla robot­
ników, przede wszystkim Ło­
dzi i Żyrardowa”.

Tak zaczynało się to nowe 
życie — szkoły bez szyb, szpi­
tale bez koszul, chleb był na 
kartki, karbid na czarnym 
rynku, ZOM prowadził eks­
humacje i powstawał Fun­
dusz Wczasów Pracowniczych. 
Wśród tego wszystkiego żyli 
ludzie, którzy umieli marzyć, 
którym wystarczyło przy­
mknąć oczy zmęczone wido­
kiem ruin, by ujrzeć nie­
prawdopodobne wizje. 31 mar­
ca 1945 roku na łamach „Ży­
cia Warszawy” marzył tak 
właśnie inż. Maciej Nowicki. 
Redakcja opatrzyła jego wy­
powiedź tytułem: „Oczyma 
wyobraźni”.

„Przymknijmy oczy zmę­
czone widokiem ruin. Stolica 
zastała odbudowana. Ponad 
zielenią parków Powiśla, na 
Skarpie wznosi sią znana nam 
dobrze sylwetka Starego Mia­
sta. Krakowskie Przedmieście, 
Nowy Świat, odmłodzone za­
biegiem konserwatora, czaru­
ją bogactwem historycznego 
detalu”.

W snuciu pomysłów na wy­
rost wtórował mu inny ma­
rzyciel, dr Piotr Biegański:

„Odtworzymy zabudowę Sta­
rego Miasta, z jego charakte­
rystycznymi fasadami i mury 
obronne łącznie z historycz­
nym Barbakanem. Podniesie­
my z gruzów Zamek i wypo­
sażymy go w dawne wnętrza, 
których tylko fragmenty się 
zachowały. Dźwigniemy ko­
lumnę Zygmunta. Zrekonstru­
ujemy Krakowskie Przedmie­
ście, Nowy Świat, ulicę Dłu­
gą, Senatorską, Miodową...”

I pomyśleć, że pamięć ludz­
ka zachowała z tamtych cza­
sów niewiele ponad niejasne 
wspomnienie słów komunika­
tu głoszącego światu pokój, 
niewiele ponad obraz tańczą­
cych na ulicach tłumów.

raptem 17 proc, zwolnień wy­
stawia przychodnia zakładowa, 
a resztę — rejonowa. Dowcip 
polega na tym. że facetowi, 
który stuknął się młotkiem w 
palec lekarz rejonowy każę le­
żeć w łóżku, podczas gdy za­
kładowy zaproponowałby mu 
jakieś zastępcze zajęcie”.

Pani Janina z kadr: „Okre­
sowo kontrolujemy chorych w 
domu. Drobny przykład: stwier­
dzono u pracownika migotanie 
przedsionków serca. Człowiek 
poszedł na zwolnienie. Kiedy 
sprawdziłam jak się czuje, za­
stałam go przy pieleniu ogród­
ka. Więc coś tu nie tak: albo 
on jest nieodpowiedzialny, albo 
była zła diagnoza. Na pierwsze 
nie ma się żadnego wpływu, 
ale co do drugiego, to jednak 
żaden przepis nic tu nie wy­
jaśni. Tu już w grę wchodzi 
sumienie, uczciwość”.

„.mam parę stresów

Gdy człowiek nie zgłasza się 
do pracy przez trzy dni bez us­
prawiedliwienia, kwalifikuje się 
do skreślenia z listy. Ale nim 
to nastąpi — jego nieobecność 
wlicza się 'do strat w czasie 
pracy. Potem dopiero jego pa­
piery wkłada się do szufladki: 
„porzucenie”.

Dyrektor Werno x „Metal- 
{»lastu” zdaje sobie sprawę, że 
udzie porzucają pracę nie tyl­

ko z powodu nieodpartej chęci 
bumelowania. W grę mogą 
przecież wchodzić: lepsza pła­
ca, większy prestiż innego za­
kładu czy korzystniejsze sto­
sunki międzyludzkie. Co wię-

Jutro szkoły wyższej
Rozmowa z prof. dr. bab. JANUSZEM GÓRSKIM

- kierownikiem Ministerstwa Nauki, Szkolnictwa Wyższego i Techniki

— Rozpoczęcie reformy na­
szego szkolnictwa skłania do 
poważnego zastanowienia się i 
ustalenia modelu szkoły wyż­
szej lat dziewięćdziesiątych i 
przyszłego wieku. Czasu pozo­
stało na to niewiele, sa 10—12 
lat do uczelni przyjdą pierwsi 
absolwenci powszechnej szkoły 
ogólnokształcącej. Dyskusja o 
tym jaka ta uczelnia powinna 
być, trwa już od kilku mie­
sięcy. Kiedy jednak poznamy 
konkretny model uczelni przy­
szłości?

— Chcemy raport w tej spra­
wie przygotować i ogłosić na 
początku 1980 r., będzie on już 
podstawą do systematycznego 
doskonalenia szkoły wyższej ku 
owemu modelowi. Obecnie zaś 
znajdujemy się na etapie usta­
lania założeń i dyskusji szcze­
gółowych kierunków naszych 
prac. Materiały na ten temat 
przedstawił w grudniu ub.r. 
minister Sylwester Kaliski, pod­
czas posiedzenia Rady Głównej 
Szkolnictwa Wyższego i Nauki. 
Ukazały się one drukiem wio­
sną br., i od tego też momentu 
zaczęła się dyskusja w środo­
wisku akademickim i w pra­
sie. Tego typu powszechna kon­
sultacja z naukowcami i dy­
daktykami, z przedstawicielami 
życia gospodarczego, kultural­
nego i oświatowego jest nam 
bardzo potrzebna i pomocna. 
Pragniemy, aby również ten 
rok akademicki minął pod jej 
znakiem.

— Które k problemów zwią­
zanych z ustalaniem modelu 
uczelni już są na warsztacie, 
zajmujących się jego opraco­
waniem specjalistów?

— Podjęto już.- kilka podsta­
wowych spraw. Należy przede 
wszystkim określić rozmiary 
kształcenia. Ilu potrzeba będzie 
fachowców i komu, już obec­
nie i w przyszłości? Wiadomo, 
że między poszczególnymi wo­
jewództwami istnieją znaczne 
różnice w nasyceniu kadrą z 
wyższym wykształceniem. W 
stolicy np. na tysiąc osób za­
trudnionych w gospodarce u- 
społecznionej — ok. 160 ma cen­
zus magisterski, w woj. jelenio­
górskim — zaledwie 28 osób. 
Wyrównanie tych dysproporcji 
wiąże się też ze zmianą struk­
tury kształcenia.

Już dziś zwiększamy przy­
jęcia na kierunki, które kształ­
cą fachowców dla dziedzin naj­
bardziej potrzebujących, dla 
agrokompleksu i gospodarki 
żywnościowej. W wielu jednak 
działach gospodarki i kultury 
zapotrzebowanie na absolwen­
tów uczelni zostało już w po­
ważnym stopniu zaspokojone. 
Stąd też wynika konieczność 
stabilizacji, a nawet pewnego 
ograniczenia ogólnej liczby 
przyjęć na studia.

Decyzję tę podyktowała też 
obecna sytuacja demograficzna. 
Roczniki dziewiętnastolatków 
są coraz mniej liczne, z 720 tys. 
w 1973 r. zmniejszą się do nie­
całych 500 tys. w 1985 r. Do 
tego czasu chcielibyśmy utrzy­
mać liczbę przyjęć na studia 
dzienne na poziomie 60 tys., a 
na studia dla pracujących — 
30 tys. Chciałbym tu jednak 
podkreślić, że równocześnie 

cej — w nowoczesnej i zróż­
nicowanej pod względem struk­
tury gospodarce, zjawisko ru­
chliwości siły roboczej , jest 
prawidłowością pod warunkiem, 
że nie dochodzi do przesady. 
„Metalplast” jednak w ciągu 
8 miesięcy „wypracował” 1500 
nieprzepracowanych godzin x 
czego 2/3 to nieprzyjście lub 
samowolne opuszczenie stano­
wiska. Z tym też dorobkiem 
stał się jednym z negatywnych 
bohaterów wśród badanych 
przedsiębiorstw przemysłowych.

świadczenia socjalne mają 
tam dobre, place nie najgor­
sze, więc dlaczego? Dyrektor 
długo wyjaśnia mi monotonię 
pracy przy taśmie produkcyj­
nej, gdzie na domiar wszystkie­
go dochodzi duże tempo wyko­
nywania poszczególnych ope­
racji. Ludzie się po prostu 
zniechęcają i odchodzą. Ale 
prócz tego, jak w każdym za­
kładzie, jest grupa łazików-bu- 
melantów, tworzących niechlub­
ną statystykę i przyprawiają­
cych jednocześnie dyrektora o 
stres.

Wbrew pozorom nieróbstwo 
nie jest problemem prostym do 
rozwiązania. Wałkonia można 
np. zwolnić, co ma sens tylko 
wtedy, gdy na jego miejsce 
przyjdzie ktoś inny, lepszy. W 
siedmiu przypadkach na dzie­
sięć jest to jednak manewr ty­
pu — zamienił stryjek... W tych 
warunkach można dla świętego 
spokoju nikogo nie przyjmo­
wać. Ale załóżmy, że chodzi tu 
o stanowisko tokarza, które 
będąc nieobsadzone spowoduje, 
że przedsiębiorstwo nie wyko- 

wzrasta tzw. stopień scholary- 
zacji, tj. liczba młodzieży 
przyjmowanej na studia w ra­
mach danego rocznika. Stopień 
ten wynosi obecnie ok. 17 proc., 
czyli — co 6 osoba zdobywa 
wyższe wykształcenie. To nie 
jest źle. Po 1985 r. rozmiary 
kształcenia powinny stopniowo 
zacząć rosnąć, co, oczywiście, 
będzie się wiązać ze zbliżają- 
cjtii się wówczas zakończeniem 
reformy szkolnictwa powszech­
nego, a więc zwiększonym za­
potrzebowaniem na kształcenie 
na poziomie wyższym i z prze­
widywanym wzrostem zapo­
trzebowania na kadry wysoko 
kwalifikowane. Do tego okre­
su uczelnie muszą się odpo­
wiednio przygotować pod 
względem bazy materialnej o- 
raz liczebności i jakości kadry 
dydaktyczno-naukowej.

Innym z kierunków podjętych 
już prac jest dalsze zbliżenie 
form kształcenia do potrzeb 
szeroko rozumianej praktyki 
gospodarczej, społecznej, kultu­
ralnej. Sięgamy tu do doświad­
czeń innych krajów, prowadzi­
my też własne eksperymenty 
Np. w kilkunastu uczelniach 
technicznych, rolniczych i eko­
nomicznych prowadzone są już 
studia przemienne. Chcemy je 
jeszcze sprawdzić na niektórych 
kierunkach uniwersyteckich: 
nauczycielskich i prawno-ad­
ministracyjnych. O ile wiem, 
słuchacze studiów przemien­
nych, a zwłaszcza zakłady prze­
mysłowe bardzo chwalą sobie 

'tę formę kształcenia. Jednakże 
z ostatecznymi wnioskami trze­
ba poczekać na absolwentów, 
dokonać analizy Ich przygoto­
wania i przydatności w pracy 
zawodowej i wtedy podjąć de­
cyzje o dalszym rozszerzaniu 
tej formy kształcenia.

Podobnej kolejności postępo­
wania wymagają decyzje co do 
dalszego rozwoju studiów sta­
cjonarno-zaocznych oraz stu­
diów prowadzonych na terenie 
dużych zakładów przemysło­
wych, np. przez Politechnikę 
Gdańską w elbląskim „Zame- 
chu”, przez gliwicką Akademię 
Górniczo-Hutniczą w hutnic­
twie, przez Politechnikę War­
szawską w przemyśle maszy­
nowym. Powtarzam jednak, że 
są to na razie wszystko próby 
eksperymentalne, wymagające 
czasu, nie mniej niż efekty zde­
cydują o optymalnej formie 
kształcenia w przyszłości. Zaj­
mujemy się też poprawą sy­
stemu praktyk zawodowych, 
sprawiających dotąd wiele pro­
blemów. W tej kwestii potrzeb­
ne jest jednak ścisłe współdzia­
łanie wszystkich zainteresowa­
nych resortów.

Oczywiście, istotną część 
przygotowań do uczelnianych 
przemian zajmą prace nad u- 
nowocześnieniem planów i pro­
gramów nauczania. Trzeba je 
dostosować do poziomu wiedzy 
i umiejętności przyszłych kan­
dydatów, absolwentów dziesię­
ciolatki. Musimy z tym jednak 
poczekać do ostatecznego usta­
lenia dróg wiodących z 10-latki 
do szkoły wyższej.

Wreszcie bardzo ważnym 
elementem przygotowań do o- 
kreślania modelu uczelni jest 
doskonalenie systemu organiza­
cji badań naukowych, zbliżenie 
ich do praktyki gospodarczej. 
Niezbędne będzie tu prawdo- 

- podobnie Inne niż dotąd usta­
wienie uczelnianych instytutów, 
przyznanie im większej samo­
dzielności w podejmowaniu te­
matów badawczych, aby postęp 
naukowy jak najszybciej docie­
rał do praktyki. Wiele uczelni 
stało się już wielkimi kombi­
natami badawczymi. Chodzi 
jednak o to, aby powstałe moż­
liwości w pełni 1 najbardziej 
efektywnie wykorzystać.

— Panie ministrze, czy ze 
zmianą obecnego, dostatecznie 
już skrytykowanego systemu 
przyjęć na studia dzienne rów­
nież będzie trzeba zaczekać do 
rozpoczęcia wprowadzania no­
wego modelu uczelni?

— Jest to na pewno jedna z 
najistotniejszych i najtrudniej-

na planu, a wówczas dyrektor 
mógłby przestać być dyrekto­
rem. Więc tokarz zostanie za­
trudniony, choćby nawet dy­
rektor wiedział, że nowy pra­
cownik w żadnym z poprzed­
nich zakładów nie zagrzał miej­
sca. Tym samym dyrektor sam 
skazuje się na ryzyko: albo ob­
stawi właściwego człowieka 
albo znowu znajdzie się w 
punkcie wyjścia.

Dyrektor wie również, że w 
takich przypadkach odwoływa­
nie się do świadomości czy 
przemawianie do ambicji na 
pewnym etapie traci sens, bo 
człowiek któremu się to znu­
dzi odwróci się po prostu ple­
cami i pójdzie do innego za­
kładu, gdzie prawdopodobnie 
zarobi więcej. I jeszcze w ku­
łak się będzie śmiał z tych 
wszystkich administracyjnych 
zabiegów.

Dlatego dyrektorowi marzą 
się jakieś cudowne środki eko­
nomicznego oddziaływania na 
takich pracowników. Obcinanie 
premii za wysługę odpada, bo 
najpierw trzeba odsłużyć... Niż­
sze zaszeregowanie w stosunku 
do porzucających pracę pali na 
panewce wobec dużych rozbież­
ności w zakresie wynagradza­
nia w różnych resortach i bran­
żach. W efekcie człowiek może 
zarobić w nowym miejscu pra­
cy nawet więcej niż w starym, 
mimo że na skutek porzuce­
nia pracy powinien otrzymy­
wać uposażenie o 30 proc, niż­
sze od poprzedniego.

m i coś do dodania
O przyczynach niewykorzysta­

nego czasu pracy rozmawiam z 
panem Stefanem K„ robotni­
kiem jednego z większych 
przedsiębiorstw Leszna. Pan 

szych spraw do rozwiązania. 
Dlatego nie chcemy wprowa­
dzać tu żadnych pochopnych 
zmian, nie ulega bowiem wąt­
pliwości, że decyzje w tej spra­
wie powinny być zgodne z po­
czuciem sprawiedliwości spo­
łecznej i naukowo uzasadnio­
ne. Jedno jest pewne, że jak 
dziś, tak i w przyszłości uczel­
nie będą szeroko otwarte dla 
młodzieży szczególnie uzdolnio­
nej. Osobiście iestem też zwo­
lennikiem uwzględniania w 
kryteriach przyjęć pocnodzenk. 
terytorialnego Kandydata, stwo­
rzenia preferencji dla młodzie­
ży ze wsi i małych miasteczek, 
z których trudniejsza jest dro­
ga po wiedzę. Odpowiadałoby 
to konieczności równomiernego 
nasycenia poszczególnych regio­
nów kadrą specjalistów. Prace 
nad nowym systemem rekru­
tacji są prowadzone bardzo roz­
ważnie i skrupulatnie, na ich 
wynik trzeba więc jeszcze po­
czekać. Myślę, że lepsze to, niż 
stosowanie ze szkodą społeczną 
nieprzemyślanych do końca in­
nowacji.

— Pamiętam, że na wspom­
nianym przez Pana grudnio­
wym posiedzeniu Rady Głów­
nej, minister S. Kaliski bardzo 
mocno nalegał, aby wszelkie 
zmiany w działalności uczelni 
odbywały się w drodze ewolu­
cji, a nie jakichś raptownych 
przemian. Czy któraś ze sfer 
działalności szkolnictwa wyż­
szego zapoczątkowała już taką 
ewolucję ku nowemu?

— Oczywiście. Nikt przecież 
z dnia na dzień nie podniesie 
na wyższy poziom np. pracy 
dydaktycznej i wychowawczej. 
Przeciętny poziom przygotowa­
nia naszych absolwentów jest 
porównywalny z absolwentami 
innych krajów socjalistycznych 
i zachodnich. Lecz w świetle 
coraz to nowych wymagań na­
szego kraju oraz rozwoju cy­
wilizacji, postępu nauki i tech­
niki na całym świecie, poziom 
pracy uczelni musi być również 
coraz wyższy. Dużo już zrobi­
liśmy dla udoskonalenia proce­
su dydaktycznego i wychowaw­
czego. Przez najbliższe dwa la­
ta położymy jednak szczególny 
nacisk na dalsze doskonalenie 
działalności dydaktycznej i wy­
chowawczej w środowisku aka­
demickim.

Polepszenie poziomu zajęć 
chcemy osiągnąć poprzez upow­
szechnienie systemu ich hospi­
tacji, doskonalenie pedagogicz­
ne młodej kadry, poprawę za­
opatrzenia w podręczniki i 
skrypty, pełne wykorzystanie 
technicznych środków naucza­
nia i poprzez zastosowanie no­
wych technik i metod kształce­
nia Zależy nam też bardzo na 
upowszechnieniu form pracy z 
młodzieżą szczególnie uzdolnio­
ną. Zdajemy sobie jednak spra­
wę z tego, że konieczne jest 
równoległe wprowadzenie całe­
go systemu bodźców moralnych 
i materialnych, powodujących 
lepszą pracę kadry w zakresie 
działalności dydaktycznej i wy­
chowawczej. Upowszechnienie 
nowych metod nie odbędzie się 
xvskutek nakazu, lecz dzięki 
wytworzeniu mechanizmów, 
sprzyjających nowatorstwu dy­
daktycznemu i oddaniu sprawie 
wychowania młodych ludzi.

— Otóż to, efekty pracy wy­
chowawczej, dobre czy złe, naj­
częściej widać dopiero po la­
tach. Jest to więc praca naj­
trudniejsza, najmniej wdzięcz­
na, i dlatego chyba w prakty­
ce uczelnianej mimo wszystko 
zaniedbana. Co zatem zmieni się 
w tej dziedzinie?

— Wychodzimy z założenia, 
nie od dziś zresztą, że ogromny 
wpływ na wychowanie studen­
tów ma sprawne funkcjonowa­
nie ich uczelni. Stąd wynika 
nasza troska o stałe polepsza­
nie dydaktyki i zarządzania u- 
czelnlą, o przestrzeganie zasad 
partnerstwa i współdziałania z

DOKOŃCZENIE 
NA STR.

Stefan nie mógł wiedzieć, że 
go spotkam, mimo to błyska­
wicznie recytuje starą śpiewkę 
o zepsutych maszynach i prze­
dłużających się remontach, o 
kooperantach co nie dowieźli, 
o braku energii, materiałów i 
narzędzi, wreszcie o kolejkach 
do bufetu, do lekarza i o tym, 
że PKS się spóźnia.

Na odchodne rzucił mi jesz­
cze: „Nie martw się pan. 
Wszystko odrobi się w nadgo­
dzinach”. W Leszezyńskiem na­
liczono ich tylko w tym roku 
już 176 tys. Nadgodziny to os­
tatnia szansa utrzymania walą­
cych się planów, zaś dla załogi 
— sposobność dodatkowego za­
robku. Tyle, że o nadgodzinach 
można by zupełnie zapomnieć, 
gdyby właściwie wykorzystać 
normalny czas pracy.

Wysłuchałem różnych opi­
nii o stratach czasu pracy, 
jednak na dobrą sprawę nie 
wiem kto tu ma słuszność: 
dyrektorzy, kierownicy czy 
ich podwładni. Pewnie racje 
leżą po obu stronach i jesz­
cze gdzieś pośrodku, Ale za to 
jedno wiem na pewno — w 
Lesznie zbadano straty czasu 
pracy za 8 miesięcy i wyszło, 
że średnio każdy zatrud­
niony w wojewódzkim prze­
myśle nie przepracował blis­
ko 80 godzin. Ponadto zano­
towałem sobie zdanie zasły­
szane w KW PZPR w Lesz­
nie: „Nasze województwo pod 
względem strat w czasie pra­
cy znajduje się poniżej śred­
niej krajowej. In plus rzecz 
jasna".
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DOKOŃCZENIE « 
ZE STR. ■Co na to pan Nilson z „Arbetet"?

Pragnę przede wszystkim 
podziękować za bardzo 
liczne listy, które otrzy­

małem po opublikowaniu w 
„Życiu Warszawy” ż dnia 15 
września br. artykułu pt. 
„Czego chce, kogo broni szwe­
dzka «Arbetet», a jednocześnie 
serdecznie przeprosić wszyst­
kich moich korespondentów 
za to, że — po pierwsze, nie 
będę po prostu w stanie na 
każdy z tych listów oddzielnie 
odpowiedzieć, a po drugie, że 
wracam do tematu dopiero te­
raz, z ponad dwutygodniowym 
opóźnieniem. Tak się jednak 
złożyło, że tuż po wydruko­
waniu wspomnianego arty­
kułu o antypolskiej kampanii 
w prasie szwedzkiej wyjecha­
łem na 14 dni do Holandii, 
na oficjalne zaproszenie ho­
lenderskiego Ministerstwa 
Spraw Zagranicznych. Tak 
więc, dziś dopiero mogę, przy­
najmniej częściowo, odpowie­
dzieć na niektóre odgłosy i 
głosy, które wydają mi się 
najbardziej istotne, a także 
ustosunkować się do niektó­
rych przynajmniej (w sumie 
też wyjątkowo licznych) ar­
tykułów i komentarzy pole­
micznych w gazetach szwedz­
kich, oraz w brytyjskiej 
Agencji Reutera, która poda­
jąc dość obszerne fragmenty 
mego artykułu, była tak u- 
przejma określić go, jako — 
cytuję — „wściekły atak na 
szwedzki dziennik socjaldemo­
kratyczny, który oskarżył 
Polskę o antysemityzm za nie- 
wpuszczenie do Polski dwóch 
szwedzkich, dawniej polskich 
Żydów.”

Przymiotnik „wściekły” — po­
zostawiam do uznania i oceny 
tym wszystkim Czytelnikom, 
którzy łaskawie pamiętają w 
iakiei tonacji pisałem w 
tym artykule o sprawach j obel­
gach, wobec których, o ile się 
iest Polakiem istoinie trudno 
pozostać obojętnym. Wydaje mi 
się jednak, iż agencję tak po­
ważna i uważającą się za obiek­
tywna jak Reuter stać chyba na 
bardziej precyzyjne poinformo­
wanie swych klientów, iż nie 
chodziło tu o .atak”, lecz ra­
czej o „kontratak” jeśli już u- 
żywamy terminologii tego rodza­
ju. Wściekła, i to tym ra­
zem bez cudzysłowu, była na­
tomiast istotnie reakcja części 
□rasy szwedzkiej, a także same­
go dziennika „Arbetet”, 7 jak 
zwykle i nie od dzisiaj starają­
cego się przodować w antypol­
skim chórze. Wypowiedział się 
także sam redaktor „Arbetet”. 
przerywając stosowaną dotych­
czas praktykę publikowania ano­
nimowych naszkwili. Do praw­
dziwej pasji, doprowadził go — 
jak widać — ten zwłaszcza 
fragment mego artykułu, w któ­
rym zapytałem, jak dzisiejsi 
redaktorzy „Arbetet” mogą w’ 
ogóle wypowiadać się w spra­
wach, o których powinni raczej 
milczeć. Przypomniałem tam. z 
podaniem dokładnych dat i nu­
merów. rozmaite publikacje tej­
że „Arbetet” z okresu wybuchu 
wojny światowej, gloryfikujące 
jawnie hitleryzm i nakłaniające 
rząd szwedzki do zmiany poli­
tyki nieutralności.

A co na to redaktor naczel­
ny, pan Frans Nilson?

A no nic. Poza stwier­
dzeniem, iż — cytuję — „Pol­
ska gazeta podaje niewiary­
godnie fałszywy obraz •Arbe­
tet* i jej polityki podczas 
wojny”. „Obraz taki — stwier­
dza autorytatywnie pan Nil- 
son — podać może gazeta je­
dynie w takim kraiu, w któ­
rym prasa nie ma wolności 
słowa.” Panie Nilson, pozwo­
lę sobie w tym miejscu u- 
przejmie zauważyć, jeśli pan 
zarzuca komuś fałsze, to ze- 
chce je pan może jakoś udo­
wodnić.

A więc czy to nieprawda, 
że pańska gazeta jawnie i pu­
blicznie popierała Hitlera, eze- 
go dowody znajdują się w 
rocznikach „Arbetet”. z których, 
dla ilustracji wymieniłem tylko 
kilka komentarzy j artykułów’?

A wiec to nieprawda z tym 
przemarszem hitlerowskiej dy­
wizji i dostawami dla niemiec­
kiego przemysłu zbrojeniowego?

A wiec to nieprawda, że ist­
niały konszachty określonych 
władz szwedzkich z hitlerowski­
mi władzami w sprawie tak 
zwanych Judenpass i że 
przez odmowę udzielenia azy­
lu wielu uciekinierów, pocho­
dzenia żydowskiego utraciło ży­
cie? '

Pańskie stwierdzenie, iż arty­
kuł taki jak mój „mógł się uka­
zać jedynie w kraju, w którym 
□rasa nie ma wolności słowa” 
mówi samo za siebie, i nie wy­
maga właściwie komentarza. Cóż 
oan bowiem i komu sugeruje 
w ten sposób? Czy to, te w ta­
kim kraju, jak pański, i w ta­
kiej gazecie jak pańska, artykuł 
tego rodzaju, bioracy w obronę 
godność narodową Polaków, nie 
mózłby się ukazać? Co do te­
go ostatniego, znajac dotychcza­
sowe praktyki pańskiej redakcji 
— zgadzam się z panem całko­
wicie.

Natomiast, na temat tego, co 
robiła i robi „Arbetet”, zdania 
są — jak widzę — dosyć po­
dzielone. także i w samej Szwe­
cji. czego dowodem jest choć­
by. bardzo znamienny list czy­
telnika. który w parę dni po 
moim artykule i pańskiej nań 
tak gwałtownej reakcji, opubli­
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kowała jedna z najpoważniej­
szych gazet „Svenska. Dagbla­
det”.

„Pisze anonimowo — stwier­
dza ów czytelnik — mimo że 
jest to wbrew moim zasadom. 
Dlaczego? Moja żona mieszka 
jeszcze w Polsce. Czy wobec te­
go boimy się władz polskich? 
Nieprawda. Boimy się antypol­
skiego klimatu, który aż bije z 
lamów szwedzkiej prasy...

Polska jest fantastycznym 
krajem dla tych, którzy ja od­
wiedzają. Jest krajem pełnym 
różnych atrakcji, począwszy od 
Starego Miasta w Warszawie, 
aż do sympatycznych restaura­
cji i kawiarni. Jest krajem, któ­
ry podniósł się z ruin i w im­
ponującym tempie został odbu­
dowany, stając się krajem no­
woczesnego społeczeństwa. Od­
wiedzałem Polskę wiele razy i 
żadna milicja ani celnicy na 
mnie nie «napadali».

Może były powody, że niektó­
rzy Szwedzi mieli innego ro­
dzaju doświadczenia? Jeśli ma 
się czyste ręce można spokoj­
nie przejechać Polskę wzdłuż 
i wszerz... Jeśli Polska jest ob- 
smarowywana w prasie szwedz­
kiej, jako kraj pełen prosty­
tucji i sterowany przez bandę 
rasistowskich gangsterów — jest 
to nie tylko kłamstwem, ale jest 
głęboko uwłaczające Polsce i 
Polakom.

...permanentne i stale nega­
tywne opisywanie Polski w ta­
ki sposób może spowodować, że 
zarówno Polacy, jak i szwedzcy 
przyjaciele Polski poczuła się 
zdeprymowani i obrażeni tego 
rodzaju publikacjami. A może 
zaczną się po prostu bać...? Naj­
wyższy czas, ażeby poprawić 
stosunki wzajemne. Polska daje 
liczne dowody przyjaźni wobec 
Szwecji. Zróbmy więc wszyst­
ko, ażeby przyjaźń tę uchronić 
i zachować. Na przyjaźni opie­
ra się wzajemne zaufanie i po­
kój. Komu służy subiektywna i 
jednostronna krytyka?”

Nic dodać do tego listu, 
który cytuję tak obszer­
nie. gdyż pragnę podkre­

ślić, jak daleki jestem od 
wrzucania wszystkich i wszy­
stkiego do jednego worka. 
Są, na szczęście, w* środkach 
masowego przekazu w Szwe­
cji ludzie potrafiący i chcący 
patrzeć na problem rozsądnie, 
ludzie szczerze pragnący do­
brosąsiedzkich stosunków’ z 
Fo.ską i wynikających z nich 
wzajemnych korzyści, lu­
dzie znający historię i wycią­
gający z niej właściwe wnio­
ski tak dla Polaków7, jak i dla 
Szwedów.

Oto kolejny przykład, o któ­
rym opowiedzieli mi przybyli 
ze Szwecji rodacy. Otóż 23 wrze­
śnia. telewizja szwedzka nadała 
półgodzinny program na temat 
odradzania się faszyzmu w Eu­
ropie Zachodniej i USA. Twór­
cy programu, panowie M. Eberz. 
B. Isakson i B. Goransson, 
przedstawili bogaty materiał fak­
tograficzny na ten temat. W pro­
gramie tym — jak mi opowia­
dano — zawarta była bardzo 
ostra krytyka szw’edzkiego syste­
mu oświatowego, który w’ swym 
programie „niemal całkowicie 
ignoruje tragiczne wydarzenia 
lat trzydziestych i czterdzies­
tych, związane z faszyzmem, 
druga w’ojna światową, jej 
przebiegiem i skutkami dla ludz­
kości.”

Ilustracja wiedzy młodzieży 
szwedzkiej na temat tych cza­
sów’ były odpowiedzi trzech ucz­
niów na pytanie reportera, co 
wiedza o Hitlerze? Telewuzja 
szwedzka zaprosiła następnie 
tych trzech uczniów do zwie­
dzenia obozu w Oświęcimiu. Po 
wysłuchaniu objaśnień byłego 
więźnia tego obozu. Tadeusza 
Szymańskiego, kamera filmowa 
zarejestrowała czok, jaki ci 
młodzi ludzie przeżyli.

Tak się złożyło, że jeden x 
twórców wspomnianego progra­
mu, pan B. Goransson był nie 
tak dawno u nas w Pol­
sce i nakręcił nawet osobny 
film dokumentalny, poświęcony 
między innymi „Życiu Warsza­
wy”. Dyskutowaliśmy w’tedy z 
panem Goranssonem przed ka­
mera dosyć długo i niekiedy 
bardzo polemicznie o proble­
mach współczesnej prasy, roli 
i zadaniach dziennikarza, a tak­
że o wolności i odpowiedzialno­
ści za słowo. Nie wiem czy re­
daktor naczelny „Arbetet” oglą­
dał ten program o „Życiu”, oraz 
ten drugi o Oświęcimiu i o sta­
nie wiedzy na temat drugiej 
wojny światowej wśród społe­
czeństwa swego kraju. Zakła­
dam. że gdyby obejrzał uważ­
nie, może byłby nieco mniej 
pochopny w ferowaniu osz­
czerstw, za które nie tylko w 
takich krajach, jak Polska grozi 
odpowiedzialność sądowa.

Tak się składa, iż mam pod­
stawy do tego, aby uważać się 
za szczerze życzliwego Szwecji 
i wielu mych osobistych przy­
jaciół, zamieszkałych w tym 
kraju, tak Szwedów, jak i Po­
laków może to potwierdzić. Da­
łem wyraz tym sympatiom nie 
jeden raz na łamach „Życia 
Warszawy”, publikując serie ar­
tykułów i reportaży na temat 
Szwecji i na temat współpracy 
polsko-szwedzkiej. Przypomnę 
w tym miejscu także wywiad 
ówczesnego premiera socjal­
demokratycznego rządu Szwecji 
Olofa Palmego, którego mi 
udzielił dla „Życia Warszawy”, 
oraz zawarte w nim, jakże mile 
i przyjazne słowa na temat Pol­
ski i Polaków. Miłą pamiątką 
pozostanie mi też odręczna de­
dykacja Olofa Palmego, którą 
zachowałem.

Nie zapomniałem również na­
szej wspólnej podróży po Polsce 
wespół z jednym z najwybit­
niejszych dziennikarzy szwedz­
kich, redaktorem naczelnym 
„Svenska Dagbladet” panem von 
Platenem, oraz nasze, jakże cie­
kawe, wymiany poglądów, mię­
dzy innymi również na temat 
dziejów dawnych i współczes­
nych żydostwa polskiego, któ­
re to rozmowy kontynuowaliśmy 
też podczas mojej rewizyty w 
Szwecji, a których asumptem 
był między innymi bardzo wów­
czas i u nas i w Szwecji dysku­
towany film Andrzeja Wajdy 
pt. „Ziemia obiecana”.

Po co piszę teraz o tym wszy­
stkim?

A no po to. aby mi byle kto 
nie imputował, że mi nic inne­
go w głowie, jak „zakłócanie 
stosunków’ polsko-szwedzkich”, że 
nie wspomnę o „antysemityz­
mie”, który jest u nas Polaków, 
ponoć — przynajmniej według 
„Arbetet” — „cechą wrodzo­
ną”. Pomijam już takie drobiaz­
gi, iż mówienie o jakichkolwiek 
„cechach wrodzonych” jakiego­
kolwiek narodu, na milę pachnie 
mi Rosenbergiem i Eichmannem. 
Ale na Rosenbergu, pan Frans 
Nilson oraz jego redakcyjni eks­
perci znają się zapewne lepiej 
niż ja i dlatego z takim uporem 
wracają do swych oskarżeń wo­
bec Polski i Polaków.

Na łamach „Lans Tidning” 
i „Varnamo Tidningen” 
niejaki Julian Ilicki (naz­

wisko pewnie zniekształcone), 
w artykule pt. „Polski anty­
semityzm”, usiłuje wmówić 
czytelnikom szwedzkim, że 
źródła tego polskiego „anty­
semityzmu” sięgają... XVI wie­
ku. Autor, przedstawiając się 
jako Żyd z Polski, powołuje 
się przy okazji na swoje stu­
dia judaistyczne w Uppsali. 
Jedno z dwojga, albo poziom 
judaistyki na tamtejszym uni­
wersytecie jest tak wyjątkowo 
nędzny (w co osobiście wąt­
pię), albo nasilenie złej woli 
i ignorancja pana Ilickiego(?) 
aż tak duże, iż stać go na aż 
tak oczywiste kłamstwo i 
przekręcanie faktów.

Przecież nie trzeba studiować 
judaistyki, aby wiedzieć, że kie­
dy narody zachodniej Europy wy­
gnały Żydów ze swych krajów, 
to właśnie Polska’ ich przyjęła. 
Polska przez wieki była schro­
nieniem dla Żydów przed prze­
śladowaniami. Przez wieki Póla- 
cy i Żydzi współmieszkali w 
spokoju i zgodzie. Jeden z naj­
większych rabinów Mozes Isser- 
!e z Krakowa, pisał 400 lat te­
mu: „Gdyby Bóg nie dał nam 
tej ziemi na schronienie, los 
Izraela byłby nie do zniesienia”.

W tej samej tonacji co Ju­
lian Ilicki pisze na lamach „Ex­
pressen” równie tęgi niewątpli­
wie. choć też młody wiekiem, 
znawca przedmiotu pan Jacky 
Jakubowski, atakując oświadcze­
nie polskiego ambasadora, zło­
żone w szwedzkim MSZ w 
związku ze sprawą Ahlmarka, 
mówiące o tym, iż „mamy su­
werenne prawo nie wpuszczać 
osób, które w swej działalności 
szkodzą interesom Polski”. „To 
jest rasizm!” — krzyczy już w 
tytule tego artykułu pan Jaku­
bowski.

Cóż, panie Jakubowski, nie , 
wiem, jakie były obyczaje w 
pańskim domu, tam gdzie pan 
się wychował. Ale u mnie były 
i są na przykład takie, iż skoro 
ktoś najpierw się n* mnie ob­
razi, później na mnie nakrzy- 
czy 1 nawygaduje niestworzo­
nych rzeczy, obrażająe mnie i 
moich najbliższych — to dla ta­
kich ludzi drzwi mego domu są 
1 pozostaną zamknięte. Nazywaj 
pan sobie to, jak pan ehee i 
jest mi to naprawdę obojętne. 
Sądząc po opiniach, które wy­
rażają w tak ogromnej liczbie 
nadesłanych listów Czytelnicy 
„Życia Warszawy”, jest to ata- 
nowisko w naszym społeczeń­
stwie powszechne. Tacy już je­
steśmy, panie Nilson 1 panie 
Jakubowski, iż uważamy, że 
Polska to nie tramwaj, do któ­
rego wsiada się i wysiada a 
niego na dowolnym przystanku, 
kiedy komu wygodnie, plując 
w dodatku po drodze na pod­
łogę.

A swoją drogą, jednego nie 
mogę w tym wszystkim 
zrozumieć ani w ząb, a 

warto, aby i niektórzy szwedz­
cy i nie tylko szwedzcy pub­
licyści, tak pochopnie szafu­
jący sądami, zastanowili się 
nad tym, jak to się dzieje i o 
co chodzi w ogóle w tej kam­
panii, prowadzonej nie tylko 
na łamach „Arbetet” prze­
cież?

No bo jeśli w tej naazej 
Polsce jest aż tak „straszny 
antysemityzm i rasizm”, jak 
twierdzi pan Nilson — no to 
po co, u diabła, tak wielu 
spośród tych, którzy tak 
skwapliwie i radośnie opuścili 
nasz kraj przed dziesięciu, la­
ty — tak bardzo pragnie znów 
do nas przyjechać; i tak bar­
dzo lamentuje, gdy się ich nie 
chce wpuścić?

Panowie, zastanówcie się nad 
tym, czy aby nie przemawia tu 
zwyczajna, może i ludzka skąd­
inąd złość i zawiść, z powodu 
zawiedzionych nadziei i życio­
wych rozczarowań? Czymże wy­
tłumaczyć bowiem tę, doprawdy 
zadziwiającą niekiedy bezcael- 
ność. urągającą wszelkiej logi­
ce, która mówi, te eałowiek na 
ogół niechętnie wreea do miejeo,

gdzie spotkała go rzeczywist; 
krzywda.

Więc o co tu chodzi właści­
wie — pytam po raz wtóry’ 
Chyba jednak, o to, że, jak po­
wiadają niektórzy, „skoro ni< 
mogę ja. to niech nie jeźdź 
nikt!” Ale na tego rodzaju, zby 
grubymi już nićmi szyte, „pro­
pozycje” reaguje nawet i sa­
ma prasa szwedzka.

Ostrą odprawę autorom anty­
polskich wystąpień daje gazets 
komunistyczna „Norrskinflaman’ 
w artykule „Praw’dziwi prowo­
katorzy . znajdują się w ~ 
cji” 'pisząc m.in.:

„Polska ma suwerenne 
zatrzymywać na granicy 
stkie niepożądane osoby, 
są zamieszane w dzia 
szkodzącą polskim interesom. 
Nie gra tu roli narodowość, ra­
sa, miejsce zamieszkania czy też 
wyznanie...” — stwierdza „Norrs­
kinflaman” — dodając, iż „rząd 
szwedzki zataja przed opinią 
publiczną pozytywne strony roz­
woju stosunków pomiędzy Szwe­
cją a Polską. Jako przykład po­
daje się, 
odwiedziło 
Szwedów i 
przybyło do 
tysięcy Polaków szwedzka poli­
cja zatrzymała na granicy 180, 
podczas gdy polska policja gra­
niczna zatrzymała 190. Procen­

Szwe-

wszy-

że w’ roku 1977 
Polskę 76 tysięcy 
42 tysiące Polaków 
Szwecji. Spośród 42

towo władze szwedzkie dokonały 
dwukrotnie więcej zatrzymań.” 
Ilu wśród tych „190” niewpusz- 
czonych obywateli szwedzkich, 
było dawnymi obywatelami pol­
skimi, gazeta szwedzka nie po­
daje.

Liczą się fakty i czyny. A je­
śli ktoś myśli, że pod wpływem 
takich czy innych nacisków 
praktyka wynikająca z suweren­
nych praw naszego państwa oraz 
troski o interes i dobre imię 
Polski zostanie zmieniona, to 
obawiam się, że czeka go kolej­
ne przykre rozczarowanie.

My tu u’ Polsce bardzo sobie 
cenimy dobre stosunki i dobrą 
współpracę między Polską i 
Szwecją. Cenimy i lubimy 
Szwedów, tak jak wszystkich i 
każdego bez względu na kolor 
skóry czy przekonania, o ile 
przybywa do nas pełen dobrej 
woli i gotów jest respektować 
nasze prawa i nasze obyczaje. 
Dla osób takich jak te, których 
tak uparcie „broni” pan Nilson 
i jego „Arbetet”, polskie drzwi 
są i pozostaną, zamknięte. Obo­
jętne przy tym, jakiego są wy­
znania. narodowości, czy rasy. 
Z tą klasycznie „nordycką” włą­
cznie, panie Nilson.

A jeśli pańska gazeta pragnie 
rzeczywiście walczyć z rasizmem, 
to niechaj nie szuka -go.po—dru­
giej stronie Bałtyku, gdyż może 
to robić znacznie bliżej, zgodnie 
z biblijną przypowieścią o źdźble 
i o oku. Niechaj rozejrzy się 
uważniej choćby we własnym 
Malmó, niech porozmawia na te­
mat tolerancji rasowej i nietole­
rancji, albo zrobi ankietę wśród 
pracujących w Szwecji „gast­
arbeiterów”, zwłaszcza tych z 
południa.

Opublikowanie takich głosów 
może być rzeczywistym szlagie­
rem, panie Nilson.

Polski 
cmentarz 
na Krecie

Podczas wędrówki wakacyj­
nej rx> Grecji pojechaliśmy 
na Kretę. Na wyspie chcie- 
liśmy zobaczyć między innymi 

miasto Rethimno, tak pięknie 
opisane przez greckiego pisarza 
Pandeliaa Prevelakiaa w wy­
danej niedawno po polsku 
książce pt. „Kronika pewnego 
miasta”. Szczęśliwy zbieg oko­
liczności sprawił, że mogliśmy 
tam obejrzeć polski cmentarz, 
na którym znajdują się groby 
18 Polaków, zmarłych na Kre­
cie w ostatnich latach XIX i 
na początku XX wieku. Tabli­
cę pamiątkową na cmentarzu 
umieścił przedwojenny rząd 
polski w 1933 roku.

Nasi greccy gospodarze nie 
umieli nam wyjaśnić, jak pol­
scy żołnierze trafili na Kretę. 
Janusz Strasburger, tłumacz 
książki Prevelakisa, pisie we 
wstępie, że gdy w końcu XIX 
wieku na Krecie wybuchło ko­
lejne powstanie przeciw oku­
pacji tureckiej wyspy, nastąpi­
ła interwencja ówczesnych 
wielkich mocarstw i w Ret­
himno znalazł się garnizon ro­
sy jaki. Dowódca garnizonu był 
pułkownik Szostak, z pocho­
dzenia Polak. Wśród jego żoł­
nierzy było sporo Polaków. To 
właśnie oni spoczęli na małym 
cmentarzu na dalekiej Krecie.
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Stanisława Szeptyckiego, usta­
nowiona została trzyosobowa 
Rada Regencyjna Królestwa Pol­
skiego, złożona z konserwatyw­
nych polityków (arcybiskup 
warszawski — Aleksander Ra­
kowski, książę Zdzisław Lubo­
mirski oraz obszarnik Józef O- 
strowski). Jej oficjalne zaprzy­
siężenie odbyło się 27 paździer­
nika. Rada miała stanowić — 
do czasu powołania monarchy 
polskiego bądź regenta — naj­
wyższą władzę państwową, z 
zastrzeżeniem, iż w warunkach 
wojny i okupacji jej decyzje 
musiały być uprzednio zatwier­
dzane przez odpowiednie wła­
dze niemieckie i austro-węgier- 
skie.

W wykonaniu swych kompe­
tencji 7 grudnia 1017 r. Rada 
Regencyjna powołała pierwszy 
„rząd”, na czele którego jako 
„prezydent ministrów” stanął 
prof. Jan Kucharzewski, histo­
ryk i zarazem znany prawnik. 
W tym też czasie administra­
cja polska przejęła zwierzchnic­
two nad sądownictwem i szkol­
nictwem, które początkowo o- 
graniczone były specjalnymi 
przepisami okupantów. Faktycz­
ny zakres władzy innych mini­
strów był nader ograniczony.

Pokój brzeski oraz potężna fa­
la niezadowolenia zmusiły rząd 
Kucharzewskiego do dymisji na 
znak protestu. 27 lutego 1918 r. 
Rada Regencyjna powołała rząd 
z prof. Antonim Ponikowskim, 
a 4 kwietnia kolejny nowy rząd 
pod premierostwem Jana Kan- 
tego Steczkowskiego, ekonomi­
sty i polityka konserwatywne­
go. W dwa miesiące później w 
pełni ukonstytuowała się Rada 
Stanu pochodząca w połowie z 
wyboru dokonywanego przez 
sejmiki i rady miejskie, w po­
łowie zaś z nominacji Rady Re­
gencyjnej. Była organem usta­
wodawczym, podległym w tym 
zakresie Radzie Regencyjnej, 
ale — jak wykazały późniejsze 
tygodnie — nie odegrała istot­
niejszej roli w sytuacji polity­
cznej na tych ziemiach. Z początkiem września

1918 r. pojawiały się co­
raz wyraźniejsze oznaki 

kryzysu wewnętrznego, trwa­
ła akcja strajkowa klasy ro­
botniczej, nasilały się różne­
go rodzaju wystąpienia prze­
ciwko władzy okupanta, chłop 
polski odmawiał wykonywa­
nia obowiązkowych świadczeń, 
buntował się, czekał zmian. 
„Zauważano już od paru mie­
sięcy — notował raport eks­
pozytury KNP w Bernie z 
29 października — że chłop 
na wsi w Królestwie przede 
wszystkim zhardział, że stał 
się nieszczery wobec ducho­
wieństwa i właścicieli ziem­
skich, że patrzy spode łba na 
wszystko, co dworskie i że w 
głowach szerokich mas ludo­
wych lęgnie się beżwarunkot. 
wo jakaś ukryta myśl zabor­
cza i destrukcyjna”.

W ówczesnej sytuacji na te­
renie Kongresówki inaczej niż 
w pozostałych zaborach, obok 
kół aktywistycznych skupionych 
wokół Rady Regencyjnej orien­
tującej się na Niemcy, ujawni­
ły się w zasadzie trzy przeciw­
stawne tendencje, reprezentują­
ce interesy różnych ośrodków 
politycznych, które myślały o 
odegraniu czynnej roli w mo­
mencie załamania się władzy 
okupanta na ziemiach polskich. 
Były to:

— Międzypartyjne Koło Poli­
tyczne, skupiające stronnictwa 
o orientacji na państwa koali­
cji zachodniej, którego głów­
ną siłą było Stronnictwo Naro- 
dowo-Demokratyczne. Był to 
blok siły prawicy, o reakcyj­
nym programie społecznym;

— Komisja Porozumiewawcza 
Stronnictw Demokratycznych, 
reprezentująca stronnictwa i 
partie lewicy niepodległościo­
wej z przewagą wpływów Pol­
skiej Partii Socjalistycznej. Si­
łą wspierającą ich poczynania 
były organizacje zbrojne w po­
staci PO W i Pogotowia Bojo­
wego PPS. Za swego ducho­
wego przywódcę uważały one 
Piłsudskiego. Ten blcfk polity­
czny przyjął pozycję walki na 
dwa fronty: przeciwko siłom 
prawicy i lewicy rewolucyjnej;

— Siły lewicy rewolucyjnej — 
robotniczej reprezentowały w 
tym czasie SDKPiL oraz PPS- 
Lewica, których znaczna licz­
ba przywódców przebywała po­
za Królestwem bądź była wię­
ziona. Słabym punktem w ich 
działalności był brak jednoli­
tości, pewne różnice programo- 
wo-taktyczne, brak ścisłej ko­
ordynacji politycznej, a przede 
wszystkim niewypracowanie 
„jasnego i przemawiającego do 
wyobraźni mas programu pań­
stwowego”, które żyły nadcho­
dzącą niepodległością. Obie par­
tie zajmowały pozycję antywo­
jenną, przeciwstawiały się 
wszystkim walczącym mocar­
stwom, stały zdecydowanie na 
gruncie internacjonalistycznej 
solidarności proletariatu całej 
Europy.

Ten zarysowany — siłą rze­
czy w ogromnym skrócie — u- 
kład sił politycznych cechował 
się płynnością. „Grupy te bo­
wiem zmieniały swoje poglądy,

roi, Kaatmierz LewartewsU

Rok
dzieliły się, wyłaniały z siebie 
nowe ugrupowania, o odmien­
nej postawie”.

Jesienią 1918 r. nowym ele­
mentem na polskiej scenie poli­
tycznej stawał się Józef Piłsud­
ski, aresztowany przez Niem­
ców i internowany w Magde­
burgu jeszcze w 1917 r. Były 
podejmowane rozmaite próby 
zmierzające do jego uwolnie­
nia, między innymi poprzez 
Radę Regencyjną. W jej i władz 
okupacyjnych ocenie chodziło o 
ściągnięcie do Polski „człowieka 
opatrznościowego”, bohatera z 
aureolą męczennika narodowe­
go, który w skomplikowanej 
sytuacji politycznej byłby w 
stanie wznieść się ponad waś­
nie partyjne, a dzięki swej nie­
dawnej rewolucyjnej przeszło­
ści — przeciwstawić się nara­
staniu fali rewolucyjnej w Pol­
sce. Tylko Piłsudski ich zda­
niem mógł zapewnić w kraju 
spokój, porządek, a zarazem 
bezkolizyjny odpływ wojsk nie­
mieckich i austriackich z ob­
szarów okupowanych na wscho­
dzie. I tak Rada Regencyjna 
zwróciła się o zwolnienie Pił­
sudskiego do władz niemieckich 
w Berlinie ale uczyniła to z 
mieszanymi uczuciami. „Ksią­
żę Zdzisław Lubomirski powia­
domił mnie — doniósł raport 
przedstawiciela austriackiego 
MSZ w Warszawie Stefana von 
Ugrona z 17 października 1918 
r. — że powrót Piłsudskiego 
jest im bardzo nie na rękę; u- 
legając życzeniom lewicy, re­
genci musieli prosić o jego u- 
wolnienie, ale z dużym zado­
woleniem przyjęliby wiadomość, 
że Niemcy nie uwzględniają tej 
prośby Piłsudski nie wchodzi 
w rachubę ani jako prezes mi­
nistrów, ani jako dowódca ar- 
mń i może ewentualnie otrzy­
mać stanowisko ministra bez 
teki, jeśli je przyjmie”.

W tej fazie korespondencji 
władze niemieckie nie wyraziły 
zgody, ale rozmowy trwały na­
dal. 1 października kanclerzem 
Niemiec został książę Maks Ba- 
deński. Było to posunięcie w 
ramach polityki prowadzącej do 
zakończenia wojny. W pięć dni 
później rząd Rzeszy Niemieckiej 
za pośrednictwem rządu Szwaj­
carii przesłał do Waszyng­
tonu notę, która zapoczątkowa­
ła wymianę korespondencji po­
przedzającej kapitulację Nie­
miec i Austro-Węgier wobec 
zwycięskich państw ententy.

Wrażenie spowodowane notą 
kanclerza niemieckiego było o- 
gromne i spotkało się z natych­
miastowymi reperkusjami w 
Warszawie. 7 października Rada 
Regencyjna ogłosiła deklarację, 
która formalnie — po raz 
pierwszy — zdystansowała się 
od polityki państw centralnych. 
Mówiła ona o „zupełnej niepo­
dległości”, o „utworzeniu nie­
podległego państwa, obejmują­
cego wszystkie ziemie polskie, z 
dostępem do morza, z polity­
czną i gospodarczą niezawisłoś­
cią, jako też z terytorialną nie­
naruszalnością, co przez trak­
taty międzynarodowe zagwaran­
towane będzie”. Rada zapowia­
dała opracowanie ordynacji wy­
borczej, wybory do sejmu, a 
przed tym jeszcze powołanie 
rządu i rozwiązanie Rady Sta­
nu. Wystąpienie to było „chro­
nologicznie pierwszym formal­
nym aktem władzy państwowej, 
proklamującym odbudowę nie­
podległego państwa polskiego”.

Nowy rząd, „jednopartyj­
ny”, pod przewodnictwem 
Józefa Swieżyńskiego, 

wybitnego działacza endecji 
— reprezentującego Między­
partyjne Koło Polityczne — 
utworzony został 23 paździer­
nika. Był to pierwszy rząd 
polski, który powstał bez za­
twierdzenia niemieckich i au- 
stro-węgierskich władz oku­
pacyjnych. W jednym ze swo­
ich pierwszych aktów zwrócił 
się on do KNP w Paryżu z 
prośbą o reprezentowanie 
państwa polskiego „wobec 
wszystkich mocarstw koali­
cyjnych i Stanów Zjednoczo­
nych Ameryki Północnej i 
pełnienie tego zadania aż do 
chwili, gdy rząd polski bę­
dzie mógł u nich akredyto­
wać przedstawicieli specjal­
nych”. Jednocześnie Swieżyń- 
ski zwrócił się do kanclerza 
Rzeszy o zwolnienie brygadiera 
Piłsudskiego, któremu powie­
rzono tekę ministra spraw 
wojskowych.

Odpowiedź niemiecka nade­
szła 31 października i była w 
rzeczywistości negatywna, do 
czego przyczynił się generał- 
gubernator Beseler. Telegram 
księcia Badeńskiego przypomi­
nał, że początkowo Piłsudski 
walczył po stronie państw cen­
tralnych, jednak z uwagi na 
późniejszą działalność, sprzecz­
ną z Interesami tych państw, 
władze niemieckie były zmuszo­
ne go Internować. Władze by­
ły gotow’e rozpatrzyć wniosek o 
zwolnienie tylko wówczas, „gdy- 
bv brygadier Piłsudski porzu­
cił wrogie stanowisko wobec 
władz okupacyjnych... 1 stanął 
zupełnie szczerze na gruncie 
przestrzegania obustronnych in- 
tezesów państwowych” i „gdy­
by władze polskie dały gwaran­
cję co do dalszego zachowania 
się brygadiera”.

Depesze wymieniane między 
wiedeńskim MSZ a jego war­
szawskim przedstawicielem o- 
cenialy krytycznie postawę za­
jętą przez kanclerza. Jeszcze 
przed otrzymaniem odpowiedzi 
z Berlina szef MSZ depeszował 
do Warszawy: „Coraz bardziej 
umacniam się w przekonaniu, 
że dalsze zwlekanie z uwolnie­
niem Piłsudskiego stanowi wiel­
ki błąd polityczny, który mo­
że mieć złe następstwa. Wzma­
ga to podniecenie i zamęt w 
kraju, co koniec końcem wy­
chodzi na korzyść partiom dzia­
łającym na rzecz przewrotu 
społecznego 1 rewolucji. .

Według napływających z Lu­
blina informacji, sfery miesz- 
eeatekie nauego obezaru oku-
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powanego, w prawidłowym ro­
zeznaniu grożącego im rewolu­
cyjnego niebezpieczeństwa,
skłaniają się swymi sympatia­
mi coraz bardziej ku POW i 
Piłsudskiemu, w którego oso­
bie widzą przeciwwagę prze­
wrotu.”

2 listopada Świeżyński depeszo­
wał do Berlina w bardziej ka­
tegorycznym tonie: „Według 
naszego rozeznania, powołanie 
na ministra obrony krajowej 
brygadiera Piłsudskiego służy 
za najlepszą gwarancję, że tyl­
ko w razie jego uwolnienia mo­
żemy wziąć odpowiedzialność za 
spokój w kraju i poprawne 
likwidowanie okupacji, niezbęd­
ne ze względu na obustronny 
interes. Powrót Piłsudskiego 
jest dla rządu polskiego rękoj­
mią utrzymania spokoju w 
kraju, wobec czego musimy po­
nownie kłaść nacisk na niezwło­
czne umożliwienie przybycia mu 
do" kraju.” Mijały nadal dni bez 
załatwienia tej sprawy.

Tymczasem mnożyły się 
mniej lub bardziej samo­
rzutne inicjatywy zmierza­

jące do usunięcią z ziem pol­
skich obcych wojsk i władz 
okupacyjnych. Już pod koniec 
października rozpoczęło się 
rozbrajanie w Galicji wojsk 
austro-węgierskich, w Króle­
stwie natomiast Rada Regen­
cyjna i rząd Swieżyńskiego 
podejmowały zabiegi o prze­
jęcie administracji nad ob­
szarami obu okupacji. W os­
tatnich dniach października 
zniesiona została granica mię­
dzy tymi okupacjami. 27 paź­
dziernika Rada Regencyjna i 
rząd ogłosiły dekret o two­
rzeniu „narodowej armii re­
gularnej”, zaś Beseler zrezyg­
nował z naczelnego dowódz­
twa nad Polskimi Siłami 
Zbrojnymi („Polnische Wehr­
macht”), które w tym czasie 
przekraczały liczbę 5000 żoł­
nierzy i oficerów.

Fakty dokonane tworzyła Ga­
licja, 31 października w Krako­
wie główne stronnictwa polity­
czne działające na tym tere­
nie powołały Polską Komisją 
Likwidacyjną (PKL), jako „sa­
modzielną władzę rządową dla 
całej Galicji” i w pełnej nie­
zależności od Austro-Węgier. 
Na jej czele stanął W. Witos. 
Siłami wojskowymi dowodził 
brygadier B. Roja. Władza PKL 
rozciągać się miała równjeż na 
Śląsk Cieszyński (działała tu 
jednak autonomiczna Rada Na­
rodowa Księstwa Cieszyńskiego, 
tylko pod względem wojskowym 
nastąpiło zjednoczenie z Gali­
cją) i Wschodnią Galicję, ale tu 
od 1 listopada toczyły się walki 
między Polakami a Ukraińcami 
o Lwów, które skomplikowały 
sprawę określenia przyszłości 
tych ziem.

Powołanie PKL w zaborze 
austro-węgierskim wyłoniło de­
likatną kwestią stosunków mię­
dzy Galicją a Królestwem, a 
przede wszystkim między nią a 
rządem. Nim jednak problem 
dojrzał do wyjaśnienia, powsta­
ły nowe komplikacje. 3 listo­
pada rząd Swieżyńskiego ogło­
sił radykalnie brzmiącą prokla­
mację, dystansując się od Rady 
Regencyjnej i apelując o utwo­
rzenie nowego rządu wspólnie z 
siłami lewicy. Rada Regencyjna 
zareagowała na ten swoisty „za­
mach stanu” zdymisjonowaniem 
rządu, przy czym odnośny akt 
uzyskał kontrasygnatę samego 
Swieżyńskiego, który był prze­
ciwny stano;wisku większości 
swego gabinetu. Ale dni Rady 
Regencyjnej były już policzo­
ne. Tymczasem na powierzchni 
życia politycznego pojawił się 
utworzony przez Piłsudskiego — 
przed jego aresztowaniem — 
tzw. Konwent organizacji „A”.

(c.d.n.) 
WŁODZIMIERZ 

T. KOWALSKI

W związku z upadkiem do­
tychczasowego rządu w 
Szwecji i dymisją pre­

miera Thorbjorna Faelldina, 
przywódcy Partii Centrum, 
agencje telegraficzne zwracają 
uwagę na skład parlamentu, 
Dochodzącego z wyborów w 
1976 roku. Partia socjaldemo­
kratyczna ma 152 deputowa­
nych. Partia Centrum — 86,
konserwatyści — 55, liberało­
wie — 39. komuniści — 17. 
Trzy partie burżuazyjne mają 
wiec większość mandatów i 
póki występowały zgodnie, mo­
gły tworzyć rząd koalicyjny.

Sporną sprawą, która dopro­
wadziła do kryzysu gabineto­
wego, była kwestia budowy e- 
lektrowni jądrowych. Szwecja 
pokrywa 80 proc, swych po­
trzeb energetycznych impor­
tem, a w tym 70 proc, impor­
tem ropy naftowej, głównie 
znad Zatoki Perskiej. Elektro­
wnie jądrowe mają zmniejszyć 
zależność Szwecji od krajów 
arabskich.

Faelldin, hodowca owiec z 
północnej Szwecji, wypowiada 
się zdecydowanie przeciw bu­
dowie takich elektrowni. Ich 
zwolennikiem jest 47-letni Ole 
Ullsten, dotychczasowy wice­
premier, przywódca liberałowi 
kandydat na premiera.

☆
a dorocznym zjeździć bry­
tyjskiej Partii Pracy w 
Blackpool nieoczekiwanie 

spotkał się z niepowodzeniem 
popularny przywódca lewicy 
labourzyśtowskiej łan Micar- 
do, który w ciągu ostatnich 
trzydziestu lat stał się sztanda­
rową postacią lewicy. Na fo­
rum Izby Gmin i na zebraniach 
partyjnych Micardo z dużym 
temperamentem bronił awych 
poglądów. Obecnie utracił 
mandat te władz partyjnych.

XYZ
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Wrocławskie Spotkania Teatru i Sztuki Otwartej

Próba nowej formuły
ADAM CIESIELSKI

Począwszy od roku 1967, 
co kilka lat Wrocław jest 
miejscem konfrontacji do­

konań młodego teatru. Każ­
dy z kolejnych pięciu Mię­
dzynarodowych Studenckich 
Festiwali Teatru Otwartego 
ściągał czołowe, nie tylko fi­
li ademickie, zespoły awangar­
dowe z całego świata. W naj­
lepszych czasach imprezy do

meryk. Na zew akademickie­
go ośrodka „Kalambur” — 
inicjatora i animatora po­
przednich festiwali — .przy­
byli tu na Międzynarodowe 
Spotkania Teatru i Sztuki 
Otwartej. Uważają-c, że dal­
szy rozwój młodego teatru 
wymaga rozszerzenia współ­
pracy, zaproszono do udziału 
także poetów, malarzy, mu-

łeczno-politycznych, ale grze­
szyła przesadnym naturaliz­
mem. W omawianym nurcie 
najbardziej interesujące wy­
dało mi sie „Skrzyżowanie” 
— wspólne przedstawienie 
łódzkiego „Teatru 77” i sztok­
holmskiego „Theater 9”. Każ­
dy z tych zespołów wybiera 
zupełnie inny rodzaj ekspre­
sji, lecz oba zespoły są za

Spektakl teatru „Esperanza” mówił o smutnym losie „Chicanos” — Amerykanów pochodzenia 
meksykańskiego

Wrocławia przyjeżdżali prze­
de wszystkim ci, którzy wy­
znając rozmaite programy, 
starali się proponować sztu­
kę. wychodzącą poza kon­
wencję tradycyjnego teatru. 
Przyjeżdżali ludzie pasjonu­
jący się współczesnością, 
przywykli mówić o niej ję­
zykiem konkretów politycz­
nych i społecznych krajów, z 
których pochodzą, traktujący 
teatr jako rodzaj istotnej wy­
powiedzi pokoleniowej. Takie 
założenia implikują odrębną 
od tradycyjnej formę, inne 
zasady porozumienia z od­
biorcą. Mając intencje jak 
najszerszego oddziaływania, 
młody teatr wybiera najczęś­
ciej proste, łatwo zrozumiałe 
dla masowej publiczności 
symbole; daje przedstawienia 
już nie tylko w pomieszcze­
niach ze sceną i widownią, 
ale też w plenerze — na uli­
cach, placach, w parkach, na 
dworcach.

Obok nurtu stawiającego 
sobie cele polityczne czy spo­
łeczne ujawniły się, a cza­
sem wręcz dominowały, ten­
dencje, których przedstawi­
ciele skupiali się głównie na 
poszukiwaniach nowości for­
malnych. W rezultacie w 
1975 r. organizatorzy doszli 
do wniosku, że ich festiwal 
w coraz większym stopniu 
staje się galerią dzieł na 
sprzedaż, giełdą sensacji. Po­
stanowili zatem zakończyć im­
prezę, ogłosili kilkuletnią 
przerwę, by obmyślić nowy 
kształt imprezy.

I oto ostatnio Wrocław zno­
wu zaroił się kilkusetosobo­
wym tłumem artystów z 14 
krajów Europy, Azji i obu A-

Drugi film Ally Pugaczowej A Ha Pugaczowa (Grand Pri*
Festiwalu „Interwizji” — 
Sopot-78) należy obecnie 

do najbardziej popularnych 
gwiazd radzieckiej estrady, ra­
dia i lv. Wkrótce wystąpi tak­
że w filmie pt. „Śpiewająca ko­
bieta”, którego scenariusz zo­
stał specjalnie dla niej napi­
sany. Jednak swa karierę fil­
mowa rozpoczęła Pugaczowa 
przed dziewięciu laty w filmie 
..Niezwykły chłopczyk”. Mówi o 
tym w „Sowietskim Ekranie” 
twórca obu tych filmów, reż. 
Aleksander Orlow.

— Kiedy nakręcałem dla tv 
swój pierwszy film „Niezwykłe­
go chłopczyka”, najbardziej nie­
zwykle było w nim to, że w 
komedii tej Pugaczowa nie u- 
kazując się na ekranie, uży­
czyła swego głosu wszystkim 
jego bohaterom — dzieciom i 
dorosłym. W czołówce trzeba 
było jednak umieścić napis 
..Wszystkie piosenki w filmie 
wykonuje Alła Pugaczowa”. 
Teraz w moim nowym filmie 
Pugaczowa wykonuje aż dzie­
sięć piosenek. Scenariusz Ana- 
tolija Stiepanowa oparty jest 
częściowo na biografii piosen­
karki. Pugaczowa napisała tak­
że cala ilustrację muzyczną do 
swego filmu.

zyków, filmowców, fotografi­
ków. Zmieniona formuła obej­
mowała trzy części imprezy, 
określane przez organizato­
rów jako Integracja,. Koope­
racja i Prezentacja.

Pierwszą z tych części prze­
prowadzono w podwrocławskiej 
Oleśnicy. Przez 10 dni zapro­
szone tam zespoły i twórcy in­
dywidualni mieli okazję do dys­
kusji warsztatowych, otwartych 
prób, spektakli, i do kontaktów 
ze społeczeństwem miasteczka. 
Jednym z efektów oleśnickiej 
integracji miały być zaprogra­
mowane przez uczestników 
i przygotowane wspólnie akcje, 
przedstawione potem jednego 
dnia na ulicach Wrocławia. Po 
tym drugim, kooperacyjnym e- 
tapie przewidziano występy
poszczególnych grup z ich włas­
nymi przedstawieniami dla
mieszkańców dolnośląskiej sto­
licy i przybyłych obserwatorów. 
Jak ta koncepcja zdała eg­

zamin? W Oleśnicy nie 
byłem, ale z relacji osób 

tam zaproszonych wynika, że 
część zwana Integracją nie 
w pełni potwierdziła oczeki­
wania. Niektóre grupy sku­
tecznie ze sobą współdziała­
ły, wciągając do artystycz­
nych przedsięwzięć także o- 
leśniczan, byli jednakże i 
twórcy, którzy w klimacie 
spotkania nie znaleźli niczego 
inspirującego. Niektórzy' wręcz 
nie ukrywali zawodu; nie­
dostatecznie poinformowani o 
celu meetingu stwierdzali, że 
nie wiedzą po co ich spro­
wadzono. Obserwowane prze­
ze mnie dość mizerne akcje 
wrocławskie w ramach Koo­
peracji (happeningi przy Mu­
zeum Architektury i przed 
Teatrem Polskim) wskazują 
na iluzoryczność dużych na­
dziei wiązanych z dwoma 
pierwszymi etapami spotkań, 
choć pewne efekty artystycz­
nej współpracy rzeczywiście 
były. W tej sytuacji najtraf­
niejszym testem jakości im- 
rezy wydaje się po prostu 
Prezentacja — własne spek­
takle uczestniczących teatrów, 
a więc etap najbardziej zbli­
żony do festiwalu w jego po­
przednim kształcie.

Wrocław potwierdził ten­
dencje zarysowujące się nie 
od dziś. A więc spadek tem-> 
peratury wypowiedzi, brak 
indywidualności twórczych na 
miarę Judith Maliny, Juliana 
Becka, Petera Schumanna, 
brak przedstawień tak auten­
tycznie, nie na siłę angażu­
jących -widza, jak porywa­
jące, znane także dobrze w 
Polsce widowiska „Perfor­
mance Group” czy „Bread 
and Puppet”.

Teatr polityczny był w tym 
roku mniej licznie reprezen­
towany. Niektórzy jego przed­
stawiciele sięgają dziś po na­
der konwencjonalne środki 
wyrazu. Z dobrym skutkiem 
zastosował je amatorski zes­
pół „Esperanza” z USA w 
spektaklu zatytułowanym „O- 
fiara”, mówiącym o doli „chi­
canos” — Amerykanów po­
chodzenia meksykańskiego, 
traktowanych jako obywateli 
niższej kategorii. Natomiast 
można wątpić w efektyw­
ność usiłowań Grupo Inter­
national de Teatro z Madry­
tu — adaptacja „Matki” Gor­
kiego w tym ujęciu adreso­
wana była co prawda dó 
konkretnego adresata w o- 
kreślonych warunkach spo-

sztuką aktualną, żywotnie za­
interesowaną pozytywnym 
przekształcaniem rzeczywis­
tości.

Grupy sprowadzone do Wro­
cławia prezentowały bardzo zró­
żnicowany poziom umiejętności. 
Nieporozumieniem był teatr 
„Kessarianis” z Aten, który 
zdumiał, rozśmieszył, wreszcie 
wypłoszył widzów nudnym, 
wyciągniętym z XIX-wiecznego 
lamusa utworem „Pasożyt”._Do 
najbardziej atrakcyjnych nato­
miast mogę zaliczyć występ 
japońskiego Kokusai Seinen 
Engeki Center w pięknej śre­
dniowiecznej opowieści o prze­
wrotności ludzkiego losu. Zaj­
mujące inscenizacje i kunszt 
wykonawczy charakteryzowały 
przedstawienie sztuki Buchnera 
„Woyzeck” przywiezione przez 
Studio „K” z Węgier. „Wielka­
noc w Nowym Jorku” według 
Cendrarsa wystawioną przez 
„Compagnie du Lierre” z Pa­
ryża oraz „Tytusa Androniku- 
sa” w ujęciu „Triple Action 
Theatre” z Anglii, choć nie­
trudno było i tu wskazać wpły­
wy starych pomysłów Grotow­
skiego czy Brooka.

Największą jednak rewe­
lacją spotkań wydał mi 
się popis „Divadla na • 

Provazku” z Brna. Nigdy 
przedtem nie widziałem tak 
wspaniale ożywionej kome­
dii dell’arte. Niepowtarzalnym 
Arlekinem, potrafiącym w 
swej roli zastosować także 
doświadczenia teatru absur­

du, był Boleslav Polivka. Ak­
tor ten, imponujący niepra­
wdopodobną lekkością gry, 
refleksem, pełnym kontaktem 
i widownią, dał jedną jeszcze 
próbkę swego talentu — w 
improwizowanym monodra­
mie o samotności, zatytułowa­
nym „Rozbitek”. Polivka i 
jego koledzy byli na tym fe­
stiwalu reprezentantami na­
der licznego grona teatrów 
odwołujących się przede 
wszystkim dc wspólnoty 
śmiechu.

Tak uliczne przedstawie­
nia francuskich i hiszpań­
skich komediantów, mimów z 
Argentyny i Peru, jak spek­
takle w tradycyjnych warun­
kach teatralnych cieszyły się 
ogromnym powodzeniem.
Przed estradą na świeżym 
powietrzu stanąć mogą tysią­
ce. Co innego w zamkniętych 
salach, w których założenia 
inscenizacyjne niekiedy bar­
dzo drastycznie ograniczały 
ilość miejsc dla widzów. Wi­
dok tłumów oblegających bu­
dynki placówek kulturalnych, 
w których odbywały się pre­
zentacje, bez możliwości (nie­
raz nawet z ważnymi bileta­
mi) sforsowania pilnie strze­
żonych, zaryglowanych drzwi, 
nasuwał refleksję nad złudą 
sztandarowej przecież „o- 
twartości” nowego teatru.

We Wrocławiu napomyka­
no już o następnych spotka­
niach. Nim do nich dojdzie, 
warto wyciągnąć wnioski z 
tego, co było obecnie. Gdy­
by przyjęta formuła miała 
być zachowana, . trzeba by 
gruntownie przemyśleć kolej­
ność poszczególnych etapów 
imprezy. Już dziś słyszało 
się głosy o konieczności za­
czynania od prezentacji włas­
nych przedstawień, by nie 
tracić czasu na zbyt długie 
wzajemne poznawanie doko­
nań twórców, którzy się 
przedtem nigdy nie zetknęli. 
Warto też zastanowić się nad 
celowością ściągania tak wiel­
kiej liczby uczestników. Te­
goroczna lista zaproszonych 
grup niejednokrotnie budziła 
wątpliwości, świadcząc o pe­
wnej przypadkowości wyboru. 
Surowsza selekcja pozwoliła­
by na lepsze efekty artysty­
czne i na sprawniejszą niż 
teraz działalność machiny or­
ganizacyjnej.

Osieki 78
Plenery stały się zjawiskiem 

masowym, przy czym naj­
większe znaczenie dla śro­
dowiska plastyków mają im­

prezy, które odbywają się re­
gularnie w tych samych ośrod­
kach mają charakter specjalis­
tyczny. Nazwy takich miast, 
jak niegdyś Elbląg, a dzisiaj 
Ustka, Ćmielów, Kadyny czy 
Orońsko, są doskonale wśród 
plastyków znane i kojarzą się 
z wybraną dziedziną sztuki. 
Istnieją jednak i takie plenery, 
których organizatorzy starają 
się wypracować formułę atrak­
cyjną dla przedstawicieli róż­
nych dyscyplin plastycznych, 
program zgodny z kierunkiem 
przemian w myśleniu o sztuce, 
jako dziedzinie zespolonych po­
szukiwań i działań twórczych. 
Modelowym przykładem takiej 
imprezy jest plener w Osiekach 
w pobliżu Koszalina.

Koszaliński plener ma naj­
dłuższą ze wszystkich imprez 
tego typu tradycję. Od 1963 r. 
kiedy pod nazwą „I Międzyna­
rodowe studium pleneru ko­
szalińskiego” wystartował, jako 
jeden z pierwszych plenerów 
w Polsce, odbyło się w Osie­
kach szesnaście takich imprez. 
Różne były ich nazwy, najczęś­
ciej posługiwano się terminem: 
„Spotkania artystów, naukow­
ców i teoretyków sztuki”; ta­
kiego sformułowania użyto tak­
że w br.

Na szesnastu plenerach goś­
ciło w Osiekach ponad 700 ar­
tystów, naukowców i krytyków, 
powstało około 1,5 tys. kompo­
zycji, przeważnie malarskich, 
zarejestrowano prawie 200 spot­
kań i odczytów i ponad 100 eks­
pozycji prac uczestników ple­
neru. Wiele z tych imprez od­
było się także poza Osiekami. 
w domach kultury, klubach 
prasy i książki, w galeriach i 
muzeach na terenie wojewódz­
twa. Koszalińskie zbiory sztu­
ki współczesnej, których pod­
stawę stanowią dary uczestni­
ków plenerów. liczą ponad 500 
pozycji. Ich obfitość jest przed­
miotem troski gospodarzy, bo­
wiem w Koszalinie nie ma ga­
lerii, która mogłaby stale pre­
zentować tę obszerną kolekcję. 
Osiecki plener bardzo się 

rozrósł, w 1963 r. liczył 28 
malarzy, w 1978 r. arty­

styczna wioska zgromadziła na

plener uniwersalny
WOJCIECH KRAUZE

trzytygodniowym turnusie oko­
ło 70 uczestników, z Czecho­
słowacji, Danii, Finlandii, NRD, 
Wielkiej Brytanii i Polski. Po­
dane liczby dają wyobrażenie 
o rozmiarach pleneru, ale jego 
rzeczywista wartość polegała 
na aktualności i oryginalności 
wydarzeń, które tutaj się dzia­
ły. W Osiekach inicjowano i 
pobudzano nurty i tendencje 
plastyczne charakterystyczne dla 
aktualnej sytuacji artystycznej. 
W rozmowach o teorii i prak­
tyce artystycznej uczestniczy w 
Osiekach zawsze liczna grupa 
artystów, a dyskusje kontynuo­
wane są przy pracy nad obra­
zami, w mieszkaniach, nad je­
ziorem i na pobliskiej nadmor­
skiej plaży. Taką właśnie swo­
bodę na plenerze w Osiekach 
cenią sobie artyści najbardziej.

Od pewnego czasu tempo 
przemian i kształtowania się 
nowych prądów w sztuce wy­
raźnie osłabło, nastał czas uspo­
kojenia i pogłębionej refleksji. 
Znalazło to swój wyraz w pro­
gramie tegorocznego, szesnaste­
go pleneru „Osieki-78” przebie­
gającego pod hasłem: „Sztuka
— poezja — awangarda — rze­
czywistość”. Wiele uwagi po­
święcono poezji. Na pytanie:
Kto się bawi w awangardę?

— próbował odpowiedzieć Z. 
Jankowski podczas jednego z 
roboczych wieczorów. Innym 
razem, o poezji XX wieku mó­
wił A. Sandauer, a T. Ferenc, 
A. Janko, Z. Jankowski i E. 
Rosenstein, dali nastrojowy re­
cital własnych utworów poetyc­
kich. Na słuchaczy-plastyków. 
ze szczególną sPą oddziaływali 
A. Sandauer i P. Kuncewicz. 
Ich polemiczne, peine morali­
zatorskiej pasji wystąpienia 
szromadziły komplety uczestni­
ków pleneru i przyjmowane 
były ze szczerym aplauzem.

Sztuka i rzeczywistość wy­
stępujące w haśle imprezy, 
staiy się tematem kilku 
znakomitych i wartościowych 

poznawczo prelekcji. Próbę ana­
lizy procesu twórczego z bar­
dzo kontrowersyjnymi wnioska­
mi przedstawiła W. Golkowska, 
a K. Sosnowski mówiąc o re­
lacjach człowieka, rzeczywistoś­
ci i sztuki, w przekonywający 
sposób zwracał uwagę na zna­
czenie inspiracji płynących z

Na ulicy — podczas Spotkań Teatru i Sztuki Otwartej Fot. Andrzej Wawrzyniak

Kłopoty i nadzieje
TADEUSZ tOPALEWSKl

Pani Maria Teresa barono­
wa Lautenburg już od go­
dziny siedzi przed lustrem. 

Skończyła codzienne zabiegi 
kosmetyczne i teraz krytycz­
nym spojrzeniem bada swoją 
twarz, nie bardzo wiedząc cze­
go się na niej dopatrywać: re­
sztek urody, czy początków 
starości? Lustro ukazuje twarz 
bladą i chudą ze zmarszczkami 
na czole i tłustą fałdą na pod­
bródku. „Teraz będzie coraz 
gorzej! — duma kobieta. — 
Los jak zbój zastępuje mi 
drogę! A przecież pieniędzy 
nie mam i coraz trudniej je 
zdobywać. Namnożyło się w 
Warszawie obieżyświatów, 
szulerów i komediantów, co 
potrafią człowieka w pole wy­
prowadzić i z kamienia grosz 
wycisnąć. A ja muszę z nimi 
rywalizować.”

O, tak! Pani baronowa gło­
wę ma nie od parady. Wie o 
tym sama i nabiera otuchy. 
Mruży czarne oczy biegające 
jak myszy w poszukiwaniu że­
ru. Szuka jakiegoś zbawienne­
go pomysłu, dowcipu, działa­
nia choćby z ryzykiem połą­
czonego! Pamięć wyświetla z 
przeszłości okazje, intrygi 
i hazardy, zawsze, no, może 
nie zawsze, lecz przeważnie 
kończące się sakiewką złota dla 
ich autorki. Ale pieniądz jest 
okrągły. Gdy trafi do ręki, nie 
da się długo utrzymać, potoczy 
się między palcami i zniknie. 
Najlepiej mógł się o tym prze­
konać i to nie raz aktualny 
mąż pani Teresy, major Dog­
rumow.

— Myślałem, iż żenię się dla 
pieniędzy, a okazało się, że to 
z miłości! — gorzko dowcipko­
wał po ślubie, gdy bliżej się 
przyjrzał interesom żony. Sta­
rała się go pocieszyć, że pie­
niądze wkrótce otrzyma z ty­
tułu jakichś tern usług wy­
świadczonych królowi jego­
mości. Małżonek uwierzył 
i czekał. Małżeństwo dało się 
uratować, to jest utrzymać, 
paru pożyczkami od dawnego 
wierzyciela niejakiego Taylo­
ra, kupca i pośrednika z zawo­
du, w gruncie rzeczy aferzy­

sty jak wielu cudzoziemców 
w stolicy Rzeczypospolitej. 
Wszelako i ten, choć ‘z góry 
potrącił sobie lichwiarski pro­
cent, zaniepokoił się o poży­
czone pieniądze, gdy terminy 
mijały, a zwrotu nie było wi­
dać.

Major Dogrumow próbo­
wał szukać szczęścia w 
kartach, a małżonka jed­

nocześnie biegając po dworach 
i pałacach usiłowała coś zaro­
bić już to jako pośredniczka w 
sekretnych romansach, już ja­
ko świadek w procesach pie­
niaczy różnej maści. Zeznawa­
ła i przysięgała tak jak sobie 
tego życzył ten, kto więcej 
mógł zapłacić.

— Przestań dręczyć moją 
żonę, Taylor-Dogrumow sta­
rał się jakoś ułagodzić na­
tarczywego wierzyciela. — 
Ona naprawdę nie ma pienię­
dzy! Bo gdyby je miała, nie 
spotkałbyś mnie w domu jak 
co dzień, pierwszy bym sko­
rzystał z uśmiechu fortuny.

Wdzięczna Teresa przytuli­
ła się do męża.

— Tak, broń mnie, broń, 
kochanie! Jestem taka biedna, 
a już sił mi brak do walki o 
tę przeklętą mamonę.

Wobec tego Dogrumow je­
szcze energiczniej osadził na­
tręta:

— Odczep się, powiadam! 
Bo jak się zirytuję polecisz 
ze schodów.

— Sam zabierasz jej ostat­
nie grosze — odciął się Taylor 
— a mnie zabraniasz upomi­
nać się o swoje.

— Tak, karta mi jakoś nie 
idzie ostatnimi czasy. Ale to 
się zmieni pewnego dnia i mu­
szę być na to przygotowany 
z gotówką. A w ogóle nie 
wtrącaj się w nasze małżeń­
skie sprawy.

Taylor machnął mu przed 
nosem plikiem niewykupio- 
nych weksli.

— Na tych rewersach są 
podpisy was obojga! Więc co 
w końcu mam z tym robić?

— Bądź jeszcze trochę cier­
pliwy — rzekła Teresa. — Na 
pewno nie pożałujesz.

Uśmiechnęła się zalotnie 
i obiecująco jak niegdyś, kie­
dy takimi sposobami ujarz­
miała mężczyzn. Lecz Taylor 
nie był już łasy na wdzięki 
dawnej kochanki. Zaś major 
oświadczył z miną bardzo 
serio:

— Musisz poczekać, bo 
przede wszystkim ja potrze­
buję gotówki.

— Aby dalej rżnąć w farao­
na!

— Nie, sprawa jest poważ­
niejsza. Wezwano mnie do 
pułku, a przecież nie mogę po­
kazać się tam w tym wy­
świechtanym mundurze. I to 
bez szabli, którą onegdaj prze­
grałem. Mogą mnie za to roz­
strzelać.

— Jezus Maria! — krzyknę­
ła Teresa. — Co ty mówisz?

— Nie wierz mu, Tereso — 
roześmiał się Taylor, zdejmu­
jąc perukę aby wytrzeć spoco­
ne ciemię. — On ciebie tylko 
tak straszy.

— No, jeśli nawet nie roz­
strzelają, to wyślą na wojnę. 
Wcale bym się tym nie zmart­
wił! Lepsza śmierć na polu 
chwały niż takie życie przy 
boku niezaradnej żony.

Żona zrobiła płaczliwą mi­
nę i wydostała chusteczkę z 
rękawa.

— Jesteś okrutny — zatka­
ła. — Nie kochasz mnie!

— Kochasz nie kochasz! —
żachnął się zniecierpliwiony.
— Znudziło mi się to 
gruchanie nad pustą 
Wychodzę!

Nie próbowała go 
mać, westchnęła,

miłosne 
miską!

Nie próbowała go zatrzy­
mać, westchnęła, otarła 
oczy i schowała chustecz­

kę. A Taylor strzepnąwszy w 
powietrzu perukę, z której wy­
leciał obłoczek pudru, powie­
dział:

— Głupstwo -zrobiłaś, Tere­
so, biorąc sobie młodego męża.

— Zakochał się we mnie 
i nie dawał mi spokoju — wyz­
nała skromnie spuszczając po­
wieki. Wiedział, że akurat by­
ło odwrotnie, lecz nie chciał 
jej gnębić. Romans ż nią za­
liczał do dawnych miłych 
wspomnień. Schował weksle.

— Niech tam! Poczekam 
jeszcze z tym długiem.

Wciąż uśmiechając się ko­
kieteryjnie i spoglądając z 
ukosa, szepnęła:

— To za mało, mój drogi, 
za mało!

— Na nową pożyczkę nie 
licz — poprawił perukę i o- 
świadczył: — Przecież istnieją 
w Warszawie sposoby na szyb­
kie i obfite zyski. Znam trzy 
miejsca, gdzie można stosun­
kowo łatwo zdobyć pieniądze.

naukowej interpretacji świata, 
z niespodzianek, odkryć i hipo­
tez, którymi przesycona jest fi­
zyka, chemia i matematyka. 
Żywo dyskutowany był problem 
racjonalnego spojrzenia na sztu­
kę, który wyłonił się w związ­
ku z odczytem T. Marciniaka 
o strukturze dzieła plastyczne­
go.

Jednym z najlepszych prele­
gentów okazał się A. Pawłow­
ski, który przedstawił w spo­
sób niebywale przejrzysty, a 
jednocześnie finezyjnie i dow­
cipnie, temat „Obmyślanie za­
miaru”, jedno z zagadnień teo­
rii projektowania form przemy­
słowych. Rozważania te inspi­
rowały wyobraźnię wszystkich 
chyba uczestników, podobnie, 
jak żarliwie przedstawione ra­
cje A. Rzymkowskiego na te­
mat „Spadkobierców awangar­
dy prehistorii”.

Ogromną wartość poznawczą 
miały spotkania z T. Baruckim, 
który podczas długich seansów 
z przeźroczami, z dużą kulturą 
i znawstwem tematu komento­
wał zagadnienie architektury 
spontanicznej oraz zdawał re­
lację z rozmów przeprowadzo­
nych z wieloma najwybitniej­
szymi architektami naszego 
stulecia. Interesującą, wizualną 
dokumentację ostatniej wysta­
wy pn: „Dokumenta 6” w Kas­
sel, gdzie konfrontowano no­
watorskie pomysły i realizacje 
składające się na obraz sztuki 
aktualnej, przedstawiła B. Ko­
walska. Dyskusja po tym poka­
zie, tak zresztą, jak po wielu 
innych spotkaniach, ciągnęła się 
do późna w nocy.

Do tradycji pleneru w Osie­
kach należy również ucze­
stnictwo w uroczystych 
wernisażach wystaw organizo­

wanych nie tylko na miejscu, 
w wiosce artystycznej, lecz tak­
że w Koszalinie i okolicy. Ma 
to swój sens, jest atrakcją dla 
wszystkich biorących udział w 
otwarciu ekspozycji. W tym 
roku zaprezentowano wystawy 
prac D. Leveretta z Wielkiej 
Brytanii, Z. Kotlarczyka (w 
Galerii „U”). K. Dąbrowieckiej- 
Borysowskiej (w Wojewódzkim 
Domu Kultury), E. Wiśniew­
skiej, ilustracji książkowych J. 
Wilkonia (w Domu Rybaka w 
Darłówku), grafiki T. Jakubo­
wskiej (w Klubie MPiK w Ko­
szalinie), grafiki A. Gieragi. W 
podcieniach pałacyku w Osie­
kach można było codziennie o- 
glądać powstające na bieżąco 
i tworzące rodzaj stałej ekspo­
zycji plenerowej, obrazy A. 
Pawłowskiego i J. Sterna — ne­
stora polskiej awangardy plas­
tycznej, uczestnika czterech ko­
lejnych plenerów.

Dorobek artystyczny pleneru 
w Osiekach przedstawiony zos­
tał na zbiorowej Wystawie prac 
uczestników na terenie wioski. 
(W ub. r. taki pokaz, podobnie 
jak wystawa dokumentacji po­
przednich plenerów, odbyły się 
w Koszalinie.) Obecnie goszczą­
cy wśród artystów J. Czajka, 
dyrektor Polskiego Ośrodka 
Kultury i Informacji w Berli­
nie, zapowiedział, iż 19 paź­
dziernika br. nastąpi otwarcie 
w stolicy NRD ekspozycji obra­
zującej dorobek plenerów w 
Osiekach. To także daje poję­
cie o tym, czym jest ten plener 
w oczach działaczy kultural­
nych, którzy w swych progra­
mach uwzględniają tylko wyda­
rzenia wybitne, liczące się w 
konfrontacji z najlepszymi.

Jak wykazała praktyka, nie­
zależnie od sytuacji w sztuce, 
każda impreza może być uda­
na, jeśli ma zapewnioną reali­
zację atrakcyjnego programu i 
zgromadzi właściwych uczestni­
ków. Koszalińskie plenery są 
wspólnym sukcesem artystów 
i organizatorów.

— To czemuś dotąd tego nie 
powiedział!

— Nie widziałem potrzeby. 
Ale to nie sekret.

— Wskaż mi te miejsca.
— Po pierwsze są to banki. 

Im mniejszy bank, tym więk­
szych żąda procentów i dla­
tego tym chętniej pożycza, 
oczywiście za dobrą poręką.

— Ja nie mam tam kredytu 
— rozłożyła ręce. — Bo nie 
mam nic na zastaw! Co dalej?

— Dalej, czyli na drugim 
miejscu postawiłbym salony 
gry.

— Wyszłam z wprawy je­
śli chodzi o karty, a gracze 
nauczyli się nowych sztuczek. 
Najlepszy dowód, że mój mał­
żonek stale przegrywa, choć 
przekazałam mu całe swoje 
doświadczenie. No, a trzecie 
miejsce?

— Dwór królewski! Wpraw­
dzie i tam się nie przelewa, 
król w długach po uszy miota 
się jak ryba w soku. Ale nam 
przecież nie chodzi o wielką 
sumę.

— Mnie już na Zamek nie 
wpuszczają.

— Pewne rzeczy dzieją się 
poza królewskim Zamkiem, w 
ustronnych domkach.

— I cóżbym ja tam robiła? 
Król może mieć młodsze ode 
mnie.

— Mogłabyś nastręczyć mu 
coś nowego, na przykład swo­
ją Justysię! Jest ładna i po­
nętna. Ja bym nie zwlekał i 
wyprawił ją w wielki świat, 
zanim twój major nie zabierze 
się do niej.

Widział, że ten projekt za­
jął Teresę.

— Wcale nie głupio gada — 
pomyślała.

Fragment większej całości ze 
zbioru opowiadań „Cud w Pio- 
trawinie”, który ukaże się na­
kładem „Czytelnika”.
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Kolonia im. Staszica
JERZY KASPRZYCKI 

Rys. MARIAN STĘPIEŃ

Dla tej części Ochoty na ty­
łach ulicy Filtrowej i alei 
Niepodległości przyjęła się 
nieoficjalna nazwa „Kolonii 

Staszica” od nazwy spółdzielni 
budowlano-mleszkaniowej „Ko­
lonia im. Staszica” — jednej z 
pierwszych, które weszły na te 
tereny, nazywane jeszcze daw­
niej, za czasów carskich,_ „obo­
zami letnimi”, gdyż znajdowały 
alę tu sezonowe obiekty ćwi­
czebne wojska. Po odzyskaniu 
niepodległości, wbrew’ dążeniu 
władz miejskich do utworze­
nia wdelkiego parku na połud­
nie od Filtrów’, Ministerstwo 
Robót Publicznych przeforso­
wało w r. 1923 budowę nowej 
dzielnicy mieszkaniowej.

Tak już bywa, że ludzie, 
bliscy każdej władzy, zanim 
dorobią się we w’łasnym za­
kresie, chętnie korzystają z 
pomocy panstw’owej, udzielanej 
w najrozmaitszych formach. 
Wachlarz tych form jest prze­
bogaty. Na początku lat dwu­
dziestych obowiązywała jeszcze 
pewna mimikra: zawiązywano 
spółdzielnie i zrzeszenia, często 
pod szumnymi hurra-patrio- 
tycznymi patronatami, główmie 
po to, aby uzyskać rządowe 
poparcie, kredyty i dotacje, 
wreszcie — o co najbardziej 
chodziło — przydziały placów 
budowlanych na państwowych 
gruntach. Potem postępował 
stopniowo charakterystyczny 
proces dezintegracji. Gdy już 
domki zostały zbudow’ane — z 
dużą pomocą państwa — spół­
dzielnie typu „Honor i Ojczyz­
na” traciły rację bytu, spół­
dzielcze tytuły własnościowe 
przepisywano na osoby prywat­
ne, mimikra nie była już po­
trzebna.

W ten sposób powstała ele­
gancka dzielnica willowa, któ­

NOTATNIK
KoaakcjofflerA
Nowy Zumstein

wa opasłe tomy. Jeden 
(większy!) poświęcony 
„Zachodowi” Europy, a 

drugi (skromniejszy) „Wschodo­
wi”, czyli państwom socjalisty­
cznym, razem ponad 1700 stron, 
na których w trzech szpaltach 
zreprodukowano i wyceniono 
nieskończona wprost ilość zna­
czków — oto nowy Zumstein 
1979, wydany w Szwajcarii w 
pierwszych dniach września.

Ten popularny u nas katalog 
nadaje się właściwie tylko dla 
tych filatelistów, którzy ograni­
czają się do zbierania podsta­
wowych znaczków, specjaliza­
cja jest przy lego pomocy nie­
możliwa Ale zawarte w nim 
informacje na temat cen słu­
żyć mogą każdemu do orienta­
cji w rvnkowych tendencjach.

Tak przynajmniej było do tej 
pory Ale znane perturbacje 
walutowe na Zachodzie, przeta­
sowanie kursów i niebywały 
wprost skok wartości franka 
szwajcarskiego, sprawiły, że no­
towania Zumsteina trzeba obec­
nie przyjmować z odpowiednią 
rozwagą. Zresztą, rozwaga 
wskazana jest zawsze, gdy pa­
trzymy na ceny znaczków w 
rozmaitych katalogach. Nigdy 
właściwie nie chodzi tam o tzw. 
ceny netto. Olbrzymia więk­
szość znaczków może być na­
byta nawet w wyspecjalizowa­
nych sklepach, a tvm bardziej 
w wymianie, po cenach dużo 
nieraz niższych niż katalogowe. 
Z kolei sa pozycje, prawda, że 
nieliczne, których realna cena 
przewyższa znacznie notowania 
katalogowe Nie mówiąc już o 
takim czynniku. kształtujacvm 
rzeczywistą cenę, jak stan 
znaczka!

Mając w pamięci te zastrze­
żenia. możemv stwierdzić. że 
nowy Zumstein nie przynosi ja­
kichś gwałtownych zwyżek cen 
1 świadczy o pewnym ustabili­
zowaniu rynku Dotyczy to o- 
czywiście przede wszystkim 
„nowości” w szerokim tego 4o- 
wa znaczeniu. Prawda, że zda­
rzają się i tu dziwne trochę 
podwyżki, ale są one nieliczne.

rej urbanistycznymi twórcami 
byli tacy wybitni architekci, 
jak Antoni Dygat, Marian Kont- 
kiewlcz, Józef Referowski.

Na naszym rysunku widocz­
na jest zaprojektowana wdaś- 
nie przez J. Referowrskiego 
piękna willa u zbiegu ulic So- 
lariego . i bł. Ładysława. (Nie, 
tym razem nie będę przewrot­
nie udawać, że nie wiem, o ko­
go chodzi! Nie jest to jakiś 
Ładysław — jak sugeruje obec­
na tabliczka z nazwą, idiotycz­
nie skurtyzowaną — lecz bło­
gosławiony Ładysław czyli 
Władysław z Gielniowa, war­
szawski zakonnik bernardyn, 
jeden z pierwszych w XV w. 
autorów tekstów’ w’ języku pol­
skim, czego może się dowie­
dzieć z każdego podstawowego 
podręcznika literatury ojczystej 
każda ofiara powszechnego obo­

Wiele tzw. mocnych pozycji ani 
nie drgnęło. Stabilizacja do­
tyczy nawet większości klasy­
ków Szwajcarii. Francji. Wiel­
kiej Brytanii, Grecji itd. „Us­
pokoiła” się trochę wyraźnie 
spekulacyjna zwyżka na Holan­
dię. Ale wciąż utrzymuje się 
tendencja zwyżkowa na znaczki 
Rzeszy, RFN 1 Berlina Zach. 
Jak długo potrwa — tego nie 
wiemy...

Te uwagi dotyczą tomu 
„West”, czyli Zachód. W tomie 
„Ost” Zumstein zastosował 
wręcz pewne obniżki. Autorzy 
katalogu tłumaczą je we wstę­
pie tym, że w wycenie franko­
wej (a frank przyporo: jmy raz 
jeszcze, zdrożał niebywale) na­
wet dobre pozrcje zachowują 
wciąż przyzwoitą cenę. ■ Nie­
mniej z lekkim zdziwieniem 
stwierdzamy, że obniżka nie 
ominęła najlepszych polskich 
pozycji, takich jak seria Wo­
dzów. blok Edukcji czy Bojow­
ników i, o dziwo, pierwszy blok 
polski z 1928 roku. Podobno, 
iak słyszymy skądinąd, pokaza­
ło się ich nagle dużo na za­
chodnim rynku.

Również i Rosja oraz Zwią­
zek Radziecki. zbierany — 
zwłaszcza gdy chodzi o pierw­
sze lata, — bardzo żywo na 
Zachodzie, wykazuje równowa­
gę cenową. Ciekawym wyjąt­
kiem jest kolosalna zwyżka na 
najlepsze chyba dwa znaczki 
radzieckie (z 1933 roku): cho­
dzi o znaczek przedstawiający 
S. A Lewoniewskiego z od­
wróconym nadrukiem „Mo­
skwa — San Francisco przez 
Biegun Płn.” i ten sam znaczek 
z małym „f” w nazwie San 
Francisco. W wydaniu z 1978 
roku Zumstein wyceniał obie te 
pozycje po 2500 franków. W 
wydaniu z 1979 — mamy w to 
miejsce: za pierwszą odwrotkę 
3000. a za drugą... 25 000 fran­
ków. Dowodzi to tylko tego, że 
i najlepsze katalogi mogą się 
mylić, trudno bowiem powstrzy­
mać się od uwagi, że cena w 
wydaniu z 1978 była po prostu 
wybitnie zaniżona.

MAURITIUS ANTIGUA 

wiązku szkolnego). Na tym ob­
szarze działało początkowo 
Spółdzielcze Stowarzyszenie 
Domków Udziałowych, które 
przybrało później mniej ogól­
nikową nazwę Spółdzielni Mie­
szkaniowej Pracowników Pry­
watnych i Wolnych Zawodów.

Tuż obok otrzymała parcelę 
Urzędnicza Spółdzielnia Bu- 
dowlano-Mieszkaniowa „Spój­
nia”, założona przez pracow­
ników Ministerstwa Reform 
Rolnych. Jednym z jej założy­
cieli był sam ówczesny minister, 
wybitny ekonomista, profesor 
i rektor SGGW. Zdzisław’ Lud­
ki ewucz (1883—1942). Warto tu 
przypomnieć, że prof. Ludkie­
wicz w czasie okupacji hitle­
rowskiej organizował już w 
maju 1940 r. w’ mieszkaniach 
prywatnych na Kolonii Staszi­
ca wykłady tajnej SGGW.

A/acffil 

Co starego?
Co starego w modzie? My­

ślę, że takie pytanie jest 
nie tylko całkiem na miej­
scu, ale nawet trzeba od czasu 

do czasu na nie odpowiedzieć, 
zwłaszcza po dawce nowości, a 
była ona w tym sezonie dość 
mocna. Gdy się człowiek na- 
ogląaał tych dam w czarnych 
toczkach z woalkami, w obci­
słych spódnicach z pęknięciami 
do połowy łydki, albo kobiet- 
-szaf. w płaszczach przypomi­
nających sylwety bloków na 
Ursynowie — należą mu się 
potem kropelki na uspokojenie. 
Czyli pokazanie, że nie wszyst­
ko, do czego nasze oko już 
przywykło, jest zdecydowanie 
demode.

Wiele bowiem rzeczy trwa 
nadal, lub powróciło po bardzo 
krótkiej nieobecności i nie po­
dzielam zdania, że nie warto 
mówić o tym, co z mody nie 
wyszło. Po pierwsze dlatego, 
że jedne rzeczy nie wychodzą z 
mody, ale inne tak i jeśli się 
ktoś tym interesuje, powinien 
wiedzieć, które są które. Po 
drugie zaś, te „stare” rzeczy 
nosi się z każdym sezonem ina­
czej i z czym innym. A naj­
ważniejsze bodaj teraz w mo­
dzie nie jest to. co się nosi, 
lecz iak i z czym.

Teraz więc pora, aby przejść 
do czasów; wojennych. Właśnie . 
w bezpośredniej bliskości Ko­
lonii Staszica rozległa się o 
godz. 5.00 dnia 1 września 1939 r. 
jako pierwsza w stolicy syrena 
alarmowa, zainstalowana na 
terenie Filtrów, zapowiadająca 
pierwszy nalot na Warszawę. 
Starsi mieszkańcy pamiętają 
pełnomocnika władz okupacyj- 
nych, Franza Koepischa, który 
przejął administrację tych nie­
ruchomości i do którego trzeba 
było zwracać 6ię z pokornymi 
ptcśbami o zezwolenie na re­
mont domów, uszkodzonych 
podczas bombardowania.

Stopniowo wszystkie ład­
niejsze wille zostały zarekwiro­
wane do dyspozycji Niemców. 
Przy ulicach bł. Ładysława, 
Rudawskiej, Solarlego zainsta- 
lował się ośrodek weterynaryj-

A więc — co starego? Spod­
nie. Dzielimy je na mnóstwo 
odmian: wąskie . rurki (najczęś­
ciej teraz pod sukienkę, ale 1 
samodzielnie też); baloniaste w 
biodrach i zwężone dołem; ha­
remowe (głównie w wydaniu 
wieczorowym); bryczesy, które 
się zaczynają coraz bardziej 
panoszyć. Ale także spodnie 
klasyczne i te ostatnie właśnie 
prezentujemy. Niby każdy wie, 
jak wyglądają (obcisłe w bio­
drach, o prostych, wcale nie 
wąskich nogawkach, wyrośnięte 
albo długie itd.), ale znam dużo 
kobiet, które po prostu nie 
wierzą, że takie spodnie jeszcze 
egzystują i postanowiły w ogo­
lę zrezygnować na razie ze 
spodni, bo ani w rurkach, ani 
w balóniastych im nie do twa­
rzy. No więc zobaczcie drogie 
panie, że się takie klasyczne 
spodne widuje w najnowszych 
żurnalach!

Spódnica ze skosu zniknęła 
nam na chwilkę, ale była to 
naprawdę tylko chwilka, kiedy 
spódnica musiała być z tzw. 
prostej nitki. Wróciły skosy 
i to jakie! Najpierw’ w’ postaci 
plisoxvanych solejek, a teraz 
mamy nawet z pełnego koła, 
gładkie, bez plis. Co zresztą nie 
eliminuje spódnic z „prostej 
nitki”, w fałdy zaprasowane 
lub nie,- zgrupowane w jed­
nym, dwóch miejscach, lub 
ułożone dookoła. Nadal też są 
raczej dość długie w myśl za­
sady, że co szerokie to dłuż­
sze, a co wąskie, to krótsze.

Wymieniłam dwie z najbar­

3? W«£!«n 8S, którego załoga 
zięła udział w blokadzie i 

likwidacji twierda powstań­
czych w 1944 r. i uniemożliwi­
ła połączenie się Ochoty ze 
śródmieściem. Uczestniczyła też 
w wypędzaniu ludności cywil­
nej. Jedna z mieszkanek wspo­
mina: „Do mojego domu wpaół 
oddział pod dowództwem pod­
oficera, którego znałam jako 
felczera weterynaryjnego, po­
nieważ przed powstaniem 
sprzedał mi szczepionkę dla 
mojego psa. Nie bacząc na tę 
■znajomość zdzielił mnie po ple­
nach kolbą automatu i krzyk­
nął: „Heraus, du alte Bandi- 
tin!”...”

Choć mniej zniszczona niż in­
ne dzielnice, Kolonia Staszica 
spustoszona została przede wszy­
stkim przez ogień. Po wojnie 
dość szybko wyremontowano 
niektóre wypalone mury, ale 
nie wszyscy właściciele wrócili 
do swych domów. Przejściowe 
bezhołówie usiłowali wykorzy­
stać sprytni aferzyści. Głośna 
była swego czasu sprawa pew­
nego mieszkańca Obornik Śląs­
kich, dawnego obywatela War­
szawy, który próbował zawład­
nąć nieruchomościami „Spójni” 
i wystąpił nawet do władz 
miejskich o promesę, zwalnia­
jącą od przymusu kwaterunko­
wego. Dopiero interwencje 
współwłaścicieli dawnych do­
mów spółdzielczych udaremni­
ły ten manewr, który ogarniał 
już tytuły własnościowe!

Na wille i „bliźniaki” Kolonii 
Staszica mogą dziś patrzeć ze 
swych okien, jak na ciekawe 
eksponaty różnych form roz­
krojowych spółdzielczości mie­
szkaniowej, pracownicy nauko­
wi pobliskiego Instytutu Kształ­
cenia środowiska.

PS. Dzięki uprzejmości Czy­
telnika otrzymałem dodatkowe 
informacje na temat domu 
przy ul. Kujawskiej 1 („Z. W.” 
z dn. 16—17.09 br.), gdzie przed 
Wojną ZUS uruchomił prote- 
zownię dla inwalidów. Również 
po ostatniej wojnie zakład ten 
— tak wówczas potrzebny — 
odtworzono i uruchomiono w 
1943 r., zaś w willi przy ul. 
Kujawskiej 1 mieściła się rów­
nież Grupą Robót Społecznego 
Przedsiębiorstwa Budowlanego, 
wielce zasłużona w dziele od­
budowy Mokotowa.

dziej podstawowych części gar­
deroby — spodnie i spódnice — 
które, jak widać, nie szokują 
jakąś now’ą, zbyt śmiałą linią. 
Ale z drugiej strony, jeśli 
spojrzeć na całość w jakiej wy­
stępują — łatwo dostrzec, że 
jest ona jednak inna, nowa, od­
mieniona.

Na wszystkich zdjęciach ma­
my np. dwa żakiety, jeden na 
drugim. To nie przypadek, lecz 
częsty obecnie sposób noszenia 
dużej marynarki na mniejszy 
żakiet. Taka nowra odmiana ce­
bulki. bo i cebulka się zmieni­
ła. także i w innych wersjach. 
Proszę też zwrócić uwagę na te 
broszki w tweedowych klapach, 
na górne kieszonki udekorowa­
ne a to chustką, a to bukieci­
kiem. Sood żakietów nie wy­
chodzi już cienki, elastyczny 
golflk. lecz kołnierzyk bluzki 
i to nie z wyciągniętymi roga­
mi, lecz krótki, często zaokrą­
glony. Szyja jest owinięta jeśli 
nie krawatem, to niezbyt sta­
rannie przewiązanym szalikiem, 
niekoniecznie długim i cienkim. 
Można jeszcze zauważyć paski 
na wewnętrznych żakietach, 
obowiązkowe rękawiczki, różne 
nakrycia głowy — nie tylko 
furażerki łub toczki.

Dużo jest na tych zdjęciach 
nagromadzonych detali, który­
mi nie trzeba oczywiście ob­
wieszać się zbyt skrupulatnie, 
ale które pokazują, że różne 
rzeczy „stare” można użyć do 
zupełnie nowego zestawienia 
przy całkiem nie tak wielkiej 
inwencji, (tb)

Jutro szkoły wyższej
DOKOŃCZENIE 
ZE STR.

młodzieżą zarówno w zakresie 
dydaktyki, jak i jej spraw so­
cjalnych. Mamy już w tym za­
kresie wiele osiągnięć, lecz tak­
że, rzeczywiście, wiele jeszcze 
do zrobienia. Ściśle określoną 
rolę ma tu- SZSP, od którego 
działania w poważnym stopniu 
zależy atmosfera panująca na 
roku, na w’ydziale, w uczelni; 
od którego zależy także w po­
ważnym stopniu klimat dla 
działalności społecznej studen­
tów i dla dobrej nauki, podsta­
wowego przecież ich obowiąz­
ku. Bardzo ważny jest przy­
kład, jaki dajemy własnym po­
stępowaniem i zachowaniem, 
my. nauczyciele akademiccy.

— Od nich ter w głównej 
mierze będzie zależało tę. czy u. 
czelnia zbliży się do swojego 
idealnego modelu, czy wyniki 
rozpoczętych już prac będą 
pozytywne. Panie ministrze, ja­
kich mamy nauczycieli akade­
mickich?

— W latach 1971—75 zatrud­
nienie pracowników naukowo- 
-dydaktycznych w naszych u- 
czelniach wzrosło o 70 proc. 
Ważniejsze jest jednak to, że 
w ostatnich latach wzrósł po­
ziom kwalifikacji. Wyraźnie 
wystąpił proces autoselekcji, a 
miejsca rezygnujących z pracy 
w uczelni zajmują młodsi, lep­
si. Wzrosła znacznie liczba 
przyznawanych tytułów doktor­
skich, do blisko 4 tys. rocznie, 
z których ponad połowę zdoby­
wają pracownicy naszych u- 
czelni. Widoczne jest wreszcie 
zjawisko obniżenia się wieku 
doktorantów. W rezultacie nie 
ma dziś nawet małej uczelni, 
która nie zatrudniałaby 40—50 
doktorów. A jeszcze niedawno

UWAGI I RADY
Rajd dookoła Ameryki Po­

łudniowej i świetny wynik 
uzyskany w tym samocho­
dowym maratonie przez Sobie­

sława Zasadę z Andrzejem 
Zembrzuskim wciąż jeszcze, mi­
mo wielu relacji prasowych, 
radiowych i telewizyjnych 
wzbudza ogromne zainteresowa­
nie także wśród naszych Czy­
telników. Dostajemy liczne py­
tania m.in. o szczegóły kon­
strukcyjne samochodu, którym 
jechała polska ekipa, a to np. 
jakiej marki był feralny aku­
mulator, przez który Zasada na 
bezdrożach w Peru stracił cen­
ne minuty i zwycięstwo.

Najczęściej jednak powtarza 
się chyba pytanie o to, czy 
nasz najlepszy kierowca nie za­
mierza zrezygnować z dalszych 
startów w imprezach samocho­
dowych, bowiem kiedyś wspom­
niał, że już nie ten wiek...

Korzystając z krótkiej obec­
ności Sobiesława Zasady w sto­
licy podczas niedawnego Mię­
dzynarodowego Rajdu Warszaw­
skiego mieliśmy okazję porozma­
wiać — jeszcze nie na tematy 
dotyczące naszych cotygodnio­
wych „uwag i rad” — lecz o 
tym, co było w Ameryce Po­
łudniowej i co Zasada planuje 
na najbliższą przyszłość.

— Rozwieję ewentualne wąt­
pliwości — powiedział trzykrotny 
mistrz Europy i wielokrotny 
triumfator rajdów oraz marato­
nów samochodowych — ale abso­
lutnie i ie mam jeszcze zamiaru 
rezygnować z kariery sporto­
wej. Może to zabrzmi trochę 
zaskakująco i dziwnie, ale czu- 
ję się teraz lepiej, młodziej, niż 
jeszcze kilka lat temu. A wzię­
ło się te przede wszystkim z 
tego, ze już od dłuższego czasu 
przestałem palić papierosy i że 
wciąż systematycznie uprawiam, 
obok automobilizmu, inne spor­
ty jak pływanie, żeglarstwo, 
narciarstwo, biegi. Moja średnia 
porcja biegów to około 30 kilo­
metrów tygodniowo. To zapew­
nia mi m.in. kondycję niezbęd­
ną na tak ciężkie, długotrwałe 
Imprezy jak ten niedawny rajd 
dookoła Ameryki Południowej.

Wracając do szczegółowych 
pytań: — akumulator był zna­
komitej firmy RFN-owskiej 
„Varta” ale nie on chyba za­
winił. Konstruktorzy „Merce­
desa” przyznali, że lokując ba­
terię w tym miejscu, gdzie znaj­
dowała się w naszym (i nie tyl­
ko w naszym) rajdowym wo­

było Ich czasem pięciu, sześciu. 
Mniej zadowalające są na ra­
zie podobne procesy awansu 
samodzielnych pracowników 
nauki, zrozumiałe jednak, że 
trzeba jeszcze zaczekać na dal­
szy rozwój naukowy dzisiej­
szych doktorantów. Niemniej, 
wzrosła również w ostatnich 
dwóch latach liczba habilitacji 
z niewiele ponad 500 rocznie w 
lalach 1970—76, do 750 obecnie, 
z czego 80 proc, to habilitacje 
naszych pracowników. Wyda je 
się więc, że rozwój samodziel­
nej kadry naukowej jest rów­
nież na właściwej drodze, choć 
nadal wiele do życzenia pozo­
stawia jeszcze jej równomier­
ne rozmieszczenie we wszyst­
kich ośrodkach akademickich. 
Rozwiązanie tego problemu 
łączy się również z kwestią 
awansu młodych naukowców.

— A czy wśród tych wszyst­
kich oczekujących szkoły wyż­
sze przemian, wprowadzanych 
stopniowo nowości, doskonale­
nia i poprawiania. zostanie 
miejsce na pielęgnowanie tra­
dycji, bez której przecież trud­
no mówić o dobrej uczelni?

— To również bardzo ważne, 
mogę zapewnić, że każda spo­
śród naszych 90 uczelni dba o 
zachowanie i wzbogacanie swo­
ich tradycji. Jest bowiem rze­
czą oczywistą, że rozwój szko­
ły nie może naruszyć długolet­
niego dorobku jej historii, i że 
młode ośrodki akademickie 
właśnie swoją dzisiejszą pracą 
tworzą swoje tradycje.

— Dziękujemy za rozmowę.

Rozmawiała:
RYSZARDA 

MOSZCZEŃSKA
Fot. Ryszard Przedworski 

zie nie wzięli pod uwagę ta­
kiej częstotliwości silnych drgań, 
na jakie wóz był narażony. To 
sprawiło, że popękały wewnę­
trzne połączenia, mocowania 
płyt itd. Wnioski z tego błędu 
już wyciągnięto i na następne 
rajdy akumulator ulokowany 
zostanie w innym, mniej nara­
żonym na wstrząsy miejscu.

Z tej zapowiedzi wynika, że 
„Mercedes” (choć na samocho­
dy tej marki oczekuje się, za­
leżnie od kraju, od 2 do 4 lat) 
nie rezygnuje z dalszego udzia­
łu w rajdach, traktując je za­
równo jako najlepszy poligon 
doświadczalny, jak i ważny ele­
ment kampanii reklamowych.

Moje najbliższe plany, kon­
tynuuje Sobiesław Zasada, wią- 
żę z projektami „Mercedesa”. 
Sądzę, że wystartuję wozem tej 
firmy, na takim samym typie 
co w rajdzie dookoła Ameryki 
Południowej lecz o jeszcze 
•większej mocy silnika, w przy­
szłorocznym afrykańskim raj­
dzie Safari. Może tym razem 
uda mi się go wygrać...

Mówi się już o planowanym 
ewentualnie na rok 1980 raj­
dzie liczącym 8—10 tys. km 
znów w Argentynie, którego 
podobno ma nie ukończyć żaden 
samochód... Są też propozycje 
zorganizowania rajdu na tra­
sie Alaska — Ziemia Ognista 
oraz maratonu dookoła Austra­
lii. Nie przesądzam teraz spra­
wy, ale każda z tych imprez 
może być dla mnie bardzo in­
teresująca.

Na razie jednak chciałbym 
dokończyć zaczęte już pisanie 
swych wrażeń z rajdu dookoła 
Ameryki Południowej. Też nie 
wiem, czy od razu ukażą się 
one w formie książkowej, czy 
też drukować będę je w odcin­
kach. Problem polega na tym, 
że nie będzie to czyste, repor­
terskie sprawozdanie, ale swe­
go rodzaju podręcznik dla raj­
dowców z Dodaniem np. róż­
nych sposobów opisu trasy, od­
cinków specjalnych, prób spor­
towych itd., będą tam także u- 
wagi na temat taktyki rajdowej, 
techniki jazdy, pilotażu, kwestii 
organizacyjnych itp. Proszę tyl­
ko nie pytać, kiedy skończę pi­
sać i publikacja ukaże się, bo 
sam nie potrafię tego jeszcze 
zaplanować.

Odpowiadając na inne pytania 
dodam jeszcze, że przygotowuję 
poprawki i uzupełnienia do mo­
jej książki „Szybkość bezpiecz­
na”, która ukazała się przed kil­
ku laty i wymaga obecnie pew­
nych dodatków i zmian. Sądzę 
też, że niebawem trzeba bę­
dzie pomyśleć o aktualizacji i 
rozszerzeniu wydanej w tym ro­
ku naszej książki „Uwagi i ra­
dy Sobiesława Zasady”.

Rozmawiał:
DARIUSZ PIĄTKOWSKI

Jak się odchudzać?

Tyle mam listów z pytania­
mi: Jak schudnąć?”, że
muszę wreszcie o tym napi­

sać. Prawdę mówiąc — ze­
szczupleć to nic trudnego, ale 
trzeba „mieć charakter”. To 
znaczy nie jeść tego, co naj- 
bardzej smakuje, a tuczy: cu­
kier tłuszcz i węglowodany w 
nadmiarze. Jeść produkty ni- 
skokaloryczne. więc warzywa, 
owoce, chude mięso, ryby. Przy 
tym jeść częstd, aby nie czuć 
głodu. Na dobę trzeba 1—2 g 
białka na każde kilo wagi ciała. 
Tłuszczu przeciętnie nie więcej 
niż 25—35 g na dobę. Najlepiej 
jadać produkty gotowane w 
wodzie lub na parze, bo wtedy 
obywa się bez tłuszczu. Możli­
wie nic nie słodzić i nie jeść 
nic słodkiego. Jeśli zupa — to 
chuda. Sosów unikać. Pić soki 
np. z warzyw, czy owoców — 
bez cukru. Pić kwaśne mleko, 
kefir, jogurt, maślankę, ser­
watkę... Jeść chudy twaróg. Je­
śli przyprawy, to łagodne, by 
nie pobudzały apetytu. Jeśli 
kompoty, to bez lub prawie bez 
cukru.

A oto kilka przepisów na 
możliwie niskokaloryczn* przy­

gotowywanie potraw, wg książ­
ki „Dietetyczna książka kuchar­
ska” pod red. Zofii Chełmiń­
skiej (dyrektor „szkoły dietety­
czek” w Krakowie).

Budyń i ryżu i twarogu na 
białkach. 50 g ryżu opłukać, 
ugotować w dużej ilości wody, 
jak makaron, odcedzić. Formę 
budyniową lub rondelek wy­
smarować masłem (3 g), wysy­
pać tartą bułką (5 g).. Do ryżu 
dodać 150 g przetartego twaro­
gu chudego, 3 g oleju sojowego, 
drobno posiekaną natkę pietru­
szki (5 g), pianę z 1 białka i ew. 
sól do smaku. Wymieszać, wło­
żyć do formy, wstawić ją do 
wrzącej wody i ugotować.

Pulpety i chudego mięsa. 10 
dag chudego mięsa opłukać i 
przepuścić przez maszynkę ra­
zem z namoczoną i odciśniętą 
czerstwą bułką (20 g). Dodać 
pianę ubitą z białka, sól. bułkę 
tartą (3 g), wymieszać, formo­
wać pulpety 1 gotować je na 
wywarze 2 włoszczyzny (30 g).' 
Podawać razem z włoszczyzna 
pokrajaną w słupki.

Jabłka pieczone > twarogiem. 
Jabłko wydrążyć, napełnić chu­
dym twarogiem (ok. 20 g) utar­
tym z 3 g cukru i 2 wanilią. 
Upiec lub ugotować w niewiel­
kiej ilości wody pod przykry­
ciem.

Rolada a mięsem pieczona z 
jarzynami. 10 dag chudego mię­

sa zemleć, dodać 20 g tartej 
bułki, sól, wymieszać. Ugoto­
waną włoszczyznę zemleć, do­
dać przyprawy jak np. majera­
nek do smaku, sól, tartą bułkę 
(3 g), olej sojowy (5 g) i pianę 
z 1 białka. Wymieszać. Uformo­
wać rolady. zawinąć w folię 
posmarowaną olejem, upiec. Al­
bo zawinąć w gazę i ugotować 
na wywarze z włoszczyzny.

A teraz coś dla nieodchudza- 
iących się — znakomitego, bo 
i im się też coś należy.

Sernik z Krakowa — bez pie­
czenia od p. Maryli A. Pół kg 
dobrego twarogu zemleć lub 
znakomicie utrzeć (np. mikse­
rem). Dodawać: 20 dag cukrU- 
-pudru, 1 kostkę masła (ew. 
„Palmy”), surowe 1 jajko, 1 cu­
kier waniliowy, sok z 1 cytryny 
L bakalie — posiekane. W tor- 
townicy ułożyć biszkopty i kłaść 
masę na biszkopty. Wygładzić, 
oziębić w lodówce.

Tort z mac. Smakuje niczym 
orzechowy. Można też użyć mą­
kę macewą, albo zemleć mace 
(12 dag). Utrzeć 14 dag cukru 
z 6 żółtkami, dodać skórkę star­
tą z cytryny. Delikatnie wy­
mieszać z pianą, sztywno ubitą 
z 6 b’ałek, przesypując mąką. 
Upiec, badając patyczkiem, w 
średnio gorącym piekarniku łub 
w prodiżu. Gdy ostygnie prze­
ciąć. przełożyć dżemem lub kre­
mem i pokremować lub polu- 
krować z wierzchu. Oryginalny 
w wyglądzie i smaku.

IRENA GUMOWSKA

POZIOMO: 8. Zły duch 7. Taj­
fun, huragan 8. Wysyłanie pro­
mieniowania 10. Krewny ■ linii 
męskiej U. Gatunek krajowych 
papierosów 12. Nakrywa, przykry­
wa 1$. Oświadczenie, że się chwi­
lowo rezygnuje z licytacji lub gry 
17. Człowiek slaby, bez charakte­
ru 18. Zaimek osobowy JO. Prze­
nośny typ gramofonu 21. Stary 
klucznik z „Pana Tadeusza” 23. 
Nocny odpoczynek 25. Specjalny 
strój dla służby magnackiej 26. 
Gatunek papugi 30. Urządzenie do 
zakwaszania paszy dla zwierząt 
31. Drapieżnik Australii 32. Potra­
wa g surowego mięsa 34. Czło­
wiek wyrzekający się dobrowolnie 
wszelkich uciech życia 25. Wyda­
wca dzieł 36. Jeden z głównych 
organów wewnętrznych.

PIONOWO: 1. Roślina zielna • 
trwałych pędach podziemnych L 
Jasność, światłość 3. Artretyzm 4. 
Przedsiębiorstwo państwowe zaj­
mujące się biciem monet (. W 
tenisie, siatkówce — otarcie rie 
piłki o siatkę 6. Górna granica 
wydatków lub kredytu bankowe­
go 9. Rzeka Alaski, w której do­
rzeczu odkrj-to zasoby złota 13. 
Roślina trawiasta, rosnąca gro­
madnie w miejscach podmokłych 
14. Roślina ozdobna o skórzastych 
błyszczących liściach i dużyeh 
kwiatach 15. Przystanek w podró­
ży dla nakarmienia koni i ludzi 
16. Znaczek używany wymiennie 
zamian pieniędzy w grach hazar­
dowych 18. Lęk, niepokój 19. 
Rzeka w pn. Włoszech, wpadają­
ca do Adriatyku 22. Członek irby 
wyższej w parlamencie 24. Linia 
krzywa zamknięta, tworząc* figu­
rę owalną 27. Okręg, okolic* 28. 
Zahamowanie w rucha ulicznym 
J9. Żartobliwe określenie twarzy 
32. Pląs, taniec 35. W mit. greckiej 
matka bogów.

Odpowiedzi należy nadsyłać na 
kartkach pocztowych do dnia 
28.X. pod adresem: „Zycie War­
szawy”, 00-624 Warszawa, Marszał­
kowska 3'5, * dopiskiem: Krzyżó­
wka niedzielna. Między Czs'telni- 
ków, którzy nadeślą prawidłowe 
rozwiązania, rozlosowane będą na­
grody książkowe.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI 
Z DNIA 8.X.

POZIOMO: 1. Flank 6. Arras 9. 
Arbiter 10. Nagan 11. Kabel 12. 
Inedita 13. Lania 16. Nonet 1». Dy­
skonto 21. Gałgan 22. Ampułka 24. 
Mandryl 25. Warta 28.» Palto 31. 
Karpina 32. Armia 33. Cadyk 34. 
Bojer 35. Raksa 36. Tur.

PIONOWO: 1. Finał 2. Argon 2. 
Kania 4. Abnegat 5. Ateizm 6. Ar­
kan 7. Rubin 8. Salut 14. Arytmia 
15. Inkaust 17. Okładka 18. Ewa­
ryst 20. NIK 21. Gra 23. Awersja 
24. Maniera 25. Wiatr 26. Rumak 
27. Akaba 28. Pacht 29. Lider 30. 
Orkan.

Nagrody otrzymują:
1. S. Kluczyńskl, W-wa 2. T. Ner- 
kowski, W-wa 3. J. Piotrowska, 
W-wa 4. Z. Gutkowski, W-wa 5. 
H. Wojciechowska, W-wa 6. S. 
Kunicki, W-wa 7. S. Markuszew- 
ska, W-wa 8. J. Wożniak, W-wa 
9. B. Gontarczyk, W-wa 10. Z. 
Szczecińska, Bydgoszcz 11. J. Ja­
kubiak, Pruszków 12. J. Bartosik, 
Lublin IS. S. Biedrzycki, Pruszcz 
Gdański 14. S. Struzik, Radom 
15. M. Suzin, Richmond.

Książki wysyłamy pocztą.



R Ci NR 244, 14—15 PAŹDZIERNIKA lfTl R, ZVCIE

RADIO • TELEWIZJA • RADIO • TELEWIZJA • RADIO • TELEWIZJA • RADIO

SOBOTA__________ 14.X

Program I

14.30 Telewizja Młodych Ko­
smonautów — „Orbita” — 
W programie ppłk M. 
Hermaszewski mówić bę­
dzie o tym „Co mu się 
najbardziej podobało w 
kosmosie” (kolor)

15.00 Dziennik (kolor)
15.10 Dzień dobry, tu telewi­

zja (kolor)
15.30 Obiektyw — program wo­

jewództw: . białostockiego, 
bialsko-podlaskiego, cie­
chanowskiego, chełmskie­
go, lubelskiego, łom­
żyńskiego, ostrołęckiego, 
płockiego, siedleckiego, 
skierniewickiego, suwal­
skiego, włocławskiego, za­
mojskiego

15.50 Latarnia Czarnoksięska
— „Remake” — wykład 
prof. A. Jackiewicza ilu­
strowany fragm. filmów: 
„Trędowata”, „Makbet”, 
„Tron we krwi”, „Szy­
nel”, „Płaszcz”, (kolor)

16.25 Film Latarni Czarno­
księskiej — „Błękitny 
anioł” — prod. UŚA, wyk.: 
May Britt, Curt Jurgens 
i in. (Remake słynnego 
filmu Josefa von Stern- 
berga opartego na moty­
wach po w. H. Manna), 
(kolor)

18.10 Magazyn motoryzacyjny
18.30 Polsce i Partii — pr. 

dokumentalny (kolor)
19.00 Dobranoc dla najmłod­

szych (kolor)
19.10 Siódemka
19.30 Wieczór z Dziennikiem 

(kolor)
20.30 „Prywatna wojna Mur- 

phy’ego” — film fab. prod, 
angielskiej wyk.: Peter 
O’Toole, Philippe Noiret 
i in. (kolor)

22.25 Dziennik (kolor)
22.40 „Jesienny koncert Studia 

Gama” — koncert z dedy­
kacją — czyli „Henryk 
Debich i jego goście” (ko­
lor)

Program II

15.20 Kino Telewizji Dziew­
cząt i Chłopców — „Dzie­
ci spod 47A” — film tv 
angielskiej — ode. pt. 
„Kłopotliwe zakupy” (ko­
lor)

16.05 Dla młodych widzów: 
— Wszyscy na start — 
turniej drużyn szkolnych 
z Walborza i Nowego' To­
myśla

POPOŁUDNIE WIEDZY 
I FANTAZJI

16.50 Temat dnia: „Program 
Wisła” — na pytania te­
lewidzów odpowiadają 
eksperci

17.15 Dziś pokażemy coś nie­
zwykłego —- holografia, 
czyli po raz pierwszy w 
telewizji — portret w 
trzech wymiarach

17.40 „Ciekle kryształy” — 
premiera filmu popular­
nonaukowego

17.50 „Przeszczepy i co dalej?”
— pr. W. Konarzewskiej

18.20 Klub Jazzowy Studia 
Gama — „Przypominamy 
zespół Mainstream” — 
w pr. fragm. występu 
zespołu Mainstream pod­
czas Jazz Jamboree 76 
oraz filmowa opowieść o 
Duke’u Ellingtonie Leonar­
da Feathera z cyklu Ency­
klopedia Jazzu (kolor)

19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z Dziennikiem 

(kolor)
20.30 Opera Miesiąca — Clau­

dio Monteverdi — „Pow­
rót Ulissesa” — cz. I, reż. 
Peter Hally, wyk.: B. 
Luxon, J. Baker, A. Hunt, 
A. Howells, B. Burrow’s,
I. Caley, R. Lewis, Ork. 
Filharmonii Londyńskiej 
pod dyr. R. Lepparda, 
Chór z Glyndebourne pod 
kier. P. Robinsona. Tele­
wizyjna wersja opery o 
Ulissesie powracającym 
do ojczyzny z w’ojny tro­
jańskiej (kolor)

^2.15 „Portret zawoalowanej 
Damy” — ode. I — film 
sensacyjny prod. tv 
włoskiej — wyk.: Daria 
Nicoldi i Nino Castelnuo- 
vo

23.15 Teatr Wspomnień 1967 
— Zdzisław Skowroński
— „Dekret” — wyk.: K. 
Opaliński, B. Rachwalska,
J. Turek, G. Nehrebecki, 
St. Jasiukiewicz, J. Eng­
lert, J. Nowak, R. Pie- 
truski, B. Szymkowski, 
J. Zydkiewicz

NIEDZIELA________ 15.X

Program I
7.35 Alarm przeciwpożarowy 

trwa
7.45 Nowoczesność w domu 

i zagrodzie
8.10 Emerytury dla rolników 

(kolor)
8.20 Studio Sport + Telewi- 

zjada (kolor)
8.55 Program dnia
9.00 Teleranek Telewizji

Dziewcząt 1 Chłopców 
oraz film TP „Siedem 
stron świata” — ode. pt. 
„Samowar” (kolor)

10.20 Antena — informacje o 
programach TP (kolor)

10.45 „Kartki z 35-lecia” — 
pr. dokumentalny

11.20 „Polskie bitwy” — Bi­
twa pod Cedynią — film, 
dokum. inscenizowany TP 
(kolor)

12.10 Dziennik (kolor)
12.25 Rolnicze rozmowy
13.00 Z kamerą wśród zwie­

rząt — „U Vagnerow” — 
O ośmiu ekspedycjach 
badawczych do afrykań­
skiej dżungli (kolor)

13.35 Komedia omyłek — W 
pr. uczestniczą: S. Treu- 
gutt, L. Zamków, Sz. Ko­
byliński oraz aktorzy: St. 
Brejdygant, T. Borowski, 
J. Jastrzębska, H. Rowic- 
ka, J. Karaszkiewicz, Z. 
Sierakowski (kolor)

14.20 Losowanie Dużego Lot­
ka (kolor)

14.40 SUre Kino — „Miłość 
Carmen” — film prod. 
USA (melodramat) — 
wyk.: Rita Hayworth,
Glenn Ford

16.20 „Gram dla...” .— tele­
turniej (kolor)

17.05 Studio Sport (kolor)
18.00 „Curro Jimenez” — 

film przygodowy tv hisz­
pańskiej ode. pt. „Prze­
woźnik z Cantillany” — 
wyk.: Sancho Garcia, Jose 
Sancho, Paco Algera, Al­
varo de Luna, Pilar Ve­
lazquez i in. (kolor)

19.00 Wieczorynka (kolor)
19.30 Wieczór z Dziennikiem 

(kolor)
20.30 „Lalka” — ode. V pt. 

„Widziadło” — film fab. 
TP (kolor)

21.55 Przeboje Mistrzów — 
cz. II. W pr. utwory: Fr. 
Schuberta, Johannesa 
Brahmsa, Giulio Cacci- 
niego, Giuseppe Verdie- 
go, Feliksa Mendelssohna 
— wyk.: A. Hiolski. M. 
Paderewski, E. Bukojem- 
ska, J. Tosik, A. Świątek, 
A. Pilch, M. Sierpińska, 
W. Ochman. Orkiestrą 
PRITV w Krakowie dyry­
guje Antoni Wit. (kolor)

22.35 Studio Sport (kolor)

Program II
8.25 Teatr Telewizji — Jan 

August Kisielewski — 
„W sieci” — (powfc) 
(kolor)

10.00 Studio Sport — Sprin­
tem przez Polskę ■

10.30 Wielka Gra — teletur­
niej (kolor)

11.10 Pegaz — wydanie nie­
dzielne (kolor)

12.10 „Na szlaku chwały” — 
teleturniej wojskowy (ko­
lor)

13.00 Dla dzieci: „Baśnie moje­
go dzieciństwa” — spotka­
nie z Marią Terlikowską 
(kolor)

13.50 Spotkanie z dokumen­
tem — w programie: 1. 
„Miejsce wśród ludzi” 
(o problemach chorób 
psychicznych oraz terapii)
2. „Twórcy” (prezentacja 
wybitnych artystów pla­
styków) (kolor)

15.50 „Na zdrowie” — wido­
wisko estradowe w wyko­
naniu zespołu „Gawęda”, 
J. Połomskiego, S. Przy­
bylskiej, J. Stępowskiego, 
H. Kunickiej i in. (kolor)

16.20 Prawda czasu, prawda 
ekranu — „Wielka pod­
róż Agaty Schweigert” — 
film fab. prod. NRD — 
wyk.: Helga Gdring, Hen­
ning Freier, Gtinter Nau­
mann (kolor)

18.00 Niedyskrecje pomników 
muzycznych — „W kręgu 
Wagnera i Nibelungów”. 
W pr. fragm. „Walkiria”, 
„Zmierzch bogów” i „Par­
sifal” w wyk. E. Zawi­
stowskiej, M. Glinki, C. 
Julskiego, R. Kowlerkle- 
wicza 1 in. (kolor)

19.00 Mówimy po polsku — 
pr. oświatowy

19.30 Wieczór z Dziennikiem 
(kolor)

20.30 Spotkanie z dokumen­
tem — „Wokół Wawelu” 
(kolor)

21.50 „Płomienie” — cz. I 
film społeczno - obyczajo­
wy prod, tv CSRS wg 
pow. Jana Pończana 
(kolor)

PONIEDZIAŁEK 16.X

Program I
15.30 NURT — Nauki poli­

tyczne — Partie politycz­
ne i systemy partyjne >

16.00 Dziennik (kolor)
16.10 Dzień dobry, tu tele­

wizja (kolor)
16.30 Obiektyw — program

województw: łódzkiego,
kieleckiego, piotrkowskie­
go, radomskiego, sieradz­
kiego, tarnobrzeskiego

16.50 Dla dzieci — „Zwierzy­
niec” (kolor)

17.30 Z frontowych dróg — 
„Westerplatte” — film wo­
jenny prod. polskiej. 
Wyk.: Z. Htibner, A. Ba- 
zak, J. Nowak, T. Plu­

ciński, T. Schmidt, A. 
Zaorski i in.

19.00 Dobranoc dla najmłod­
szych (kolor)

19.10 Siódemka
19.30 Wieczór z Dziennikiem 

(kolor)
20.30 Teatr Telewizji — Al­

fred de Musset — „Loren- 
zaccio”.

Twórczość sceniczna Musseta ocl- , 
znacza się niezwykle bystrą ob­
serwacją psychologiczną, bły­
skotliwym dowcipem i wielki­
mi zaletami kompozycyjnymi. 
Realizm bezbłędnie kojarzy się 
w jego utworach z poezją. Po­
wstały w 1834 „Lorenzaccio” na­
leży do najwybitniejszych pozy­
cji dramaturgii romantycznej. 
Reż. A. Holland, Laco Adamik. 
Wyk. J. Radziwiłłowicz, J. Go- 
liński, M. Banasik, J. Wasiu- 
czyński, I. Olszewska i Anna 
Polony (na zdjęciu)
22.45 Dziennik (kolor)

Program II
16.10 Nowoczesność w domu 

i zagrodzie — magazyn 
poradnikowy

16.35 Język niemiecki — kurs 
podstawowy, lekcja 3

DZIEŃ BELGIJSKI W TP

17.00 Omówienie programu
17.05 „Flandria z lotu ptaka” 

— rep. filmowy
17.35 „Jef, czyli czas ujarz­

miony” — rep. filmowy 
(kolor)

18.05 „Tkaniny Rubcnsa” — 
historia powstania i spo­
sób tworzenia tkanin

18.40 Śpiewa Pierre Rapsat — ' 
pr. rozrywkowy (kolor)

19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z Dziennikiem 

(kolor)
20.30 „Koralia” — film fab. 

prod, belgijskiej (kolor)
21.35 „Annie Cordy” — . pr. ? < 

■rozrywkowy. (kolor)
22.10 Aqua Alta — widowisko 

baletowe (kolor)

WTOREK 17.X

Program I
11.50 „Lalka” - ode. V pt. 

„Widziadło” — film TP 
(powt.) (kolor)

15.30 Telewizyjny Klub Se­
niora — „Złota Jesień”

16.00 Dziennik (kolor)
16.10 Dzień dobry, tu tele­

wizja (kolor)
16.30 Obiektyw — program 

■województw: poznańskie­
go, gorzowskiego, kali­
skiego, konińskiego, lesz­
czyńskiego, zielonogór­
skiego

16.50 Studio Telewizji Mło­
dych (kolor)

17.35 Klub Dobrej Roboty — 
na przykładzie Zakładów 
„Alka” (obuwie) w Słup­
sku i Hortexu w Leżaj­
sku przedstawienie pro­
blemów organizacji i wy­
dajności pracy (kolor)

17.55 Sonda — Kwadratura 
Koła — prezentacja eta­
pów rozwoju koła 1 jego 
roli w różnych dziedzinach 
(kolor)

18.25 Raj Zwierząt — „Dik, 
Dik, Gerenuk, żyrafa”, 
film dok. prod. RFN-jap. 
(kolor)

18.50 Radzimy rolnikom
19.00 Dobranoc dla najmłod­

szych (kolor)
19.10 Siódemka
19.30 Wieczór z Dziennikiem 

(kolor)
20.30 „Blaski 1 nędze życia 

kurtyzany” — ode. VII 
film fab. tv francuskiej 
wg pow. H. Balzaka (ko­
lor)

21.35 Wszystko za wszystko 
(kolor)

22.35 Dziennik (kolor)

Program II

16.30 Jęz. angielski — kurs 
podstawowy, lek. 3

17.00 Jęz. niemiecki — kurs 
podstawowy, lek. 3

17.30 Dla dzieci — „O królu 
Kalasantym, Hanusi i za­
czarowanym królewiczu”

18.00 Studio , Sport - Klub 
Kibica — (kolor)

18.30 Młodzieżowy Magazyn 
Techniczny — „Lidar” — 
(kolor)

19.10 Program lokalny
<19.30 Wieczór > Dziennikiem 

(kolor)
20.30 Wtorek Melomana — w

programie: relacja z
XXIII Międzynarodowego

Festiwalu Muzyki Współ­
czesnej „Warszawska Je­
sień” (kolor)

21.30 24 Godziny (kolor)

WIECZÓR FILMOWY
21.40 „Film, film, film” — 

prod. radź, animowana 
humoreska filmowa (ko­
lor)

22.00 „Magiczna skrzynka” — 
film prod, angielskiej o 
życiu wynalazcy kamery 
filmowej Williamie Frie- ! 
se-Greene. Wyk.: Robert I 
Donat, Margaret Johnson, i 
Maria Schell. Laurence 
Olivier. Peter Ustinow

ŚRODA 1S7

Program I

16.00 Dziennik (kolor)
16.10 Dzień dobry, tu tele­

wizja (kolor)
16.30 Obiektyw — program 

województw: wrocławskie­
go, jeleniogórskiego, leg­
nickiego, wałbrzyskiego

17.05 Spoza gór i rzek — „De­
sant” — o walkach żołnie­
rzy 1 Armii Wojska Pol­
skiego i żołnierzy Armii 
Radzieckiej o przyczółek 
czerniakowski w Warsza­
wie

17.35 Losowanie Małego Lot­
ka (kolor)

17.45 Między nami jaskiniow­
cami” — „Piknik” — film 
animowany prod. USA 
(kolor)

18.10 Studio Sport
19.00 Dobranoc dla najmłod­

szych (kolor)
19.10 Siódemka
19.30 Wieczór z Dziennikiem 

(kolor)
20.30. „Haiti wyspa przeklęta” 

oparciu o powieść pt.: „Ko­
medianci” Grahama Greena 
opublikowaną w 1965 roku, 
która z miejsca zdobyła 
światowy rozgłos. O sukcesie 
zadecydowały przede wszystkim 
walory demaskatorskie, pasja z 
jaką autor obnaża zbrodniczy u- 
strój dyktatury rodziny Duva­
lier rządzącej zacofanym kra­
jem, zajmującym połowę wy­
spy Haiti na Morzu Karaib­
skim. Film prod, amerykahsko- 
bermudzko-francuskiej reżyse­
rował Peter Glenville. Wyk. E- 
lizabeth Taylor, Peter Ustinov, 
Alec Guinness, Lilian Gish, Paul 
Ford i Richard Burton (na 
zdjęciu)
22.55 Dziennik (kolor)
23.10 Rozmowy o sztuce — 

program publicystyki kul­
turalnej (kolor)

Program II

16.00 Wszechnica Telewizyj­
na TWP — „Obywatele 
w mundurach” — przy­
pomnienie drogi bojowej 
żołnierza polskiego oraz 
roli wojska we współcze­
snym życiu narodu

16.30 Jęz. rosyjski — kurs 
podstawowy, lek. 3 (kolor)

17.00 Jęz. angielski — kurs 
podstawowy, lek. 3

17.30 „Szach z Wuhenow” — 
film fabularny prod. NRD

19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór > Dziennikiem 

(kolor)
20.30 Inicjatywy — Partia w 

działaniu — ukazanie 
działalności instancji par­
tyjnych w Piotrkowie 
Trybunalskim

21.00 Wieczory u Czartory­
skich — Spór o Kościusz­
kę

21.30 Melodie — Estrada 
folkloru. W pr.: muzyka 
ludowa z regionu Podha­
la, Opoczna i ziemi cie­
szyńskiej (kolor)

21.50 24 Godziny (kolor)
22.00 „Wszystkó już było”

— Teleteka wspomnień.
Przypomnienie popular­
nych piosenek z ostat­
nich lat (kolor)

CZWARTEK________ 19.X

Program I
16.00 Dziennik (kolor)
16.10 Dzień dobry, tu tele­

wizja (kolor)
16.30 Obiektyw — program 

województw: szczecińskie­
go, koszalińskiego, słup­
skiego i pilskiego

16.50 Czwartek Telewizji 
Dziewcząt i Chłopców — 
„Miejsce dla Kolumba” — 
oraz filmy TP pt. „Dzieci 

z naszej szkoły” ode. „Jo­
ko” i „Mustang” (kolor)

18.20 „Poligon” — magazyn 
wojskowy (kolor)

18.50 Radzimy rolnikom
19.00 Dobranoc dla najmlod-

' szych (kolor)
19.10 Siódemka
19.30 Wieczór z Dziennikiem 

(kolor)
20.30 Kojak — ode. pt. „Skok”

— film kryminalny prod. 
USA. W roli głównej Tel­
ly Savalas (kolor)

21.25 Pegaz — aktualna publi­
cystyka kulturalna (ko­
lor)

22.10 „Potyczki ze sportem”
— program o etyczno-mo- 
ralnych problemach zwią­
zanych ze sportem (ko­
lor)

22.40 Dziennik (kolor)

Program II
16.20 Jęz. francuski — kurs 

podstawowj’, lek 3 (kolor)
16.50 Jęz. rosyjski — kurs 

podstawowy, lek. 3 (ko­
lor)

17.25 „U źródeł sztuki” — w 
pr. film pt. „Ludzie epoki 
kamienia” — prod. CSRS 
(kolor)

18.05 „Stiilpner — zbójnik z 
gór” — ode. VII (ostatni) 
„Spotkanie z hrabią” — 
film prod, tv NRD

19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z Dziennikiem 

(kolor)
20.30 NURT — Nauki poli­

tyczne — 60-lecie nie­
podległości Polski

21.00 NURT — Nauczanie po­
czątkowe — Formy insce- 

' nizacyjne czytanych tek­
stów

21.30 NURT — Szkoła i 
kształcenie równolegle

22.00 24 Godziny (kolor)
22.10 Bez recept — Rozmowy 

o wychowaniu — program 
dla rodziców

PIĄTEK____________ 20.X

Program I
16.00 Dziennik (kolor)
16.10 Dzień dobry, tu tele­

wizja (kolor)
16.30 Obiektyw — program 

stołecznego województwa 
warszawskiego

16.50 Dla dzieci: Piątek z 
Pankracym (kolor)

17.15 W kręgu rodziny — o 
problemach rodziny i.spo­
sobach ich rozwiązywania 
(kolor)

17.40 „Pan na Ratuszu” — 
ode. III pt. „Mieszkanie” — 
film prod, tv CSRS (ko­
lor)

18.45 „10 minut” — teletur­
niej (kolor)

19.00 Dobranoc dla najmłod­
szych (kolor)

19.10 Siódemka
19.30 Wieczór z Dziennikiem 

(kolor)
20.30 Film Telewizyjny na 

Swiecie — „Kariera”, 
prod, tv angielskiej', wyk.: 
Peter Barkworth, Isabel 
Black, Michael Goodliffe. 
Edwin Richfield, Tom 
Chadbon (kolor)

31.35 Planeta Ziemia — Jed­
na z miliardów — pr. po­
pularnonaukowy (kolor)

22.00 Album przywieziony z 
wojny — film dokumen­
talny Ryszarda Wójcika 
ukazujący mało znane 
epizody z walk pod Iłżą 
we wrześniu 1939 r. (ko­
lor)

22.30 Dziennik (kolor)

Program II
16.30 Jęz. francuski — kurs 

podstawowy, lek. 3 (ko­
lor)

17.00 „Ludzie k pierwszych 
stron gazet” — pr. publi­
cystyczny

17.30 „Jifi Korn” — recital 
czechosłowackiego piosen­
karza (kolor)

18.00 Poradnia Zaufanie — 
' o problemach życiowych 

młodych ludzi
18.30 Turystyka i wypoczynek 

(kolor)
19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z Dziennikiem

(kolor) ,
20.30 Studio Sport — Wokół 

Stadionów — (kolor)
21.00 Magazyn Morski — 

„Otwarty ocean” — pro­
gram o poszukiwaniu no­
wych łowisk, nowych me­
tod połowów na ocea­
nach

21.30 24 Godziny
21.40 Film Latarni Czarno­

księskiej — „Dulscy” — 
film fab. prod, polskiej, 
wyk.: A. Janowska, B. 
Wrzesińska, I. Karel, K. 
Witkiewicz, J. Matałow- 
ski, T. Pluciński i In. 
Adapt, pow. Gabrieli Za­
polskiej „Moralność Pani 
Dulski ej” (kolor)

Programy szkolne TVP pod a Je­
my w codzienne] mformacji o 
programie telewizyjnym.

TV zastrzega «ot>le możliwości 
zmian w programie.

radio
Na sobotą i 
polecamy

W programie sobotnim pole­
camy trzy słuchowiska: W pro­
gramie II, o godz. 9.39 s cyklu 
„Świadkowie i dokumenty” — 
słuchowisko Zofii Orsrulskłej 
„Ocalić naród” w reżyserii Woj­
ciecha Maciejewskiego, w pro­
gramie III o godz. 18.40 słucho­
wisko Jeremiego Przybory „Re­
quiem za departament” w reży­
serii Andrzeja Zakrzewskiego 
(nagranie z roku 1976), wystę­
pują m.in. Ewa Wiśniewska. Ja­
nina Nowicka, Barbara Kraf- 
tówna, Maciej Maciejewski, Ed­
ward Dziewoński, w programie 
IV o godz. 15.05 Studio Klasy­
czne przedstawia z cyklu „Sce­
ny z kronik 60-lecia”: „Strzały 
w Zachęcie” — słuchowisko 
Mieczysława Szerera. w reżyserii 
Juliusza Owidzkiego.

Z programów muzycznych: 
Koncert chopinowski w wyko­
naniu H. Nakamury. Nagranie 
na VII Konkursie Chopinowskim 
(pr. II, g. 11.30). Kwartety kla­
syków wiedeńskich w programie 
Haydn, Mozart. Beethoven (pr. 
III, g. 14) oraz Kaprysy skrzyp­
cowe Wieniawskiego (pr. IV, 
g. 22.50).

W programie niedzielnym z 
licznych słuchowisk teatralnych 
polecamy słuchowisko według 
powieści Juliusza Kadena*Band- 
rowskiego „Łuk” w adaptacji 
Zofii Orszulskiej i reżyserii Zdzi­
sława Dąbrowskiego (pr. II, g. 
13.00) oraz słuchowisko premiero­
we Marcina Wolskiego „Jedna r, 
lepiej przeprowadzonych akcji”. 
Reżyseria Henryka Bożena.

Z cyklu „Z dziejów kabaretu” 
o godz. 15 w pr. II rzecz bę­
dzie tym razem o początkach 
kabaretu niemieckiego, w pro­
gramie znajda się wiersze i 
piosenki z niemieckich scenek 
kabaretowych sprzed I wojny 
światowej, a także materiały 
wykorzystywane w późniejszych 
kabaretach polskich.

„Błękitne światło” to tytuł 
najnowszej płyty znakomitej 
wokalistki Roberty Flack. O 
godz. 15.20, pr. III poznamy tę 
właśnie — „złotą płytę”, piątą 
już z kolei w dyskografii wy­
konawczyni.

SOBOTA__________ 14.X

Program I
Wiad.: 6.00 7.00 8.00 9.06 18.09 11.09 

12.05 J5.00 19.00 20.00 21.00 22.00 33.00
; 5.05—6.00 Rozmait. Roln.^ 6.00—9.00 

Sygnały dnia 9.05—11.40 Cztery po­
ry roku 11.40 Tu Radio Kierow­
ców 12.05 Z kraju 1 ze świata
12.25 Mel. 12.45 Rolniczy kwadrans 
13.00 Przeboje 13.25 Nasze ludowe 
rytmy 13.40 Uwertury na Rossinie­
go 14.00 Studio „Gama” 14.20 Stu­
dio Relaks 14.25 Studio „Garna” 
15.05 Korespondencja z zagranicy
15.10 Studio „Gama” 16.00—19.25 Tu 
Jedynka 17.30— 18.00 Radłókurler
18.25 Nie tylko dla kierowców 
18.33 Przeboje 19.15 Z poznańskie­
go studia 19.40 Muz. jazzowa 28.88 
Program z dywanikiem 21.10 Muz. 
Oscary filmowe 21.35 Przy muzy­
ce o sporcie 21.58 Totalizator Sp. 
22.00 Z kraju i ze świata 32.20 Tu 
Radio Kierowców 22.23 Muz. 23.00 
Wita Wag Polska

PROGRAM NOCNY .
Wiad. 0.01 1.00 2.00 3.09 4.00 1.09
0.00 Początek programu
0.07 Kalendarz Kultury Polskiej
0.12 Konc. życzeń dla pracowni­

ków Energopolu w ZSRR
0.41 1.05 2.06 3.06 4.05 5.0« — Noc­

ne Studio „Gama"

Program II
Wiad.: 4.30 3.30 6.30 7.30 9.30 11.20

13.30 18.30 21.30 23.38
4.33 Poradnik domowy 8.00 Mus.

5.35 Obserwacje i propozycje 5.43 
Muz. 6.00 W kliku taktach w kil­
ku słowach 6.10 Kalendarz 9.15 Mel.
6.35 Glmn. 6.45—7.10 Mistrzowie mi­
niatury instrumentalnej — tylko 
na UKF 6.45—7.10 Dzień dobry, 
Warszawo 7.15 Śpiewa S. Przybylaka
7.35 Małe muzykowanie 9.00 Dialogi 
i zbliżenia 9.30 „Ocalić Naród” — 
słuch. 10.40 Sprawy codzienne 11.00 
Konc. Chopin. 11.88 Publicysty­
ka międzynarodowa 11.45 Muz. 
12.05 Konc. 12.25 Czy znasz tę 
książkę? 12.25 Miniatury muzyez- 
ne 13.00 Mag. łowiecki 13.18 Hector 
Berlioz — Scena miłosna z Sym­
fonii dramatycznej op. 1T 13.85 Ze 
wsi i o wsi 13.50 Johann Nepomuk 
Hummel Sonata Es-dur op. 8 nr. 8
14.10 O zdrowiu dis zdrowia 14.30 
Dla dzieci „Na jesiennym polu” 
14.50 „Czata” 13.05 Muz. Alessandra 
1 Domenica Scarlattich 15.30 Dla 
dziewcząt i chłopców 18.10 „Prze­
krój muzyezny tygodnia” 18.46— 
—17.00 Pleśni Fr. Chopina 16.40— 
—17.00 Na Warszawskiej Fali — na 
fali średniej 17.00 Z archiwum Jaz­
zu 17.20 „Sądy nleostateczne czyli 
niepoeei o poezji i poetach” 17.40 
„Ptakom podobni” — rep. lit. 18.00 
Muzyczne archiwum Polskiego Ra­
dlą 18.25 Plebiscyt Studia „Gama”
18.30 Echa dnia 18.40 Czas i ludzie 
19.00 Matysiakowie 19.30 Problemy 
teatru operowego 20.00 Poezje 
J. Przybosia 20.15 z nagrań A. Ru* 
binsteina 21.30 Wiad. i lnf. aport. 
21.40 Zoltan Kodaly IZ Kwartet 
smyczkowy op. 10 22.00 Gwiazdy 
estrady 23.00 Mistrzowskie inter­
pretacje muzyki dawnej 23.38 Co 
słychać w święcie 33.40 Muz.

Program III
Wiad.: 8.18 6.30 7.00 8.00 18.M l|.Ó8 

18.00 17.00 19.30 22.00
8.00—8.00 Między enem a dniem

6.30 Polityka dla wszystkich 8.03 
Za kierownicą 8.40 Co kto lubi 
9.00 „Dzień Szakala” — ode. 8.10 
Twórcy muzyki filmowej — Dmi­
tri Tiomkin 8.30 Nasz rok 78-my 
9.45 Salvatore Accardo gra Paga­
niniego 10.35 Kiermasz płyt 11.00 
Zycie rodzinne — magazyn 11.80 
Klasycy nowoczesnego dixlelandu 
12.05 W tonacji Trójki 13.00 Pow­
tórka z rozrywki 13.50 „Eksplozja 
w katedrze” — ode. 14.00 Kwartety 
klasyków wiedeńskich 15.05 Kram 
z piosenkami 15.30 „Poker z dziad­
kiem” aud. 18.00 'Stanley Clarke 
śpiewający kontrabasista 16.30 

Piosenki z Iluzjonu 16.43 Nasz rok 
79-my 17.08 Muz. 17.40 „Sierżant 
Pepper 1 jego Klub Samotnych 
Serc” — po 11 latach 18.10 Po­
lityka dla wszystkich 18.25 Boogie 
na fortepian 18.40 „Requiem za De­
partament” — słuch. 19.15 Boogie 
na orkiestrę 19.35 Opera tygodnia 
W. A. Mozart „Czarodziejski flet” 
18.50 „Dzień Szakala” — ode. 20.00 
Baw się razem z nami 22.00 Fakty 
dnia 23.08 Ella Fitzgerald 22.15 Jó­
zef Hen „Kwiecień” — ode. 22.43 
Piosenki z filmu „Gorączka sobot­
niej nocy” 23.00 Liryki Federica 
Garcii Lorki 23.45 Jam session 
w Trójce

Program IV
Wiad.: 6.48 12.00 15.00 18.00 18.10 

22.56
8.00 Jęz. niemiecki 6.13 Dla nau­

czycieli „Radio Szkole” 6.30 Ork. 
8.45—7.40 Dzień dobry, Warszawo 
7.46 Radio dedykuje 8.00 Duet gi­
tar klasycznych „Alber-Strobel”
8.10 Szkoła Średnia dla Pracują­
cych Historia Sem. I „Rzym re­
publiki i cezarów” 8.23 Ludwig van 
Beethoven II Romans F-dur op. 50
9.35 Sport, Nauka, Technika 9.55 
Graj kapelo 9.00 Mam 6 lat „Głoska 
do głoski” 9.20 Poranek pieśni 10.00 
Dla kl. VIII (chemia) 10.30 Estra­
da przyjaźni 11.00 Dla szkół śred­
nich (biologia) 11.00 Claudio Mon­
teverdi Sceny z I aktu opery „Ko­
ronacja Poppei” 12.05—12.25 WORT
12.25 Giełda płyt (stereo lok.) 13.00 
Jęz. angielski 13.15 Muz. 13.30 Z da­
la od utartych szlaków 13.50 Z ra­
diowej fonoteki 15.05 „Strzały 
w Zachęcie” — słuch. 16.05 Kodeks 
i kierownica 16.25 Ork. 16.30 Roz­
mowy i refleksje pedagogiczne 
16.40—19.23 WORT 18.25 Pasje, po­
dróże, przygody 19.00 Czy znasz 
swoje prawo? 19.15 Jęz. francuski
19.30 Studio Stereo zaprasza 22.15 
Radiowe portrety Polaków 22.35 
Szkoła Średnia dla Pracujących 
Język polski sem. I 22.50 Kaprysy 
skrzypcowe

NIEDZIELA________ 15.X

Program I
Wiad.: 8.00 12.05 14.00 19.00 22.00
8.05 Kiermasz pod Kogutkiem 

7.05 Fala 78 7.15 Gra kapela 7.30 
Moskwa z melodią 1 piosenką 8.00 
Wiad. oraz 7 dni w kraju i na 
świecie 8.26 Aud. muz. 9.00 lnf. 
sport. 9.05 Mas. Wojsk 10.05 Z teki 
kompozytorskiej S. Krajewskiego
10.30 Dla Dzieci „Trapcio” — słuch. 
11.00 Piosenki 12.05 „W samo po­
łudnie” 12.45 MUZ. popul. 13.00 Stu- 
dto „Gama” 14.30 „W Jezioranach” 
13.00 Konc. życzeń 16.03 „Rachunek 
sumienia” — słuch. 16.50 Konc. 
17.15 Studio Młodych 18.00 Totaliza­
tor 13.03 Muzyka z ekranów 19.15 
Przy muzyce o sporcie 20.00 Konc. 
życzeń 21.03 Z dziejów kabaretu 
22.00 Muz. 22.35 „Muslcon” 23.05 
lnf. sport. 23.15 Rewia piosenek 
23.43 Muz. jazzowa

PROGRAM NOCNY
0.00 Początek programu
Wiad.: 0.01 1.00 2.00 3.00 4.00 5.00
0.07 Kalendarz Kultury Polskiej
0.12 1.05 2.08 3.05 Noc z melodią 

i piosenką z Olsztyna
4.00 Sygnały dnia pierwszej zmia­

nie

Program II
. Wiad.: 5.30 6.30 7.30 14.30 18.30 23.30

3.35 Zapraszamy do Warszawy
6.10 Kalendarz 6.13 Mel. 6.35 Wiad. 
snort 6.40 Z malowanej skrzyni 
7.00 Piosenki 7.33—11.57 Niedziel­
ne spotkania 7.45 Aud. rozrywk. 
9.05 Muz. 8.25 Zawsze w niedzielę 
fol. 8.30 Konc. 8.45 Nowości Teatru 
Polskiego Radia 8.55 Muz. 9.00 
Poczta literacka 9.10 Muz. 9.15 Por­
tret słowem malowany 9.45 Muz.
9.30 Tygodniowy przegląd prasy 
10.00 Wspominamy debiuty 10.30 
Muz. 10.40 Zagadka literacka 10.55 
Muz. 11.00 „Rodzina Romerów” 
12.05 Muz. symf. 13.00 Z kronik 
60-lecia „Łuk” — słuch. 14.35 Tur­
niej śpiewaków 13.00 „Kartka 
z notatnika” — słuch. 15.25 Be­
ethoven IX Sonata A-dur op. 47 
16.00 Walce 16.30 Byliśmy na uro­
dzinach 17.35 Jean Philippe Ra­
meau Dlvertlsment „La suprise de 
Tamour” 18.00 Panorama wokali­
styki polskiej 18.33 Fel. publlcyst. 
międzynarod. 18.43 Jemy Filip Te- 
leman Konc. 19.00 Recital Drupie- 
go 19.20 Studio Młodych 20.00 Wiel­
cy artyści estrady i kabaretu 21.00 
Wojsko, strategia, obronność 11.15 
Piosenki 21.30 Rozmait. muz. 22.00 
órk. Kameralna 22.30 „Książki, 
które powinny zrobić kariere” 23.00 
Muz. staropolska 23.35 Publicysty­
ka międzynarodowa 23.40 Muz.

Program III
Wiad.: 7.00 9.30 14.00 19.30 23.09
7.08 Za kierownicą 7.30 Komu 

piosenkę... 7.30 Na poboczu wiel­
kiej polityki 8.00 Nasze typy 8.35 
Co kto lubi 9.00 „Dzień Szakala” — 
ode. 9.10 Na góralską nutę 9.30 Gdy 
się mówi Bieszczady 9.50 Solo na 
akordeonie 10.00 60 minut na go­
dzinę 11.00 Gra zespół Świadectwo 
Dojrzałości 11.18 Szkółka muz. 
12.00 „Studzianki — 11 sierpnia” — 
ode. aud. 12.25 Muz 13.20 Przeboje 
14.05 Peryskop 14.30 Muz. premie­
ry Pr. III 15.00 „Niedaleko od War­
szawy” 13.20 Płyta Roberty Flack 
16.00 „Jedna z lepiej przeprowa­
dzonych akejl” — słuch 16.45 Ork. 
17.00 Zapraszamy do Trójki 10.00 
Gra Klaus Schulze 19.33 Mozart 
„Czarodziejski flet” 19.50 „Dzień 
Szakala” — ode. 20.00 Jazz piano 
forte 20.40 Między poezją a słow­
nikiem 21.00 Wieczór u Chopina 
32.00 Fakty dnia 22.08 Ella Fitzge­
rald 88.18 Antoni Czeehow „Czło­
wiek w futerale” 22.30 Gitarowe 
nastroje Eriea Gale 1 Georgea Ben­
sona 23.00 Liryki Federica Garcii 
Lorki 23.05 Wleezorne spotkanie 
z Charlesem Aznavourem 23.45 
Kone, jakiego nie było

Program IV
Wlad.t 7.00 18.00 18.00 22.55
7.08 Magniflkaty Buktehudego 

1 Bacha stereo lok. 8.05—10.00 
WORT 11.00 Jęą. łaeiński 11.20 Fo- 
noteka folkloru — stereo lok. 11.35 
Zgadnij, sprawdź odpowiedz 12.05 
„Dywizjon 363” — słuch. 13.10
„Klub Olimpijczyków” 13.30 Konc. 
z gwiazdą Barbra Streisand J4.10 
Dźwiękowe wtajemniczenia — 
Konie 14.30 Gra ork. Johna Bar- 
ry’ego 14.46 Muz. 13.00 Studio ste­
reofoniczne 1. „Zegarek” — słuch. 
8. „Mój telefon" — słuch. 16.65— 
18.06 WORT 18.09 Radlo-lątąmla - 
m»g. pop.»nauk. 18.30 Konfrontacje 
z encyklopedią — „Dyplomacja” 
19.08 Modest Musorgski „Chowań- 
szczyzną” 32.09 Wiad. sport 22.10 
Międzynarodowa Trybuna Kompo­
zytorów — Paryż 1979 — stereo lok. 
22.40 K. Szymanowski — Słopiew- 
nie 8 pleśni na glos i fortepian

Szczegółowy program audycji 
Polskiego Radia zamieszcza ty­
godnik „Radio 1 Telewizja”

Polskie Radio zastrzega sobie 
możliwość zmian w programie.
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W Dniu Nauczyciela

Lekcja z kolorowymi
Na kilka minut przed roz­

poczęciem lekcji, klasa roz­
brzmiewa gwarem dziecięcych 
głosów. Maluchy zdejmują 
tornistry, poprawiają chusty 
na zielonych, zuchowych mun­
durkach. Rodzice zaś, którzy 
przyprowadzili swoje pocie­
chy do szkoły — pomagają 
ułożyć podręczniki na ław­
kach, przypominają, aby dzie­
ci były grzeczne. O godzinie 
8 zadźwięczał dzwonek i w 
klasie Ic Szkoły Podstawowej 
nr 13 rozpoczęła, się lekcja 
matematyki.

W jednej z uczniowskich 
ławek zasiadł również i re­
porter. Trochę ciasna ta ław­
ka, ale... ile to już lat, gdy 
rozpoczynało się szkolną edu­
kację.

Z kolorowymi klockami
Lekcję prowadzi Irena 

Ziembicka, długoletnia nau­
czycielka, która specjalizuje 
się w nauczaniu początko-

Sprzedaż owoców 
i warzyw z bonifikato 
- niedzielny kiermasz 
przed „Życiem”

W najbliższą niedzielę, 15 
bm. zapraszamy przed redak­
cję w godz. od 10 do 14 na 
trzeci już w tym miesiącu 
kiermasz owoców i warzyw 
organizowany przez radom­
ski Zakład Wojewódzkiej 
Spółdzielni Ogrodniczej. Znaj­
dą się w sprzedaży dorodne 
warzywa i owoce — prosto 
z sadów.

10-procentowa bonifikata 
udzielana będzie wszystkim, 
którzy nabędą owoce i wa­
rzywa w ilościach powyżej 
10 kilogramów. Oznacza to w 
praktyce, że jeśli kupimy w 
kiermaszowych stoiskach np. 
10 kg jabłek po 12 zł, jeden 
kilogram otrzymamy... bez­
płatnie.

W ramach programu nie­
dzielnych imprez handlo­
wych, sprzedaż owoców i wa­
rzyw odbywać się będzie 
również przy ul. Mickiewicza. 
Swoje sadownicze plony po­
lecać będą tam radomscy 
działkowcy, (am)

Odpowiedzi redakcji
Janina W. Wojewódzkie 

Przedsiębiorstwo Handlu We­
wnętrznego w Radomiu nie 
przyjmuje przedpłat na radia 
z magnetofonem typu MK- 
2500 w cenie 5.200 zL Przyj­
mowanie przedpłat (podob­
nym systemem jak na pralki 
automatyczne) wznowione zo­
stanie po potwierdzeniu, przez 
producenta wielkości dostaw 
w IV kwartale br. Radomscy 
handlowcy spodziewają się, 
że nastąpi to po 15 bm. O ter­
minie przyjmowania przedpłat 
zawiadomione zostaną wszy­
stkie placówkli WPHW zaj­
mujące się sprzedażą sprzętu 
radiowo-telewizyjnego. 

Jesień w parkach

Na drzewach żółkną liście, I złotej polskiej jesieni zachę- 
a pod nogami ściele się ko- cają do spacerów.
lorowy dywan. Ostatnie dni fot. Bronisław Duda

wym. Dyżurne roznoszą pla­
stykowe woreczki, w których 
znajdują się kolorowe, plasty­
kowe klocki. Oficjalna nazwa: 
patyczki do rozwijania logicz­
nego myślenia i ćwiczeń aryt­
metyczno - geometrycznych. 
Taki zestaw posiada każdy 
uczeń. Zadanie pierwsze.

— Grupujemy klocki we­
dług kolorów.

„Pierwszaki” rozsypują 
klocki, ustawiają w odrębne 
grupy — czerwone, białe, nie­
bieskie...

— Ile klocków jest w każ­
dej grupie? Las rąk podnosi 
się do góry. Dziewięć — mó­
wi Iwonka Suwała. Inni ucz­
niowie potwierdzają tę liczbę. 
Dobrze... A co można powie­
dzieć o każdym ze zbiorów?

— Że są kolorowe — mówi 
jeden z pierwszoklasistów.

— No tak, a co jeszcze?
— Mają równą liczbę kloc­

ków. Bardzo dobrze.
Następne zadanie. Układa­

nie klocków według długości, 
następnie grubsze osobno i 
cienkie w odrębną grupę. 
Różne kombinacje, ćwiczenia, 
które wymagają od dzieci 
skupienia, uwagi i logicznego 
myślenia. Taki jest zresztą cel 
tej lekcji.

Po kilkunastu minutach 
dzieci zbierają klocki do wo­
reczka i przychodzi kolej na 
rozwiązywanie innych zadań. 
Na barwnych obrazkach mi­
sie, pajacyki i obok naryso­
wane dodatkowe elementy — 
kwadraty, trójkąty, kółka. 
Znów grupowanie według ilo­
ści znaków. Pytania, odpo­
wiedzi. Wreszcie Kasia Opi- 
łowska pisze na tablicy, że 
zbiór, który ma trzy elemen­
ty jest większy od tego, któ­
ry ma dwa.

Ale to jeszcze nie koniec 
lekcji. Krótka gimnastyka 
śródlekcyjna i „pierwszaki” 
wyciągają z tornistra podręcz­
nik — ćwiczenia z matema­
tyki. Kolorowymi kredkami 
zakreślają grupki żołnierzy­
ków, liczą, odpowiadają. 
Przyznać trzeba, że jest to 
aktywna klasa. Bardzo ład­
nie odpowiada Piotruś Poma- 
galski, do odpowiedzi zgłasza 
się Rafał Majkusiak, Michał 
Nowak...

Na zakończenie twierdzą — 
nie była to trudna lekcja.

O wynikach decyduje 
nauczyciel

Lekcja matematyki w „trzy­
nastce”/ Jedna z wielu, w 
których uczestniczą pierwsza­
ki — najmłodsi uczniowie roz­
poczynający edukację w zre­
formowanej, powszechnej 
szkole 10-letniej. Dla nich też 
przygotowano pracownię. W 
Szkole Podstawowej nr 13 są 
dwie takie pracownie, w któ­
rych uczą się na zmianę czte­
ry oddziaty pierwszoklasistów. 
W sumie — 160 uczniów. Pra­
cownie są dobrze wyposażo­
ne, chociaż w pomoce nauko­
we będą nadal wzbogacane. 
Duży w tym udział ma rów­
nież zakład opiekuńczy — 
Spółdzielnia Pracy „Sport” 
oraz komitet rodzicielski.

Jak mówiono podczas inau­
guracji nowego roku szkolne-

klockami
go — powodzenie reformy za­
leży od wyników uzyskanych 
w nauczaniu początkowym. 
Powodzenie reformy szkol­
nej zależy również od nauczy­
cieli — od ich wiedzy i kwa­
lifikacji. Pani Irena Ziembic­
ka bardzo lubi swoją pracę. 
Przepracowała zresztą w tym 
zawodzie 24 lata a od 21 lat 
jest związana z „trzynastką”.

— Nauczanie w klasach 
najmłodszych jest trudne — 
mówi, ale przynosi ogromną 
satysfakcję. Najmłodsi ucznio­
wie są bardzo przywiązani do 
nauczycieli, darzą ich ogrom­
nym zaufaniem i właśnie w 
klasach pierwszych, drugich 
można chyba najszybciej uj­
rzeć efekty swej pracy. O- 
gromna to radość, gdy na za­
kończenie roku przy rozdaniu 
cenzurek widać, że nasza 
wspólna praca — nauczycieli 
i dzieci przynosi widoczne 
rezultaty.

*
. Dziś 14 bm. jak co roku ob­
chodzimy Dzień Nauczyciela. 
W szkołach i innych placów­
kach oświatowo-wychowaw­
czych odbędą się środowisko­
we spotkania, nauczyciele i 
wychowawcy otrzymają kwia­
ty, które będą wyrazem 
wdzięczności wychowanków 
oraz wyrazem szacunku wszy­
stkich sojuszników szkoły za 
ofiarną pracę. Życzymy pe- 
dagogm samych sukcesów’ i 
ogromnej satysfakcji z pracy 
z dziećmi i młodzieżą.

BOGDAN WYCISZKIEWICZ

Prezentujemy makietę 

miasta kazimierzowskiego”

„mia- 
czyli

W
Pomysł prezentowania w 

witrynie redakcyjnej ,/Życia” 
różnego rodzaju makiet i 
plansz nowych osiedli miesz­
kaniowych lub obiektów uży­
teczności publicznej, które 
powstają lub będą dopiero 
powstawać w Radomiu zyskał 
aprobatę naszych Czytelni­
ków. Toteż postanowiliśmy 
kontynuować tę współpracę z 
radomskimi architektami i w 
dalszym ciągu pokazywać co 
bardziej godne uwagi projek­
ty.

Od soboty, 14 bm. w re­
dakcyjnej witrynie wystawia­
na będzie makieta zagospoda­
rowania przestrzennego 
sta kazimierzowskiego” 
starej części Radomia, poło­
żonej w obwodzie ulic:’Reja, 
Mireckiego, Wałowej i pl. 
Kazimierza. Makieta stanowi 
materialny wyraz koncepcji 
zagospodarowania tej części 
miasta opracowanej przez ze­
spół specjalistów pod prze­
wodnictwem prof. Hanny 
Wejchert-Adamczewskiej i 
prof. Kazimierza Wejcherta z 
Instytutu Zagospodarowania 
Przestrzennego Politechniki 
Warszawskiej. Przypomnij my, 
że opracowanie to powstało 
na zlecenie Zakładu Inwesto­
wania i Usług Inwestycyj­
nych „Inwestprojekt” Woje­
wódzkiej Spółdzielni Miesz­
kaniowej w Radomiu.

Prezentacja ta będzie do­
brym przyczynkiem do dy­
skusji, którą na przełomie paź­
dziernika i listopada br. chce- 
my zorganizować wspólnie z 
działaczami z Klubu Miłośni­
ków Radomia i ziemi radom-

Nowe mieszkania 
dla leśników I

Ośrodek Remontowo-Budo­
wlany Lasów Państwowych 
jest jedną z dwóch tego typu 
jednostek istniejących na te­
renie administrowanym przez 
Okręgowy Zarząd Lasów Pań­
stwowych w Łodzi, a więc 
głównego gospodarza lasów 
woj. radomskiego. Już choćby 
z tej racji do obowiązków 
ponad 150-osobowej załogi na­
leży wykonywanie najróżniej­
szych prac związanych x za­
gospodarowaniem i urządze­
niem lasu na potrzeby leś- 
nictw i pracowników leśnic­
twa.
' Wśród tegorocznych zadań 

jest m.in. i budownictwo 
mieszkaniowe. Będą to osa­
dy robotnicze dla pracow­
ników leśnych oraz załóg 
nadleśnictw i podległych jej 
jednostek gospodarczych. Bry­
gady radomskiego Ośrod­
ka wybudowały w tym roku 
m.in. 4-rodzinny budynek 
dla leśników w Przysusze, 
podobny dom przy ul. Jani­
szewskiej w Radomiu oraz 
przekazały do użytku ośro­
dek doskonalenia kadr re­
sortu leśnictwa w Kolonce 
koło Jedlni Letnisko, dyspo­
nujący 120 miejscami i wy­
korzystywany również na 
kolonie oraz wczasy wypo­
czynkowe. Jeszcze w tym ro­
ku zostanie przekazana do 
użytku osada robotnicza dla 
16 rodzin w Modrzewinie ko­
ło Grójca, a w trakcie budo­
wy jest także 20-rodzinny bu­
dynek w Przysusze, (mz)

Muzyka okresu baroku 
tematem Biesiady-78

Po rat drugi w woj. ra­
domskim odbędzie się cykl 
imprez pod nazwą „Biesiady 
Poezji i Muzyki”. ’ Formę Bie­
siad pierwszy raz zaprezento­
wano w 1976 roku, a posta­
nowiono kontynuować je co 
dwa lata, gdyż cykliczność 
imprez daje możność pełnego 
przedstawienia rozwoju sztu­
ki w kolejnych epokach i 
rozbudowy zainteresowań krę­
gu słuchaczy. Poprzednia Bie­
siada poświęcona była muzy­
ce i sztuce renesansu, tego­
roczna zaś obejmie wyjątko­
wo burzliwy w wydarzenia 
na polu muzyki okres — ba­
rok.

„Biesiada Poezji i Muzyki 
1978” odbędzie się w dniach 
27 — 28 — 29 października, 
skupiając imprezy w dwóch 
godnych tego miejscach: w 
Domu Sztuki w Radomiu i 
na Zamku w Szydłowcu. Or­
ganizatorzy, którym jest Wy­
dział Kultury i Sztuki UW, 
Muzeum Instrumentów Ludo­
wych w Szydłowcu i Biu­
ro Wystaw Artystycznych, 
współpracując z najlepszymi 
zespołami filharmonicznymi i 
kameralnymi przygotowali 
program koncertów. Z pew­
nością usatysfakcjonuje ucze­
stników Biesiady dobór naj; 
znakomitszych polskich wy­
konawców zespołów instru­
mentalnych, wokalnych, so­
listów i aktorów recytujących 
fragmenty poezji. M.in. przed­
stawiona zostanie opera G. 
M. Orlandiego „Gracz”, Listy 
Sobieskiego do Marysieńki i 
in.

Ze szczegółowym progra­
mem zapoznamy czytelników 
w następnych anonsach, (n) 

skiej oraz członkami Stowa­
rzyszenia Architektów Pol­
skich.

TMŻ

’3.*

Od dawna pasażerowie ko­
munikacji miejskiej w Rado­
miu domagali się zmian w 
nazwie kilku linii komunika­
cyjnych WPKM w mieście. 
Dyrekcja przedsiębiorstwa 
postanowiła uwzględnić te 
postulaty pasażerów i od 20 
bm. zmienić ozńaczenie do­
tychczasowej „jedynki” prze­
kreślonej na linię nr 21, a 
„trójki” przekreślonej na li­
nię nr 23.

Zmianie 
znaczenie 
cej Kozią 
wem, która od 20 bm. zmie­
ni numer na „22”. Trasy 
przebiegu wszystkich wspo­
mnianych linii komunikacyj­
nych pozostaną bez zmian.

TMŻ

ulegnie również o- 
linii nr 21, łączą-

Górę z Gołębio-

Sport w sobotę i niedzielę
Sporo imprez oczekuje ra­

domskich kibiców w dniach 
14 i 15 bm. Mimo wysiłków 
wojewódzkich władz sporto­
wych nie udało się niestety 
zaprogramować wszystkich 
zawodów tak, aby ich termi­
ny nie pokrywały się ze sobą. 
Trzeba będzie zatem wybie­
rać.

PIŁKA NOŻNA

Centralne wydarzenie spor­
towe stanowi mecz juniorów 
Polska — Turcja rozgrywany 
w ramach turnieju UEFA. 
Początek spotkania w niedzie­
lę o godz. 15, na stadionie Ra- 
domiaka.

Kibice piłkarscy czekają z 
niecierpliwością na Ii-ligowy 
mecz Radomiaka x Resovią 
(sobota, godz. 15). Przeciwnik 
zajmujący siódmą pozycję w 
tabeli nie zalicza się co praw­
da do bardzo wymagających, 
ale nie należy zapominać, że 
„zieloni” mają świadomość 
skromnego dorobku punkto­
wego. To powoduje dodatko­
we obciążenie i sprawia, że 
bodaj z najsłabszym rywalem 
przychodzi toczyć trudną wal­
kę.

Interesująco zapowiada się 
pojedynek Broni — lidera 
rozgrywek o mistrzostwo ligi 
międzywojewódzkiej z AZS 
Biała Podlaska. Fachowcy na­
zywają zespół gości drużyną 
niespodzianek. A że jest to 
team dobrze wyszkolony tech­
nicznie, możemy być świadka­
mi dobrego spotkania. Począ­
tek w sobotę o godz. 14.30 na 
stadionie przy ul. Narutowi­
cza.

TENIS STOŁOWY

Po tygodniowej przerwie 
wznowione zostaną rozgrywki 
o mistrzostwo ekstraklasy. W 
hali „ZREMB” po raz drugi w 
tym sezonie zobaczymy w ak­
cji drużynę Broni, która bę­
dzie miała tym razem za 
przeciwnika Elektryka Toruń. 
W sobotę zawody rozpoczną 
się o godz. 17, natomiast nie-

Pielęgnowana tradycja

Polskie skrzydła nad Warką

Pfi! sr.y pfinćł W WAiCF 
Z MlMI LUHWARg

młodzież, przysyłali 
pamiątki zaprzyjaźnię-: 
szkołą byli mieszkańcy 
oraz piloci plm „War-

bar- 
oddziału- 

zwiedzają- 
są najlep- 

poglądo- 
programu

sugestywnie 
wyobraźnię 

a jej zbiory 
materiałem 

do realizacji

W Zespole Szkół Zawodo­
wych w Warce noszącej imię 
1 Pułku Lotnictwa Myśliw­
skiego „Warszawa” znajduje 
się Izba Pamięci Narodowej. 
Długo zbierano eksponaty. 
Gromadził je dyrektor szko­
ły mgr inź. Tadeusz Sob­
czyk — główny inicjator po­
mysłu, nie pozostawała na u- 
boczu 
cenne 
ni ze 
Warki 
szawa”. Wiele pomogło miej­
scowe Koło ZBoWiD, a szcze­
gólnie jego przewodniczący 
mgr Zygmunt Szywała i 
Wojskowy Instytut History­
czny z ppłk Stefanem Szyp- 
czyńskim.

Izba choć niewielka 
dzo 
je na 
cych, 
szym 
wym 
wychowania obywatelskiego. 
Tu właśnie, poza Muzeum im.
K. Pułaskiego, kierują naj­
częściej swoje kroki liczne 
wycieczki szkolne, tędy - pro­
wadzą również drogi odwie­
dzających Warkę turystów 
zagranicznych. Wymownym 
dowodem zainteresowania są 
wpisy do obszernej księgi pa­
miątkowej, gdzie mało już 
pozostało czystych kartek. 
Wyrazy podziękowania za u- 
możliwienie poznania cieka­
wej i zarazem tragicznej his­
torii ziemi wareckiej wpisy­
wane są w języku czeskim, 
niemieckim, węgierskim, fran­
cuskim, angielskim...

W zaadaptowanej sali lek­
cyjnej na pierwszym piętrze 

dzielny mecz rewanżowy o 
godz. 10.

W II lidze radomski Start 
gra z Siarką Tarnobrzeg (nie­
dziela, godz. 10, sala SP nr 
39).

PIŁKA RĘCZNA

14 bm. o godz. 15 i 15 bm. 
godz. 11 na boisku przy ul.o

Narutowicza kolejne mecze z 
cyklu rozgrywek o awans do 
II ligi. Zespół Broni podej­
muje w pierwszym dniu Gar­
barnię. a w drugim rezerwy 
I-ligowego Hutnika Kraków.

ZAPASY

W hali ,.Radoskóru” przy 
ul. Waryńskiego 4 dalszy ciąg 
VII Międzynarodowego Me­
moriału Władysława Miazia 
w zapasach stylu klasycznym 
młodzików. Początek zawo­
dów w sobotę i niedzielę o 
godz. 10,

CIĘŻARY

14 i 15 bm. w sali KS Czar­
ni przy ul. Lubelskiej 150 III 
runda drużynowych mis­
trzostw Polski’w podnoszeniu 
ciężarów z udziałem Staru 
Starachowice, Górnika Polko­
wice, AZS-AWF Warszawa, 
Legii II Warszawa i Radom- 
ki. Początek zawodów w so­
botę o godz. 15 i w niedzielę 
o godz. 10.

NA FALI RADIOWEJ

W ub. niedzielę Rozgłośnia 
Polskiego Radia w Kielcach 
nadała po raz pierwszy au­
dycję „Przy muzyce o spor­
cie”, przekazując w niej krót­
kie relacje z najciekawszych 
meczów mistrzowskich, ko­
mentarze, wywiady z trene­
rami, zawodnikami itp. W 
najbliższą niedzielę kolejna 
audycja, poświęcona wydarze­
niom sportowym soboty i nie­
dzieli w -woj. kieleckim i ra­
domskim. Początek o godz. 17 
na UKF.

fam)

znajduje się Izba Pamięci 
Narodowej. Z trudem mieści 
przybywające z każdym 
dniem eksponaty. Wysoko, na 
centralnej ścianie polskie or­
ły, a obok wielka plansza — 
szlak bojowy 1 plm „Warsza­
wa” od Grigoriewskoje do 
Berlina i Mólthow.

Na innej ścianie dokumen­
talne zdjęcia Warki z 1944 r., 
wykonane przez nieznanego 
reportera tuż po zakończeniu 
działań wojennych. Ocalało 
wówczas tylko 6 domów m.in. 
przy ul. Długiej, kilka bu­
dynków przy ul. Senatorskiej. 
Trudne, ponure dni pooku- 
pacyjnej nocy. Tlące się zgli­
szcza i pojedynczy mieszkań­
cy między ruinami. Duży ty­
tuł z reprodukowanego wy­
cinka „Życia Warszawy” J[19. 
08.1946 r.) informuje, że: 
legacja ONZ zwiedziła 
zniszczeń pod Warką”, 
tekście czytamy: „... W nie­
dzielę podkomisja d.s. odbu­
dowy gospodarczej terenów 
zniszczonych udała się pod 
Warkę. Warka, w której z 
400 domów istniejących przed 
wojną 250 uległo całkowite­
mu • zniszczeniu, reszta zaś 
jest poważnie uszkodzona, 
wywarła na gościach zagra­
nicznych silne wrażenie. Je­
szcze bardziej jednak byli 
delegaci poruszeni, gdy po­
znali warunki w jakich mie- 

dotychczas znaczna 
ludności. Przedstawi- 

ONZ oglądali ze współ-

„De- 
pas 

W

o niepodległość. Ze

Jest 
Rady

szka 
część 
ciele 
czuciem ziemianki w których 
gnieżdżą się liczne rodzi­
ny...”

Oto na planie wstrząsające 
dokumenty hitlerowskich
zbrodni. Karty rozpoznawcze, 
tzw. kenkarty i książeczki 
pracy dla obcokrajowców z 
obozu koncentracyjnego w 
Mauthausen. Zdjęcia komi­
nów krematoryjnych, komór 
gazowych, stosy uśmierco­
nych „cyklonem” dzieci.

A dalej wymowne świadec­
two nieustępliwej, heroicznej 
walki 
zdjęć patrz< na zwiedzają­
cych twarze działaczy PPR 
z okresu okupacji, 
wśród nich członek 
Państwa Henryk Szafrański, 
który przekazał wareckiej Iz­
bie Pamięci liczne książki. 
Oglądamy broń partyzancką, 
pokryte rdzą zdobyczne pis­
tolety maszynowe, granaty, 
naboje, łuski pocisków arty­
leryjskich.

I nowa historia. Dokumen­
ty z reformy rolnej, odbudo­
wująca się Warka, jej pom­
niki i ten jeden — najbliż­
szy sercu mieszkańców nadpi­
lickiego miasteczka. Pomnik 
Lotników przy placu im. 1 
Pułku Lotnictwa Myśliwskie­
go „Warszawa” — jednostki 
— która przyniosła na swoich 
skrzydłach wolność.

Obszerny jest dział szkol­
nej izby poświęcony historii 
LWP. Szlak 1 Armii Wojska 
Polskiego od Lenino do Ber­
lina i bojowa draga 1 plm od 
Grigoriewskoje do Mólthow. 
Plansze pełne kolorowych li­
nii i nazw historycznych 
miejscowości. Fotokopie do­
kumentów, rozkazów i zdję­
cia bohaterskich pilotów: • Ed­
warda Chromego, Stefana La­
zara, Wiktora Kalinowskiego, 
Stanisława Lisieckiego.

A na centralnym miejscu 
dwie urny. W pierwszej zie­
mia z Grigoriewskoje. w dru­
giej ziemia z pola bitwy pod 
Lenino.

Obok otwarte stronice 
książki płk. Edwarda Chro­
mego x zapisem lotu nad 
Warkę:

Pod nami już front. 
Nadlatujemy nad Warkę. 
Niemcy uparcie trzymają ten 
ważny węzeł drogowy. Przed 
nami wyrasta gęsta zasłona 
białych smug. Jest tak gęsta, 
że nieprawdopodobieństwem 
wydaje się przelecenie przez 
nią. Wi«m, ż® na ziemi dzie-

siątki ludzi czyni wszystkie 
możliwe wysiłki, aby zestrze­
lić nasze samoloty. Patrzę w 
dół i widzę spokojnie lecące 
„Iły”. Wlatujemy w zaporę. 
Smugi mamy teraz przed so­
bą, za sobą, po bokach. Mi­
mo woli spoglądam na skrzy­
dło. czy któryś z dołu idą­
cych pocisków nie trzepnął 
po nim. Już jesteśmy na ty­
łach Niemców. Pozornie nic 
się nie zmieniło, takie same 
łaciate; pola, kępy lasów i 
rozrzucone mazowieckie wios­
ki. Na torze kolejowym bieg­
nącym z Warki do Radomia 
i Warszawy pusto. Lecimy 
dalej. Warka i Pilica zostają 
za ogonami naszych samolo­
tów...”

*
Opuszczając szkolną Izbę 

trudno oprzeć się refleksjom. 
Dotyczą one bogactwa zbio­
rów, ale przede wszystkim 
pielęgnowanej od lat trady­
cji sojuszu Warki z ludźmi 
polskich skrzydeł. Piękna to 
i pożyteczna tradycja, wydo­
bywająca z historii wszystko, 
co najbardziej wartościowe, 
bohaterskie, godne naślado­
wania w kształtowaniu oso­
bowości młodego pokolenia.

Te tradycje umacniają 
przyjaźnie, są przyczynkiem 
częstych wizyt żołnierzy w 
stalowych mundurach w 
mieście nad Pilicą. W sobo­
tę, 14 bm. znów spotkają się 
w Warce starzy, dobrzy zna­
jomi. W tym dniu wmurowa­
ny zostanie bowiem akt erek­
cyjny pod budowę pomnika 
lotnika. Dla 
więzi przyjaźni 
koleń.

podkreślenia 
i pamięci po-

ANDRZEJ MĘDRZYCKI

CO i GDZIE
KINA

Bałtyk — ..San Babila godzina 
20” prod, włoskiei. lat 18. godz. 9.
13.30. 15.30 i 20, „King-Kong”, prod. 
USA, lat 12, godz. 11 i 17.30.

Przyjaźń — „Strachy”, prod. poL 
lat 15, godz. 15.30, 17.30 i 19.30.

Pokolenie — „Musisz żyć”, prod. 
NRD. lat 13, godz. 9 i 11. „Rok 
pierwszy”, prod. poi. lat 15, godz. 
13. „Kochanka buntownika”, prod, 
bułg., lat 18. godz. 15 i 17. „Sana­
torium pod klepsydrą”, prod, poi., 
lat 15. godz. 19.

Odeon — „Wyspa skazańców”, 
prod, meksyk, lat 18, godz. 17.30 1
19.30. Niedziela: Zestaw bajek prod, 
poi. godz. 13. ..Kalina czerwona” 
prod. poi. aodz. 15.30.

Hel: Sobota: „W pustyni 1 w
puszczy". prod, poi., b,o, godz.
8.30. „Król Maciuś pierwszy”, prod, 
po!., b o. godz. 12 i 13.45. „Mr Ma- 
jestyk”. prod USA, lat 15, godz.
15.30. Niedziela: „W pustyni i w 
puszczy”, godz. 12. „Ofiara namięt­
ności”, prod, hiszp. lat 18, godz.
17.30 i 19.30. „Mr Majestyk”, prod. 
USA. lat 15, godz. 9 i 15.30.

Walter — „Diabli mnie biorą”, 
prod, franc, lat 16. godz. 16 i 18. 
Niedziela: Zestaw kolorowych ba­
jek dla dzieci godz. 11.

WYSTAWY
Muzeum przy ul. Nowotki 12 — 

wystawa pn. „I prezentacje portre­
tu współczesnego” — główny or­
ganizator BWA.

BWA — Dom Gąski 1 Dom 
Esterisi: — Ekspozycja twórczo­
ści plastycznych Jana Bedrysza- 
ka z Poznania oraz galeria E — 
portret w pejzażi-. Wandy Zale- 
wskiej-Macedońskiej.

Klub „Empik”: wystawa pn. 
„Ludowe Wojsko Polskie w lite­
raturze”.

DYŻURY APTEK
Apteka nr 15 przy pl. Konsty­

tucji 5.
Doraźna pomoc internistyczna 

— ambulatorium Pogotowia Ra­
tunkowego przy uL Tochterma- 
na. Pogotowie Dentystyczne 
czynne codziennie w godz. 23—7 
rano przy Pogotowiu Ratunkowym. 
Informacja Służby Zdrowia 406-77.

TELEFONYł
Pogotowie ratunkowe 999. wtral 

pożarna 998. posterunek MO 997, 
pogotowie ratunkowe kolejowa 
296-15 pogotowie gazowe w godz. 
7—15 (317-17), W godz. 23-7 (224-30) 
w niedziele J święta 400-97. pogo­
towie kanalizacyjne 400-6S ko­
menda MO 291-91. 251-36, pomoc 
drogowa 981, postoje taksówek 
przy pl. Konstytucji 228-52, przy 
dworcu PKP 368-88. orzy Żwirki 
l Wigury 418-10, informacja PKP 
399-50, PK3 267-76.


